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MIESIĘCZNIK

W A

MA M Y  już  za sobą kon fe ren­
cje p a rty jn o  - tecnmczne i  
ekonomiczne, k tó re  przed 

aktyw em  p a rty jn ym , zw iązko­
w ym  i  gospodarczym naszych 
przedsięb io rstw  w ysunę ły  jedno 
z na jw ażnie jszych zadań: prze­
prowadzenie i  przekroczenie 
w ciągu roku  planowanej obniż­
k i kosztów w łasnych. N ie  jes t to 
oczywiście zagadnienie nowe.

Doświadczenia jednak la t  po­
przednich w ykaza ły, że w  przed­
siębiorstwach i  zakładach prze­
m ysłu  drobnego podchodzono do 
niego często mechanicznie, nie 
szukano skutecznie dróg w io ­
dących do wykorzystania, 
w szystkich m ożliw ych  rezerw  
produkcy jnych .

Dowodem tego zresztą b y ły  
w y n ik i przeprowadzonych w  te ­
renie w  ciągu ostatn ich dwóch 
m iesięcy ko n fe re n c ji p a rty jn o  - 
ekonomicznych. W ykaza ły  one 
konieczność rozszerzenia walki, 
o obniżkę kosztów w łasnych na 
robo tn ików  w szystk ich  zakła­
dów. Już przygotow an ia  do 
ty ch  ko n fe re n c ji w ykaza ły, że 
nasi robo tn icy  n iezw ykle  ostro 
w idzą źródła, z k tó rych  może 
w yp ływ a ć  obniżka kosztów w ła ­
snych.

W  przem yśle d robnym  —  ja k  
to  staram y się udowodnić w  sze­
regu a rty k u łó w  poświęconych 
temu zagadnieniu w  obecnym 
numerze „D robne j W ytw órczo­
ści“  —  m am y w ie le  do zrobie­
nia, je że li p ragn iem y w ykonać 
i  przekroczyć zaplanowaną na 
1954 r. obniżkę kosztów w ła ­
snych w  wysokości 880 m in . zł.

Załog i naszych przedsię­
b io rs tw  muszą wziąć do serca to 
zagadnienie, uznać jego w yko -

Ż N E  Z A D A
O B N I Ż K A
K O S Z T Ó W
WŁ A S N Y C H

nanie za p unk t swego honoru i 
nadrobić w  następnych kw a rta ­
łach niedociągnięcia I  kw a rta łu  
na tym  odcinku.

Od nas samych, od naszej w y ­
da jne j pracy i  oszczędnej w  ko ­
sztach p ro d u kc ji zależy, czy 
uchw a ły  I I  Z jazdu P a rtii, sta­
w ia jące przed nam i zasadnicze 
zadanie podniesienia w  ciągu 
1954/55 r. poziomu rea lnych płac 
robo tn ików  i  p racow n ików  u m y­
słowych, ja k  rów nież i  docho­
dów pracujących chłopów o 
15 —  20°/o, będą zrealizowane.

Pewną poprawę ja k  to w y k a ­
zuje sprawozdanie z w ykonan ia  
Narodowego P lanu Gospodar­
czego w  I  półroczu, zanotowano 
w  globalnej p ro d u kc ji p rzem y­
słu socjalistycznego. P rodukcja  
ta wzrosła w  I  półroczu br. o 
około 14% w  porów nan iu  z od­
pow iedn im  okresem 1953 r. O- 
gółem p lan  p ro d u kc ji g lobalnej 
przem ysłu  socjalistycznego na I 
półrocze 1954 r. w ykonany  zo­
stał w  102,8%, w  ty m  przedsię­
b iorstw a przem ysłowe podległe 
M in . Przem. Drobnego i  Rze­
m iosła w yko n a ły  p lan w  102%.

Podkreślić należy przekrocze­
n ia  w  I  półroczu br. p lanu p ro ­
d u k c ji w ie lu  podstawowych 
środków p ro d u kc ji oraz w ie lu  
tow arów  d la  ludności, ja k  m. 
in .: tka n in y  bawełniane, ln iane, 
jedwabne, w y ro b y  dziane, o- 
dzież męska i  damska, skarpety 
męskie, obuwie, meble, maszy­
n y  do szycia, w y ro b y  kosme-

N I E
tyczne, w ęd liny , ry b y  m orskie, 
cu k ie rk i i  czekolada, w ino, p i­
wo itd . M im o poważnej popra­
w y  na tym  odcinku sprawozda­
nie z w ykonania  N PG  w  I  p ó ł­
roczu br. zaznacza, że przedsię­
b io rs tw a podległe M in . P rze­
m ysłu  Drobnego i Rzemiosła w  
zakresie p ro d u kc ji g lobalnej n ie  
w ykona ły  w  pe łn i p lanu p ro ­
d u k c ji tow arow ej.

W  om aw ianym  sprawozdaniu 
odbiciem  w a lk i o obniżenie 
kosztów  w łasnych p ro d u kc ji jest 
stw ierdzenie, że w  I  półroczu 
br.:
a) polepszyło się w ykorzystan ie  

zdolności p rodukcy jnych  w  
przemyśle,

b) w  szeregu gałęzi przem ysłu 
osiągnięto obniżenie jednost­
kowego zużycia surowców, 
m a te ria łów  i  pa liw a  (norm y 
zużycia węgla przekraczają 
nadal przedsiębiorstwa w  
przem yśle m a te ria łów  bu­
dow lanych),

c) wzrosła łączna kw o ta  nak ła ­
dów in w e s tycy jn ych  rea lizo­
w anych w  gospodarce naro­
dowej w  cenach porów ny­
w a lnych  o około 9% w  po­
rów nan iu  z I  półroczem 1953 
ro ku  (w ykonanie p lanu rocz­
nego w yn ios ło  42%),

d) wzrosła w ydajność p racy w  
przem yśle socja lis tycznym  o 
ponad 9% w  porów nan iu  z

. I  półroczem 1953 r.
M im o  poważnych osiągnięć 

p rodukcy jnych  w  I. półroczu br. 
nadal jedna li obserw ujem y po­
ważne b ra k i w  dziedzinie: asor­
tym entowego w ykonan ia  p lanu 
p ro d u kc ji, popraw y jakości i 
obn iżk i kosztów w łasnych p ro ­
d u k c ji i  obrotu. Te b ra k i m usi­
m y  usunąć w  I I  półroczu.



TADEUSZ BOŚ

Zaostrzyć lualkę o obniżkę kosztom młasnych

LT CHWAŁY II Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii 
J Robotniczej zmierzające do wydatnego podniesie­

nia stopy życiowej ludności pracującej miast 
i wsi, wytyczają zadania oraz konkretne środki i meto­
dy przy pomocy których zadania te winniśmy osiągnąć. 
Przewidują one między innymi podniesienie ogólnej 
produkcji rolnictwa, produkcji przemysłu lekkiego, spo­
żywczego i drobnego oraz dalszy rozwój urządzeń so­
cjalnych, kulturalnych, szkolnictwa i oświaty.

Podniesienie stopy życiowej mas pracujących kraju o 
15 — 20% w ciągu najbliższych dwóch lat wymaga od 
nas wszystkich wielkiego wysiłku, odpowiedniego przy­
gotowania 'organizacyjnego i technicznego, przygotowa­
nia wszystkich warunków 'dla osiągnięcia tego wielkie­
go i trudnego zadania. Zadanie to realizowane będzie 
głównie drogą stopniowej obniżki cen artykułów pow­
szechnego użytku, a także przez wzrost zarobków — w 
miarę i \y zależności od wzrostu wydajności pracy.

Podstawowym warunkiem osiągnięcia tego zadania 
jest dalsze rozwijanie produkcji, podnoszenie jej jakoś­
ci, wzbogacenie asortymentu artykułów masowego użyt­
ku, podnoszenie wydajności pracy i wreszcie stała i sy­
stematyczna obniżka kosztów własnych produkcji i ob­
rotu. Trzeba podkreślić, że ponad 4/5 dochodów naszego 
kraju powstaje ze środków nagromadzonych z przedsię­
biorstw socjalistycznych. A dochody tych przedsiębiorstw 
oraz ich wielkość i poziom zależą przede wszystkim od 
obniżki kosztów własnych produkcji. Im szybciej obniżać 
będziemy koszty własne i zwiększać akumulację w na­
szej gospodarce, tym większe będziemy mieli środki do 
dalszego rozwoju naszego kraju i poprawy stopy ży­
ciowej mas pracujących miast i wsi.

Z przytoczonych wyżej faktów wynika, że sprawa 
obniżki kosztów własnych — jako podstawowy warunek* 
osiągnięcia- zadań postawionych przed całym narodem 
przez II Zjazd Partii — musi stać się centralnym pro­
blemem w , pracy naszego przemysłu, naszych załóg, 
aktywu partyjnego i gospodarczego naszych wojewódz­
kich jednostek, przedsiębiorstw i zakładów.

Przyjrzyjmy się teraz, jak przebiegała walka O obniż­
kę kosztów własnych w zakładach i przedsiębiorstwach 
podległych Ministerstwu Przemysłu Drobnego i Rze­
miosła w roku 1953 i jak to zagadnienie wygląda obec­
nie. Przemysł podległy MPDiR w roku 1953 w porów­
naniu z latami ubiegłymi osiągnął znaczne sukcesy. 
Obniżono koszty własne o 15% poniżej przewidywa­
nych zadań.

Na rok 1954 wskaźnik obniżenia kosztów własnych 
wynosi dla resortu 5,6% czyli winniśmy obniżyć koszty 
własne o około 880 milionów złotych. Jest to więc zada­
nie poważne i biorąc pod uwagę duże rezerwy tkwiące 
jeszcze w przemyśle drobnym całkowicie realne. Trzeba 
jednakże stwierdzić, że mimo istnienia, dużych możli­
wości obniżenia kosztów własnych produkcji, zadania 
nakreślone planem na I kwartał br. nie zostały osiągnię­
te. Wprawdzie osiągnięta w I kwartale obniżka świadczy 
o dalszej poprawie na tym odcinku w porównaniu z ro­
kiem 1953, to jednak wykonanie planu kwartalnego 
obniżki kosztów tylko w 30,3% w żadnym wypadku nie 
może nas zadawalać. Zadanie polega i na tym aby w 
następnych kwartałach tego roku zaległości te odrobić.

Największe zaległości na tym odcinku posiada 
spółdzielczość pracy, która przewidziane planem za­
dania na I kwartał br. wykonała tylko .w 15,2%.- 
Nie wykonało również swych zadań w dziedzinie obniż­
ki kosztów własnych przypadających na I kwartał sze­
reg zarządów przemysłu, wojewódzkich zarządów prze­
mysłu terenowego i wojewódzkich zarządów przemysłu 
terenowego materiałów budowlanych. Zarząd Drobnego 
Przemysłu Chemicznego na zaplanowaną obniżkę ko­
sztów własnych o 3% osiągnął zaledwie 1,5%, Zarząd 
Przemysłu Sportowego plan obniżki kosztów własnych 
za I kwartał wykonał tylko w 14,8%, Zarząd Przemysłu 
Sprzętu Gospodarskiego obniżył koszty własne o 6,2% 
zamiast o 8%, Zarząd Przemysłu Galanterii Metalowej 
osiągnął wskaźnik 6,6% zamiast 6,9%. Nie lepiej przed­
stawia się sytuacja w Zarządzie Przemysłu Drzewnego 
i Szczotkarskiego, Centralnym Zarządzie Przem. Tereno­
wego Mat. Budowlanych, WZPT Bydgoszcz, Rzeszów, 
Wrocław, Białystok, Kielce, Zielona Góra i Szczecin.

r)O D AN E wyżej przykłady nie oznaczają jednak, że 
T przemysł drobny nie ma osiągnięć na odcinku walki
0 obniżkę kosztów własnych. Jest wiele zakładów, 
przedsiębiorstw i zarządów, które zadania swoje nie 
tylko osiągnęły, ale i znacznie przekroczyły. Można tu 
dla przykładu podać Zarząd Przemysłu Maszynowego, 
który zamiast planowanego wskaźnika w I kwartale br. 
3,7% 1 osiągnął obniżkę kosztów o 5,7%, Zarząd Przemy- 

- siu okuć i Wyrobów z Drutu, Zarząd Przemysłu Torfo­
wego, Woj. Zarządy Przem. Ter. w skali krajowej oraz 
wiele zakładów, z których należy wymienić F-kę Maszyn 
do Szycia i Odlewnię „Polna“ . Zastanówmy się teraz 
gdzie tkwią przyczyny nieosiągnięcia planowanej obniżki 
kosztów w zakładach i przedsiębiorstwach podległych-Mi­
nisterstwu Przemysłu Drobnego i Rzemiosła. Przebieg 
narad aktywu gospodarczego w sprawie walki o obniżkę 
kosztów własnych, które były organizowane w końcu 
maja i w czerwcu br. wskazał na szereg braków i zanied­
bań jakie istnieją jeszcze w wielu zakładach. Zabierający 
głos w dyskusji wskazywali,' że często spotykanym zja­
wiskiem jest występujące w ciąż jeszcze w naszych za­
kładach marnotrawstwo sił i środków, niewłaściwy i nie- 
gospodarski stosunek do mienia społecznego, nienale­
żyte, a często lekkomyślne i rozrzutne gospodarowanie 
surowcami i. materiałami pomocniczymi oraz środkami 
finansowymi. Wraz ze wzrostem produkcji i wzrostem 
wydajności pracy nie szła w parze walka o rozszerzenie
1 pogłębienie systemu oszczędnościowego.

Często w pogoni za wskaźnikami ilościowymi produk­
cji nie zwracano uwagi na wskaźniki ekonomiczno-finan­
sowe, jak np. jakość produkcji, asortyment, koszty 
własne i inne.

Zagadnienie walki o obniżkę kosztów własnych, spra­
wa wykorzystania rezerw tkwiących w naszej gospo­
darce nie stoją dotychczas jeszcze w centrum uwagi ad­
ministracji zakładów, przedsiębiorstw, Zarządów i Cen­
tral Spółdzielczych. Wciąż jeszcze tym zagadnieniom 
poświęcamy zbyt mało uwagi. Za słabo jeszcze wciąg­
nęliśmy do walki o obniżkę kosztów własnych personel 
inżynieryjno-techniczny i całe załogi naszych zakładów. 
Współpraca personelu inżynieryjno-technicznego i księ­
gowo-finansowego w zakresie korzystania ze słusznych 
uwag i wniosków jakie nasuwają się w trakcie analizy
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kosztów własnych w zakładzie, a które księgowość win­
na przekazywać kierownictwu produkcji, jest jeszcze 
niedostateczna. O to niektóre z zasadniczych niedociąg­
nięć w pracy naszych zakładów, które wpłynęły na nie 
osiągnięcie w I kwartale br. planowanej obniżki kosztów 
własnych. Jeżeli już była mowa o naradach, to trzeba 
podkreślić, że spełniły one swoje zadanie. Przede wszy­
stkim przybliżyły one problem obniżki kosztów włas­
nych do kierownictwa zakładów, ujawniły szereg rezerw 
tkwiących w zakładach. Jednocześnie — co jest również 
b. ważne — wskazano na środki i metody przy pomocy 
których osiągnie się lepsze rezultaty na odcinku walki 
o obniżkę kosztów własnych. Podejmowano także na 
naradach uchwały określające najbliższe zadania dla 
zarządów, przedsiębiorstw i zakładów, których realiza­
cja winna być głównym zadaniem administracji zakła­
dów, organizacji partyjnych i związkowych.

O MÓWILIŚMY pokrótce niektóre tylko problemy, 
występujące w przemyśle drobnym na odcinku 

walki o obniżkę kosztów własnych oraz sytuację 
jaka istnieje obecnie. Zastanówmy się teraz gdzie tkwią 
główne źródła obniżki kosztów własnych w naszym 
przemyśle?

Podstawowymi dźwigniami obniżki kosztów własnych 
są wzrost wydajności pracy, prawidłowo ujęty i reali­
zowany system oszczędzania oraz właściwa gospodarka 
materiałowa. Chcąc więc obniżyć koszty własne, winniś­
my skoncentrować swoją uwagę na zapewnieniu stałego 
wzrostu wydajności pracy, na nieustannych, codziennych 
wysiłkach w kierunku oszczędzania surowców, a zwłasz­
cza drzewa i metali kolorowych, paliwa, materiałów po­
mocniczych oraz na opracowaniu i przestrzeganiu noim 
zużycia surowca i form kontroli nad całokształtem go­
spodarki materiałowej w zakładzie. Warunkiem ciągłego 
wzrostu wydajności pracy jest rozwój socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy, wprowadzanie i rozwijanie 
nowych przodujących metod pracy oraz stwarzanie 
warunków dalszego rozwoju racjonalizatorstwa i no­
watorstwa. Trzeba jednakże stwierdzić, że zarówno na 
naradach aktywu w sprawie obniżki kosztów własnych 
jak i na konferencjach partyjno-ekonomicznych zorgani­
zowanych w m-cu czerwcu, wpływ wydajności pracy na 
obniżenie kosztów własnych byl słabo akcentowany. 
Dlatego też zadaniem administracji zakładów', organi­
zacji partyjnych i związkowych jest rozwinąć szeioką 
pracę organizatorską w kierunku pogłębienia współza­
wodnictwa pracy — upowszechnienia nowych metod 
pracy jak ruch korabielniokowców, szybkościowe skra­
wanie metali, inicjatywę Saja w sprawie likwidacji 
braków i poprawy jakości produkcji, inicjatywę KI aj i w 
dziedzinie oszczędnego używania surowców, które w 
naszym przemyśle rozwijają się jeszcze zbyt wolno.

Na koszty własne w przemyśle składają się dwa pod­
stawowe elementy to jest koszty osobowe, obejmują­
ce płace robotników i pracowników oraz różne świad­
czenia dla nich i koszty rzeczowe obejmujące zużycie 
surowców, materiałów pomocniczych, paliwa i inne.

KOSZTY materiałowe w naszym przemyśle stanowią 
decydujący udział w całości kosztów. Tak więc 

walka o zmniejszenie zużycia surowców, materiałów, 
paliwa, narzędzi na jednostkę produkcji, rozstrzyga w 
dużym stopniu o wykonaniu obniżki kosztów. A trzeba 
stwierdzić, że sprawami tymi nasze zakłady nie zajmo­
wały się dostatecznie. Spotykamy w wielu zakładach 
częste fakty marnowania w karygodny sposób poważ­

nych ilości cennego surowca i materiałów ' na skutek 
niedbałego magazynowania, wydawania nadmiernych 
ilości surowca do produkcji w rezultacie braku opraco­
wanych norm zużycia surowca, braku kontroli zużycia 
surowców i produkowania nadmiernej ilości braków. 
Taka niedbała gospodarka występuje na przykład w Poz­
nańskich Zakładach Metal, i Emalierni, gdzie stwierdzo­
no, że rury i blachy znajdują się w pomieszczeniach 
niezabezpieczonych, a pobieranie materiałów do pro­
dukcji następuje bez wiedzy magazyniera. Na „wolnym 
powietrzu“ znajduje się obok węgla, opakowań i złomu 
7 lodówek niewykończonych. Balony szklane stoją na 
placu niezabezpieczone, a ubytek ich jest coraz więk­
szy.

W Wytwórni Sprzętu Sportowego w Łodzi wydaje się 
np. do produkcji lakier bez żadnej kontroli po prostu kto 
i ile potrzebuje to bierze. Nie ma ustalonych żadnych 
norm zużycia tego surowca. Trzeba powiedzieć, że przy 
takim pobieraniu surowca, codziennie marnuje się przy 
rozlewie duża ilość lakieru i terpentyny, a kierownictwo 
zakładu nie reaguje na to i nie widzi możliwości zmiany 
tego stanu. (Czy to aż takie trudne towarzysze z Wytw. 
Sprzętu Sportowego Łódź?) O tym, jak u nas często 
wygląda ustalanie norm zużycia surowca mogą świad­
czyć następujące przykłady: wartość materiału bezpo­
średniego na jedną parę nart klejonych w Wytw. Sprzę­
tu Sportowego Łódź wynosi 22,41 zl, a w Poludn. Zakł.

1 Przem. Sport, w Bielsku 31.75 zł. Podobnie duża różni­
ca jest przy produkcji kajaków w Stoczni Gdańskiej 
i Krakowskiej gdzie Stocznia Krakowska znacznie prze­
kracza ustalone koszty materiałów bezpośrednich. Zarząd 
Przem. Sportowego winien te fakty przeanalizować 
i ustalić prawidłowo normy materiałowe na tę samą 
produkcję.

W wielu zakładach przemysłu drobnego nie ma w ogó­
le opracowanych norm zużycia materiałów na jednostkę 
produkcji. Dotyczy to również spółdzielczości pracy. W 
takim stanie — bez uporządkowania tych spraw trudno 
mówić o zorganizowanej walce o obniżkę kosztów wła­
snych produkcji.

N IE osiągnęliśmy jeszcze zasadniczego przełomu w 
dziedzinie poprawy jakości produkcji. A przecież 

jakość produkcji posiada również duży wpływ na kształ­
towanie się kosztów. W niektórych zarządach i zakła­
dach jakość produkcji w I kwartale br. uległa pogorsze­
niu w porównaniu z wynikami osiągniętymi w IV kwar­
tale ub. roku. Tak np. w zarządzie Przemyślu Sprzętu 
Gospodarskiego koszt braków podniósł się o 29% w tym 
okresie. Szczególnie duże straty na skutek produkowa­
nia braków ponoszą odlewnie w tym Zarządzie.

Nie lepiej przedstawia się sprawa jakości odlewów 
w zakładach podległych Stołecznemu Zarządowi Prze­
mysłu Terenowego. Również i Zarząd Przemyślu Spor­
towego, a zwłaszcza w produkcji drzewnej obniżył ja­
kość produkcji w br. (IV kwartał 53 r. I gatunek stano­
wił 75,9%, a w I kwartale br. już tylko 72,8%). Duże 
straty na skutek produkcji zlej jakości poniósł przemysł 
terenowy materiałów budowlanych (8,3 min. zł w roku 
53). Szczególne zaniedbania występują w wojewódz­
twach: kieleckim, poznańskim i krakowskim.

Z podanych wyżej kilku przykładów — które nie są 
odosobnione — widać jak wielkie możemy uzyskać osz­
czędności jeżli będziemy podnosili systematycznie jakość 
produkowanych wyrobów. Dlatego też sprawa walki 
o wyższą jakość produkcji, o wyeliminowanie braków 
powinna być traktowana przez kierownictwo na równi
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z 'innymi ważnymi problemami i powinna stanowić 
część składową codziennej pracy naszego kierownictwa 
i załóg.
'W  walce o lepszą jakość produkcji zarządom, przed­

siębiorstwom i zakładom musi okazać większą pomoc 
ministerstwo i podległe mu centrale spółdzielcze. A że ta­
ką pomoc można okazać, świadczy przykład powziętych 
ostatnio przez resort środków zmierzających do wydat­
nego podniesienia jakości produkowanych u nas mebli.

Duże rezerwy tkwią również w organizacji pracy w 
zakładach. Nierzadkie są fakty przestojów nieuzasad­
nionych, powstałych często na skutek złego funkcjono­
wania aparatu zaopatrzenia, na skutek braku rytmicz­
ności produkcji. Nie wykorzystuje się w pełni czasu 
pracy w wielu zakładach, niedostatecznie przygotowu­
jemy proces technologiczny i dokumentację techniczną 
na wprowadzaną produkcję. Potwierdzeniem wysunię­
tych tutaj zagadnień mogą być przykłady przekraczania 
ustalonego limitu godzin nadliczbowych, co przecież 
wynika z braku rytmicznośmi pracy wynikającej ze sła­
bej organizacji pracy. Tak np. w skali Zarządu Przemy­
słu Sprzętu Gospodarskiego lim it godzin nadliczbo­
wych przekroczony został w I kwartale br. o 400%. 
W Łódzkich Zakładach Przemysłu Sportowego ilość 
godzin nadliczbowych w I kwartale br. w porównaniu 
z IV  kwartałem 53 r. wzrosła bardzo poważnie. Również 
w przemyśle ternowym materiałów budowlanych ilość 
godzin nadliczbowych jest bardzo duża (Szczecin, Lub­
lin i inne). Kierownictwo administracyjne wszystkich 
szczebli nie wypowiedziało jeszcze kategorycznej walki 
stosowaniu pracy, w godzinach nadliczbowych. A prze­
cież tolerowanie tego stanu, jest jednocześnie tolerowa­
niem złej dyscypliny, braku rytmiczności produkcji 
niewykorzystania czasu pracy i złej organizacji pracy. 
ajcj BIEŻĄCYM roku ponieśliśmy duże straty z po-
V V  wodu niewłaściwej i nie na czas przygotowanej 

dokumentacji technicznej. W rezultacie tych zaniedbań 
nie wykonaliśmy wielu asortymentów potrzebnych dla 
rozwoju produkcji rolnej. Trzeba tu wymienić takie ar­
tykuły jak sieczkarnie, kieraty, wozy gospodarskie, płu­
gi i inne. Jak z tego wynika przemysł nasz nie wykonał 
zadań jakie w tej dziedzinie postawił przed nim II Zjazd 
Parlji.. Trzeba ażeby biura projektowe wykonujące do­
kumentację techniczną dla zakładów poprawiły swoją 
pracę i dostarczały na czas i odpowiednio wykonaną 
dokumentację techniczną, gdyż i od ich pracy zależy 
wykonanie planu przez zakłady.

Obok omówionych wyżej zagadnień, mających bezpo­
średni wpływ na obniżkę kosztów własnych produkcji 
istnieje jeszcze cały szereg innych rezerw, których wy­
korzystanie pozwoli na pełną realizację zadań w  tej 
dziedzinie, postawionych przed drobnym przemysłem 
przez naszą Partię i Rząd. Wymienić należy chociażby 
niektóre z nich. Nie ulega wątpliwości, że sprawa lep­
szego wykorzystania surowców odpadowych, zwiększe­
nia mechanizacji pracochłonnych robót (co dotyczy 
głównie przemysłu torfowego, gdzie wskaźnik mecha­
nizacji wynosi zaledwie 20%) lepszego wykorzystania 
maszyn i urządzeń, odgrywać będzie poważną rolę 
w walce o obniżkę kosztów własnych.

Musimy także wzmóc wysiłki w kierunku stworzenia 
lepszych warunków pracy,- bytowych i socjalnych na­
szych załóg, w kierunku rozszerzenia szkolenia zawodo­
wego i poprawienia jego wyników — bo przecież im le­
piej przygotujemy kadry fachowców, tym szybciej wzra­
stać będzie wydajność pracy. Trzeba również lepiej roz­

stawić ludzi w produkcji kierując się stopniem przygo­
towania pracownika do wykonania określonego zada­
nia. Poważne oszczędności możemy uzyskać przez lep­
sze wykorzystanie transportu samochodowego i we­
wnątrzzakładowego. Częste są fakty przelotu pustych 
samochodów, przepłacania za transport obcy.

Omówiliśmy wyżej kilka zasadniczych czynników, ma­
jących wpływ na obniżkę kosztów własnych. Należało­
by się teraz zastanowić w jaki sposób zadania te re­
alizować, jak organizacyjnie i technicznie przygt.ować się 
do systematycznej pracy w dziedzinie walki o obniżkę 
kosztów własnych?

Podstawowym warunkiem osiągnięcia dobrych rezul­
tatów w tej walce jest zapoznanie wszystkich pracują­
cych ze sprawą obniżki kosztów własnych, ze składni­
kami kosztów własnych, jednocześnie wskazać gdzie i jak 
należy obniżać koszty na każdym stanowisku roboczym. 
Zadanie polega na lym, aby do tej walki wciągnąć całą 
załogę. Wymaga to dużej pracy propagandowej i orga­
nizacyjnej, wymaga aktywizacji kierownictwa zakładów 
i naszych organizacji partyjnych, związkowych 
i ZMP-owskich. Chodzi o to ażeby wszyscy w zakładzie 
troszczyli się o uzyskanie dobrych wyników ekonomicz­
nych działalności swego zakładu. Trzeba stale i syste­
matycznie wyrabiać wśród pracujących poczucie odpo­
wiedzialności gos podarza za stan zakładu. Trzeba żeby 
zadania w dziedzinie walki o obniżenie kosztów trakto­
wane były jako swoje własne leżące w interesie nas 
wszystkich — bo przecież im bardziej obniżymy koszty 
własne, tym lepsze -stworzymy warunki dla dalszych 
obniżek cen i podniesienia realnych plac. 
pvU ŻĄ  rolę odgrywać będzie doprowadzenie zadań ob- 

niżki kosztów do każdego stanowiska roboczego. 
Trzeba również wzmocnić rolę głównych księgowych 
w zakładach. Nie powinni oni ograniczać się tylko do 
rejestrowania istniejącego stanu w zakładzie, ale brać 
także aktywny udział w tej walce. Trzeba aby księgo­
wość wzmocniła kontrolę wydatkowania finansów i środ­
ków materiałowych na produkcję i stale bieżąco infor­
mowała kierownictwo zakładu, organizację partyjną i za­
łogę o kształtowaniu się kosztów własnych, o przebiegu 
i wynikach wykonania planu obniżki kosztów własnych.

Ważną sprawą będzie tutaj prawidłowe i na czas 
przygotowana analiza kosztów/ Zadaniem kierownictwa 
administracyjnego i technicznego jest wykorzystywanie 
tych analiz, uwag i wniosków księgowości dla szybkiej 
poprawy wskaźników techniczno-ekonomicznych w pro­
dukcji. Wspominaliśmy już o tym, że w ostatnim okresie 
odbyło się szereg narad na różnych szczeblach w sprawie 
obniżki kosztów własnych i że na tych naradach podję­
to wiele cennych uchwał wskazujących na istniejące 
w zakładzie rezerwy. Nie wolno nam zaprzepaścić tego 
dorobku. Kierownictwo zakładów i zarządów powinno 
stworzyć wszystkie warunki dla pełnej realizacji tych 
uchwał i wniosków. Podstawowym warunkiem ich peł­
nej realizacji jest przemyślana i dobrze zorganizowana 
kontrola wykonania, do której winno przystąpić się za­
raz na drugi dzień po podjęciu uchwały; dobra organi­
zacja kontroli wymaga przygotowania planu działania 

określenia realnych zadań dla każdego stanowiska ro­
boczego. Kontrola powinna być prowadzona codzien­
nie przez majstrów, brygadzistów, grupy partyjne 
i związkowe. Kierownictwo zakładów i zarządów winno 
co pewien okres zbierać się i oceniać jak realizowane są 
ustalone zadania w dziedzinie obniżki kosztów własnych, 
a w miarę potrzeby przedsiębrać środki i okazać jak 
największą pomoc robotnikom w pełnym wykonaniu za-
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dań. Należy także rozwinąć propagandę poglądową w za­
kładzie i przy jej pomocy oddziaływać na wykonanie 
planu. Wymiana dobrych doświadczeń pokazywanie 
osiągnięć przodujących ludzi w zakładzie, omawianie 
braków i niedociągnięć na odcinku walki o obniżkę kosz­
tów własnych jest również bardzo ważną sprawą. Ko­
niecznym staje się także zwiększenie pomocy personelu 
inżynieryjnego i technicznego dla robotników w wyko­
naniu zadań, jakie przypadają im w udziale.

N IE wyczerpaliśmy tutaj wszystkich środków i form 
walki o osiągnięcie i przekroczenie zadań na od­

cinku obniżki kosztów własnych. Niemniej jednak pra­
widłowa i pełna realizacja tych uwag i wniosków bę­
dzie miała znaczny wpływ na rezultaty tej wałki oraz 
przybliży problem kosztów własnych do naszego kie­

rownictwa i załóg. Zadanie jakie postawił przed nami 
II Zjaizd naszej Partii w dziedzinie coraz ¡szybszego pod­
noszenia stopy życiowej mas pracujących, głównie dro­
gą obniżki kasztów własnych wymaga od nas wszyst­
kich stałego, zorganizowanego wysiłku, wymaga upor­
czywej pracy ze strony całego aktywu gospodarczego, 
partyjnego i związkowego, wymaga całkowitego zerwa­
nia z niewłaściwym stosunkiem do zagadnień obniżki 
kosztów własnych, poznania tych zagadnień i wprowa­
dzenia jak ¡najbardziej racjonalnej gospodarki powierzo­
nymi nam środkami. Lepsza i oszczędniejsza gospo­
darka, stałe obniżanie kosztów własnych produkcji po­
zwoli nam na nagromadzenie środków niezbędnych dla 
ciągłej i szybkiej poprawy stopy życiowej mas pracują­
cych naszego kraju.

W ykonanie planu obniżki kosztom młasnych
ANALIZA wyników działalności gospodarczej naszego 

Ministerstwa za I kw. br. wykazała szereg niedo­
ciągnięć. Jakkolwiek plan produkcji przemysłu drobnego 
w cenach niezmiennych i bieżących został wykonany, to 
jednak brak pełnego wykonania zadań w zakresie pro­
dukcji towarowej, asortymentu, a zwłaszcza w zakresie 
obniżenia .kosztów własnych — jest bezpośrednią przy­
czyną tego, że podsumowanie wyników naszej działalno­
ści za ten okres wypadło bardzo niekorzystnie.

Narodowy Plan Gospodarczy na 1954 r. postawił przed 
uspołecznionym przemysłem drobnym zadanie wygospo­
darowania sumy 880 min. zł, przy czym z sumy tej na 
I kwarta! przypada 165 min. zł. Zadania te — w świetle 
sprawozdań bilansowych za I kw. zostały wykonane ty l­
ko w wysokości około 30%. Stąd też okresy następne 
winna cechować szczególnie wzmożona walka o obniżenie 
kosztów własnych, celem wykonania ¡zaległości I kw. 
i wygospodarowania poza ustalonymi dla tych okresów 
zadaniami — dodatkowej obniżki w wysokości co naj­
mniej 115 min. zł. Na niekorzystne ukształtowanie się 
wyników w zakresie planu obniżenia kosztów własnych 
całego Ministerstwa wpłynęło przede wszystkim niewyko­
nanie tych zadań w pionie spółdzielczym. Poza Krajowym 
Związkiem Branżowym Sp-ni Sprzętu Medycznego 
wszystkie centrale spółdzielcze wykazują poważne za­
ległości, w szczególności zaś Centrala Spółdzielni Inwa­
lidów i Centrala Przemysłu Ludowego i Artystycznego, 
które to centrale nie tylko nie wykonały swych zadań, ale 
nawet przekroczyły poziom kosztów z 1953 r.

Znacznie lepiej przedstawia się wykonanie planu obni­
żenia kosztów własnych w pionie państwowym, który ja­
ko całość zadania I kw. wykonał. Niemniej jednak takie 
Zarządy, jak: Wyrobów Metalowych, Sprzętu Gospodar­
skiego, Wyrobów Blaszanych, Sprzętu Medycznego, Che­
micznego i Muzycznego oraz Przemysłu Terenowego Ma­
teriałów Budowlanych — w przekroju wszystkich woje­
wództw — planu obniżenia kosztów Własnych nie wy­
konały.

Podobną sytuację notujemy na odcinku obro4u towaro­
wego, gdzie — w ramach ,,Spólnoty Pracy“ — na szcze­
blu hurtu w limicie kosztów utrzymały się jedynie Od­
działy w Poznaniu, Radomiu i Gdańsku, natomiast na 
szczeblu detalu zadowalające wyniki wykazują tylko 
Oddziały w Poznaniu, Białymstoku, Szczecinie, Wrocła­
wiu i Krakowie. Wprawdzie sprawozdawczość terminowa 
za 5 miesięcy wykazuje w obrocie towarowym pewną 
poprawę, jednak wyniki naszego przemysu nie wykazują 
tendencji lepszego wykonania zadań; lecz wprost prze­

ciwnie — daje się zauważyć wzrost kosztów produkcji 
w stosunku do I kw., co szczególnie jaskrawo występuje 
w PTMB.

Jak z tego wynika wykonanie zadań rocznych w za­
kresie obniżki kosztów własnych jest zagrożone. 

W tych warunkach należy dać odpowiedź na .pytanie, jakie 
są przyczyny tego stanu rzeczy i jakie należy zastosować 
środki, aby -zadanie obniżki kosztów wykonać.

Już analiza wykonania zadań oszczędnościowych na 
1953 r. wykazała, iż osiągnięte ¡wyniki — mimo przekro­
czenia planu obniżki kosztów ■ są niezadowalające. 
Llzyskane efekty ekonomiczne ¡były w pewnym stopniu 
funkcją szeregu przypadkowych, niezależnych od przed­
siębiorstwa przyczyn oraz >w przeważającej mierze osiąg­
nięte zostały na skutek wykrycia łatwych do wykorzy­
stania rezerw, wynikających z ¡nieuporządkowani:! 
w 1952 r. wielu podstawowych odcinków działalności 
przemysłu drobnego. Do tych ostatnich zaliczyć należy 
przede wszystkim wprowadzenie na szereg wyrobów do­
kumentacji technicznej, ujednolicenie stawek plac, znacz­
nie uporządkowanie zagadnienia zaszeregowania pra­
cowników, polepszenie struktury zatrudnienia, zaostrzenie 
dyscypliny pracy itp. Rezerwy te —• wykorzystane z regu­
ły na ¡skutek usprawnień organizacyjno - administracyj­
nych wprowadzanych drogą zarządzeń władz nadrzęd­
nych — pozwoliły z łatwością wykonać — zadania 1953 
roku. Osiągnięte jednak wyniki w małym tylko stopniu 
zawdzięczać należy świadomej i planowej pracy przed­
siębiorstw. Zagadnienie walki o obniżkę ¡kosztów w ła­
snych nie ¡było doprowadzone do załóg robotniczych; nie 
prowadzono też w tym kierunku właściwej akcji uświada­
miającej tzn. nie stworzono warunków wciągnięcia do 
wałki o obniżkę kosztów własnych szerokiego aktywu za­
łóg fabrycznych i personelu kierowniczego, w szczególno­
ści inżynieryjno - technicznego.

Niewątpliwie ten stan rzeczy spowodował niewykonanie 
¡nałożonych na I kw. br. zadań w zakresie obniżki kosz­
tów własnych, zważywszy, że w znacznym stopniu wy­
czerpały się łatwe do wykorzystania rezerwy przy jedno­
czesnym częściowym uporządkowaniu zagadnienia cen, 
■zaostrzeniu dyscypliny asortymentowej i wymogów odno­
śnie jakości produkcji oraz występujących trudnościach 
w realizacji planu produkcji.

Ministerstwo ¡nasze — zgodnie z wytycznymi KC ¡PZPR 
oraz Prezesa Rady Ministrów — rozpoczęło z koń­

cem miesiąca maja długofalową akcję, ¡mającą na celu 
pogłębienie i unormowanie walki o obniżkę kosztów wła­
snych. Podjęta akcja już ¡w pierwszej fazie wykazała
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z jednej strony szereg braków i niedociągnięć dotychczas 
występujących i hamujących obniżkę kosztów własnych, 
z drugiej zaś strony wykazała istnienie poważnych re­
zerw, których ‘wykorzystanie zabezpieczyć może wykona­
nie a nawet przekraczanie zadań planowych. Najistotniej­
szym jednak efektem zorganizowanych konferencji par­
tyjno - ekonomicznych i narad roboczych jest zaktywizo­
wanie w wielkim stopniu załóg robotniczych i umasowie- 
nie walki o obniżenie kosztów własnych.

We wszystkich niemal przypadkach stwierdzono w wy­
niku narad, że zadania w zakresie obniżki kosztów wła­
snych wyrażone w złotych i procencie nie mogą być re­
alizowane na skutek braku konkretnego planu działania. 
Na przykład: Gdańskie Zakłady Sprzętu Okrętowego 
w następujący sposób „sprecyzowały“ zadania rzeczowe 
w operatywnym planie obniżki kosztów na I kwartał: 
1) zwiększenie wydajności pracy, 2) pełne wykorzystanie 
parku maszynowego, 3) stosowanie surowców zastęp­
czych.

Talki plan, nie precyzujący, w wyniku czego, na jakich 
operacjach i w jakim terminie nastąpić winien np. wzrost 
wydajności nie wskazuje kierunków działania załogi i nie 
gwarantuje wykonania zadań planowych. Właściwie na­
tomiast opracowany plan zabezpieczy wykonanie planu 
obniżenia kosztów własnych, a nawet wskaże rezerwy 
umożliwiające jego przekroczenie, jak to miało miejsce 
w Zarządzie Przemysłu Maszynowego. Zarząd ten dla 
12 przedsiębiorstw miał zaplanowaną na 1954 r. obniżkę 
kosztów w wysokości 3.020 tys. zł. Przeprowadzona ana­
liza w 9 tylko przedsiębiorstwach wykazała możliwości 
wygospodarowania ponad plan 1.300 tys. zł dodatkowej 
oszczędności.

Gospodarka materiałowa jest decydującym czynni­
kiem, wpływającym na obniżenie kosztów wytwa­

rzania. Koszty materiałów stanowią bowiem około 50% 
całości kosztów własnych w naszym przemyśle, a iprzez 
zmniejszenie zużycia surowców na jednostkę wyrobu 
•przemysł nasz powinien osiągnąć około 40% całej sumy 
planowanych oszczędności. Wynika z tego, że w każdym 
dniu pracy przemysł drobny winien na skutek obniżenia 
kosztów materiałowych wygospodarować dla gospodarki 
narodowej przeszło milion złotych.

Narady poświęcone walce o obniżkę kosztów wła­
snych wykazały, że na tym odcinku w szeregu przedsię­
biorstw sytuacja uległa w stosunku do roku ubiegłego 
pogorszeniu. I tak na przykład w Zarządzie Przemysłu 
Okuć i Wyrobów z Drutu wartość zużycia surowca od­
padkowego wynosiła w 1953 r. 1.250 tys. zł, a w I kw. 
br. tylko 39 tys. zł, co świadczy wyraźnie o tedencji 
ucieczki od stosowania surowców zastępczych i odpad­
kowych. Także w zakresie stosowania norm zużycia za­
notowano szereg nieprawidłowości, czego dowodem może 
być chociażby używanie do produkcji szaf 3-drzwiowych 
przez spółdzielnię „Dąb“ w Osirowiu Wlkp. tarcicy o 10% 
więcej niż to przewiduje norma.

Są jednak takie przedsiębiorstwa, które w trosce o wy­
konanie swoich zadań umieją wykorzystać istniejące re­
zerwy i tak kierować swoją działalnością, iż wykonanie 
planu obniżenia kosztów własnych nie nasuwa wątpliwo­
ści. Do takich przedsiębiorstw należy m. in. Bielska Fa­
bryka Maszyn, w której np. przez zastąpienie przy pro­
dukcji armatury mosiądzu żeliwem, 'bez pogorszenia ja ­
kości wyrobów, osiągnięto oszczędności przeszło 2.740 kg 
mosiądzu. Podobnie pracuje Sp-nia Inwalidów w Grój­
cu, gdzie dzięki wykonaniu około 50% produkcji z resz­
tek uzyskano obniżkę kosztu własnego np. koszul: spor­
towej z 45 na 39 zł, nocnej damskiej z 67 na 52 zł..

przeprowadzone narady wykazały z jednej strony do- 
A  tychczasowe niedociągnięcia, z drugiej zaś strony 
wskazały na wielkie możliwości istniejące w zakresie 
obniżki kosztów na tych odcinkach. I tak np. w Cie­
szyńskich Zakładach Mechanicznych, podległych Zarżą- 
aowi Przemysłu Wyrobów Metalowych, zmniejszyło się 
zaakordowanie robót w bieżącym roku o 12,5%, a w Biel­
skiej F-ce Maszyn na skutek wcześniejszego zatrzymania 
maszyn o 15 — 20 minut przed końcem zmiany stracono 
w ciągu roku 18 tysięcy roboczo-godzin. Rozpoznanie 
tego rodzaju niedociągnięć i wyciągnięcie z nich właści­
wych wniosków pozwoli niewątpliwie zwiększyć wydaj­
ność pracy, a tym samym obniżyć koszty własne pro­
dukcji. Stwierdzono jeszcze w ostatnim czasie przypadki 
wprowadzania istotnych usprawnień, a więc i zmian wa­
runków pracy bez aktualizacji norm czasowych. W tych 
wszystkich przypadkach ogólnospołeczne korzyści płyną­
ce z ¡postępu technicznego stały się udziałem nielicznej 
i przypadkowej grupy pracowników. W Poznańskich 
Zakładach Armatury Przemysłu Terenowego na skutek 
braku dostosowania do aktualnych warunków — zmienia­
nych drogą usprawień norm pracy — efekty ekonomiczne 
postępu technicznego zostały zmniejszone o przeszło 
92 tys. zł.

Można by tu wiele jeszcze podać przykładów złej pracy 
naszych przedsiębiorstw na odcinku niewłaściwej organi­
zacji pracy, .braku odpowiedniego przygotowania pro­
dukcji, wykorzystania mocy produkcyjnej, złej jakości 
wyrobów, czy też zamrażania środków obrotowych w wy­
niku nagromadzenia ponadnormatywnych remanentów 
surowców i wyrobów gotowych. Dzięki przeprowadzonej 
w ostatnich dwóch miesiącach pierwszej na szeroką skalę 
akcji uświadamiającej i 'doprowadzeniu do załóg robot­
niczych zadań w zakresie obniżenia kosztów własnych, 
potrafiły wszystkie nasze przedsiębiorstwa wskazać na 
ogromne możliwości prowadzenia racjonalnej i oszczęd­
nej gospodarki. Dla przykładu: W Bielskiej F-ce Maszyn 
w okresie pierwszych 5 miesięcy br. wpłynęło 31 wnio­
sków racjonalizatorskich, a w okresie przygotowania do 
konferencji partyjno - ekonomicznej zostało zgłoszonych 
175 wniosków racjonalizatorskich i projektów usprawnień. 
Wnioski zostały złożone przez przeszło 50% załogi. Po­
dobne zjawisko zanotowano na wszystkich bez wyjątku 
konferencjach partyjno-ekonomicznych i na większości 
narad w sprawie kosztów. Potwierdza to w pełni tw ier­
dzenie, że wykonanie planu obniżenia kosztów własnych 
będzie możliwe tylko w warunkach zainteresowania tym 
zagadnieniem całych żałóg oraz wówczas, gdy walka 
o obniżenie kosztów własnych prowadzona będzie przy 
czynnej pomocy organizacji partyjnych i związkowych.

Trudno jeszcze w tej chwili dokładnie określić jakie 
wyniki dadzą konferencje partyjno - ekonomiczne i nara­
dy. Jedno nie ulega jednak wątpliwości, że realizacja 
podjętych uchwał w decydujący sposób wpłynie na wyko­
nanie zadań w zakresie obniżenia kosztów własnych.

Należy jednak podkreślić, że prowadzenie walki o obni­
żenie kosztów zależeć będzie od planowego kontynuawa- 
nia podjętej akcji w dotychczasowej formie oraz od sy­
stematycznej i stałej kontroli wykorzystania ujawnionych 
rezerw i realizacji podjętych w tym zakresie uchwał. Tai< 
podjęta walka o obniżkę kosztów daje gwarancję reali 
zacji uchwał II Zjazdu PZPR i ¡przyspieszy wzrost stopy 
życiowej mas pracujących miast i wsi.

Leonard Skutecki
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Aktualne zadania księgoiności

ZAŁOŻONE w Planie 6-letnim zadanie obniżenia 
kosztów własnych produkcji nie zostało w okre­
sie ubiegłych 4 łat wykonane. W wyniku dokona­

nej analizy w tym izakresie II Zjazd Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej postawił przed gospodarką naro­
dową zadania wygospodarowania 20 miliardów zł w cią­
gu lat 1954 — 1955. Wygospodarowanie tej sumy — to 
nieodzowny warunek podniesienia w ciągu tych 2 lat 
stopy życiowej mas pracujących.

Towarzysz Bierut w swoim głównym referacie spra­
wozdawczym na II Zjeździe PZPR powiedział:

„ A . więc zadanie, które wynika z analizy pra­
cy przemysłu polskiego w ciągu 4 lat Planu Sze­
ścioletniego musi brzmieć jako kategoryczny 
i nieodwołalny nakaz partyjny: skoncentrować 
całą uwagę na jakościowych i ekonomiczno-fi­
nansowych wskaźnikach produkcji i traktować 
lekceważący i niedbały stosunek do tych spraw 
jako wręcz karygodną i antypartyjną prakty­
kę.“

Ten kategoryczny i nieodwołalny nakaz rozbrzmiewa 
dziś na całym froncie gospodarki narodowej, a nieod­
zownym warunkiem jego realizacji jest stała, codzienna 
kampania o pogłębienie systemu oszczędnościowego na 
wszystkich odcinkach naszej pracy. Ten kategoryczny 
i nieodwołalny nakaz dotyczy nas wszystkich, pracowni­
ków gospodarki narodowej, bez względu na rodzaj wy­
konywanej pracy. Dotyczy robotników i brygadzistów, 
majstrów i techników, inżynierów, księgowych i dyrek­
torów, partyjnych i bezpartyjnych.

„Głos Pracy“ w nr 161 z dnia 8 lipca br. w ankiecie 
pt. „Co zrobię, by wygospodarować 20 miliardów zł“  tak 
formułuje zadania w tym zakresie:

„Po to, by wygospodarować wielką sumę 20 
miliardów zł, trzeba prowadzić stalą ewiden­
cję kosztów własnych produkcji i wygospoda­
rowanych sum, trzeba stałe wiedzieć —  i  stale 
informować załogę — co w naszym zakładzie 
podnosi koszty własne, ile wygospodarowaliśmy, 
ile musimy w najbliższym okresie wygospoda­
rować, co stoi na. przeszkodzie obniżeniu kosz­
tów własnych i co zrobić, by przeszkody te usu­
nąć."

Z powyższego sformułowania wynikają w najogólniej­
szym zarysie zadania dla aparatu księgowości. Chcąc 
mówić o zadaniach aparatu księgowości w walce o ob­
niżkę kosztów własnych, należy przede wszystkim zdać 
sobie sprawę z tego, jak wygląda w naszym resorcie re­
alizacja zadań planowych na tym odcinku.

Zadania planowe w zakresie obniżki kosztów własnych 
w I kwartale br. wynosiły dla całego resortu 165 m ilio­
nów zł, a wykonanie ich wyraziło -się zaledwie cyfrą 
50 milionów zł, a więc wykonaliśmy w I kwartale br. 
zaledwie 30% planu obniżki kosztów własnych, pozo­
stając -dłużni gospodarce narodowej 115 milionów zł. 
Trzeba pamiętać przy tym, że zadania w następnych 
kwartałach progresywnie wzrastają, przy czym w skali 
rocznej resort, zgodnie z planem, powinien wygospoda­

rować 800 milionów zł przy wskaźanilku obniżki kosztów 
5,6%.

Nie ulega wątpliwości, że obniżka kosztów włas­
nych nie powstaje w księgowości, że na jej osiągnięcie 
posiada decydujący wpływ pion techniczno-produkcyjny, 
że powstaje ona przede wszystkim w warsztacie produk­
cyjnym. Niemniej jednak musimy zdać sobie sprawę, że 

.aparat księgowości w walce o obniżkę kosztów własnych 
spełnia rolę bardzo poważną.

Księgowość nasza, poprzez prowadzenie bieżącej ewi­
dencji zdarzeń gospodarczych, dostarcza kierownictwu 
danych liczbowych, dotyczących wykonawstwa, zadań 
planowych we wszystkich wskaźnikach ekonomicznych. 
Księgowość, wespół z właściwymi komórkami funkcjo­
nalnymi przedsiębiorstwa, analizuje poszczególne wskaż 
nikł ókonomiczne wynikające z danych liczbowych i na 
tej podstawie opracowuje i przedstawia kierownictwu 
konkretne wnioski, zmierzające do uzyskania poprawy 
w gospodarce przedsiębiorstwa, które to wnioski po­
winny być przedmiotem specjalnej narady aktywu kie­
rowniczego i całej załogi przedsiębiorstwa.

Widzimy więc, że od stanu i jakości ewidencji księ­
gowej, od jakości danych liczbowych, zależy w decydu­
jącej mierze ocena wykonania zadań planowych, wyciąg­
nięcie wniosków i podejmowanie decyzji oraz wydawa­
nie operatywnych zarządzeń w zakresie realizacji tych 
zadań.

Z ASTANÓWMY się trochę nad stanem i jakością 
księgowości w naszym resorcie.

Trzeba stwierdzić, że aparat księgowości naszego re­
sortu uzyskał poważne osiągnięcia. Wyrazem tych osiąg­
nięć jest m. in. likwidacja zaległości i zaniedbań lat 
ubiegłych, pełne przestawienie się całego aparatu na 
stosowanie postępowych form i metod pracy oraz spo­
rządzenie za rok 1953 bilansów rocznych w obowiązu­
jących terminach w 99,7% i to bilansów jakościowo 
o wiele lepszych, niż za rok 1952.

Mimo tak poważnych osiągnięć trzeba jednak stwier­
dzić, że stan naszej księgowości w roku bieżącym przed­
stawia sporo do życzenia.

Wskazują na to wyniki przeprowadzonej przez Depar­
tament Księgowości w maju i czerwcu br. akcji lustra­
cyjnej w 90% przedsiębiorstw państwowych w zakresie 
badania prawidłowości zapisów w rejestrach i analityce 
kosztów za 1954 r.

Z ogólnej klasyfikacji dokonanej na podstawie wspom­
nianej akcji lustracyjnej wynika, że zaledwie 10% jed­
nostek prowadzi księgowość bieżącą w sposób właściwy, 
50% jednostek posiada księgowość na poziomie prze­
ciętnym, a 40% na poziomie złym, przy czym najlepszy 
stan zanotowano w przedsiębiorstwach podległych Za­
rządom Przemysłu (poziom dobry i przeciętny łącznie 
wynosi 67%) a najgorszy w przedsiębiorstwach tereno­
wego przemysłu materiałów budowlanych, które w 50% 
reprezentują poziom izły,

Dane powyższe wskazują, że po osiągnięciach w ak­
cji bilansowej za rok 1953 nastąpiło wydatne osłabie­
nie tempa naszej pracy, którą musimy wzmóc natych­
miast, aby najpóźniej do końca I I I  kwartału br. uzyskać 
stan zadowalający we wszystkich jednostkach.

Zakres zadań aparatu księgowości, zwłaszcza w świe­
tle obecnego, da ogół nie zadowalającego stanu, oraz
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w obliczu rozpoczętej kampanii o obniżkę kosztów wła­
snych, jest talk rozległy, że trudno potraktować go 
w szczupłych ramach artykułu. Dlatego też w 'dalszej 
jego części ograniczymy się do wyliczenia najpilniej­
szych zadań, jakie stoją w tej chwili przed aparatem 
■księgowości naszego resortu.

1VJ AJPILNIEJSZE zadanie — to natychmiastowe pod- 
jęcie przez głównych księgowych i kierownictwo 

środków zmierzających do ¡zabezpieczenia bieżącego pro­
wadzenia księgowości i prawidłowego rozliczania kosz­
tów w jednostkach zaniedbanych względnie zagrożonych. 
Jako zasadę i bezwzględny nakaz należy przyjąć, że nie 
może być w naszym resorcie ani jednego przedsiębior­
stwa, które na koniec I I I  kwartału br. nie posiadałoby 
bieżąco prowadzonej księgowości (bez zaległości).

Następny postulat wiążący się ściśle z powyższym za­
daniem — to ¡skrócenie co najmniej o 5 dni terminu zło­
żenia sprawozdawczości bilansowej za I I I  kwartał br. 
Że postulat ten jest realny, świadczą o tym ¡zobowiąza­
nia w zakresie skrócenia terminu złożenia -sprawozdań 
bilansowych za I I  kwartał br. podjęte dla uczczenia 
X-lecia Polski Ludowej przez znaczną część przedsię­
biorstw i jednostek nadrzędnych.

Równocześnie należy podjąć niezwłocznie na wszyst­
kich szczeblach organizacyjnych (przedsiębiorstwo, jed­
nostka nadrzędna) ¡prace zmierzające do usprawnienia 
działalności komórek księgowo-finansowych i oparcia 
prac w tych ,komórkach o harmonogramy.

Podstawowym zagadnieniem w zakresie uzyskania da­
nych na odcinku systematycznego i właściwego ujmo­
wania efektów oszczędnościowych jest zagadnienie do­
kumentacji warsztatowej. Główny księgowy przedsię­
biorstwa, wspólnie z kierownictwem, musi bezwzględ­
nie czuwać nad tym, aby niezwłocznie wprowadzić 
w przedsiębiorstwie odpowiednią dokumentację warszta­
tową i dopilnować prawidłowego jej funkcjonowania.

W zakresie analizy ekonomicznej nastąpić musi zde­
cydowany przełom. Analizę ekonomiczną sporządzać 
musi (każde przedsiębiorstwo. Sporządza ją główny księ­
gowy przy ścisłym współudziale kierowników zaintere­
sowanych komórek przedsiębiorstwa. Wyniki analizy mu­
szą być obowiązkowo omawiane na naradach wytwór­
czych językiem zrozumiałym dla robotnika.

Główni księgowi, wspólnie z kierownictwem przedsię­
biorstw, muszą przystąpić natychmiast do uporządko­
wania zaniedbanej dotychczas gospodarki materiało­
wej — zarówno w zakresie udokumentowania, ewidencji, 
jak i właściwego ¡magazynowania.

Następne zadanie — to likwidacja w ciągu I I I  kwar­
tału br. zapasów ponadnormatywnych, materiałów i wy­
robów gotowych oraz robót w toku co najmniej do wy­
sokości ustalonej właściwymi zarządzeniami.

Należy podjąć stałą i systematyczną pracę nad po­
głębieniem dyscypliny finansowej w całym tego słowa 
znaczeniu oraz zlikwidować należności przeterminowane 
i występujące jeszcze nagminnie zjawisko „samofinan­
sowania“ .

N IEODZOWNYM warunkiem właściwej realizacji za­
dań, stojących przed aparatem księgowości, jest peł­

ne wykonywanie praw i obowiązków głównego księgo­
wego. Aparat rewizyjny jednostek nadrzędnych powi­

nien kontrolować wykonywanie praw i obowiązków 
głównych księgowych w przedsiębiorstwach, a kierow­
nictwo jednostek nadrzędnych —- wyciągać kansekwen- 
cje w stosunku do kierownictwa i ¡głównych ¡księgowych 
tych przedsiębiorstw, które nie honorują w pełni uchwa­
ły Rady Ministrów o prawach i obowiązkach głównych 
księgowych.

Należy w całej ostrości postawić zagadnienie pełnej 
odpowiedzialności głównych księgowych ¡za stan oraz ja­
kość księgowości i sprawozdawczości oraz stan gospo­
darki przedsiębiorstwa. Musimy raz na zawsze skończyć 
z brakoróbstwem w księgowości i sprawozdawczości. 
Główny księgowy powinien być w każdej chwili przy­
gotowany na to, że musi wylegitymować się, co zrobił 
(konkretnego na odcinku przeciwstawienia się złej go­
spodarce, akceptowania niezgodnej z przepisami dyspo­
zycji itp.

Gwarancją właściwej realizacji zadań aparatu księ­
gowego jest ciągłe podnoszenie kwalifikacji zawodo­
wych pracowników. Konieczne staje się wprowadzenie 
obowiązku stałego doszkalania pracowników — zarówno 
nowoangażowanych, jak i dotychczas zatrudnionych. ¡Naj­
właściwszą formą szkolenia ¡będzie w danym przypadku 
szkolenie wewnątrzzakładowe, które powinien organizo­
wać główny księgowy w porozumieniu z kierownictwem, 
obejmując tym szkoleniem, oprócz pracowników księgo­
wo-finansowych, także pracowników innych komórek or­
ganizacyjnych współpracujących z Księgowością.

W ¡realizacji naszych zadań dopomoże nam niewątpli­
wie rozwijające się coraz bardziej współzawodnictwo 
pracy księgowych, które należy umasowić i pogłębić oraz 
oprzeć na nowych formach, polegających na włączeniu 
się aparatu księgowo-finansowego do ogólnego współza­
wodnictwa ¡pracy na zakładach. Ta forma współzawod­
nictwa przyczyni się do ściślejszego powiązania ¡pra- 

V cewników księgowo-finansowych z całą załogą i lepszego 
wykonywania zadań przez komórki księgowo-finansowe.

Aby aparat księgowo-finansowy w przedsiębiorstwach 
funkcjonował ¡właściwie, konieczna jest należyta opieka 
i kontrola ze strony jednostek nadrzędych, które nie wy­
konywały ¡dotychczas swych obowiązków ¡w tym zakre­
sie. Jednostki nadrzędne muszą jak najszybciej reakty­
wować aparat instruktorów rachukowośei i wzmóc akcję 
lustracyjną i instruktażową w terenie. Główny księgo­
wy jednostki nadrzędnej ¡powinien ¡więcej niż dotych­
czas, przebywać w terenie. Należy przestawić dotychcza­
sową-pracę aparatu rewizyjnego na ¡dokonywanie peł­
nych rewizji dokumentalnych zgodnie z - zatwierdzonymi 
przez Ministerstwo planami rewizji.

Aparat księgowości naszego resortu wylkona swoje 
zadania na odcinku walki o obniżkę kosztów własnych, 
o ile w swej pracy codziennej stosować będzie zasady 
racjonalnego i bieżącego prowadzenia ewidencji, poko­
nując występujące tu trudności. Musimy zerwać z wy­
stępującą jeszcze tu i ówdzie niezaradnością naszych 
głównych księgowych, musimy wypowiedzieć zdecydowa­
ną walkę tzw. „obiektywnym trudnościom“ .

Przed nami stoi zadanie dokonania zdecydowanego 
przełomu w dotychczasowych metodach naszej pracy. 
Aparat nasz musi dać kierownictwu instrument do- walki 
o obniżkę kosztów własnych, musi się czynnie do tej 
walki włączyć — musi stanąć na czele tej walki.

Julian Frąckiewicz
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Konferencje polityczno-ekonom iczne silnym  orężem
ru pracy zakładom

Ma m y  j uż poza sobą kon fe renc je  pa rty jno -ekono- 
m iczne odbyte z udzia łem  załóg naszych zakładów  

iu b  spó łdz ie ln i, poświęcone zagadnien iu  ob n iżk i kosztów 
w łasnych . N ie  jes t to  zagadnienie błahe, gdyż w  ro ku  
1954 w  po rów nan iu : z 1953 r. obniżka kosztów  w łasnych  
m a w yn ieść w  przem yśle o 3%, w  bu d o w n ic tw ie  o 3,2%, 
w  ro ln ic tw ie  i  le śn ic tw ie  o 5,3% w ięcej. W łaściw e p rzepro­
wadzenie te j a k c ji zw iązane jes t ściśle z da lszym  w zrostem  
w yda jnośc i p racy: w  przem yśle o 6%, w  b u do w n ic tw ie  
o 7,1 %. Za ty m i d ro b n ym i zdaw a łoby się procen tam i k r y ­
ją  się w  liczbach bezwzględnych o lb rzym ie  sumy. Otóż 
w  ciągu 1954/55 r. obniżka kosztów  w łasnych  m a dać na­
szej gospodarce 20 m ilia rd ó w  zł, z czego 2/3 m a wygospo­
darow ać sam przem ysł socja listyczny. D la  po rów nan ia  
p rzyp o m n ijm y  sobie, że dw ie  ostatn ie o b n iżk i cen w y n io ­
sły  w  ska li rocznej 10,5 m ilia rd a  zł. Jeżeli p ragnę libyśm y 
szukać p rzyk ład ów  porów naw czych, to  możem y w y liczyć  
że np. obniżka kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji w  przem yśle 
o i ;5<y0 —  to  105.000 izb m ieszkalnych.

K on fe renc je  poprzedzone b y ły  pracą uśw iadam ia jącą 
prowadzoną w śród  załóg przez ag ita to rów , m ających na 
zadanie w y ja śn ia n ie  celu ko n fe re n c ji pa rty jno -ekonom icz- 
ne j, a w ięc m ob ilizow an ie  ro b o tn ikó w  do: przezwycięże­
n ia  is tn ie ją cych  niedom agań, dążenia do podn iesien ia p ra ­
cy na wyższy poziom. W y n ik i ko n fe re n c ji w  w ie lu  zak ła­
dach drobnego przem ysłu  n ie  b y ły  zadowalające, w y k a ­
za ły  bow iem , że prace przedw stępne prowadzone b y ły  n ie ­
w łaśc iw ie . R obo tn icy  w  dysku s ji i  zgłaszanych zobowiąza­
n iach w y k a z y w a li często n iezrozum ienie zagadnienia lu b  
p o jm o w a li je  w  sposób bardzo zwężony. Dow odzi to, że 
zarów no k ie ro w n ic tw o  zakładów , ja k  i  a k ty w  po lityczn y  
oraz zw iązkow y n ie  rozum ie ją  jeszcze dok ładn ie  na czym 
polega obn iżka kosztów  w łasnych , gdzie tk w ią  je j źród ła 
zasadnicze.

A  w ie m y  przecież, że w a ru n k ie m  uzyskania w  naszych 
zakładach p lanow anych oszczędności jest przede w szyst­
k im  lepsza, rac jona ln ie jsza  gospodarka surow cam i, tw o ­
rzyw a m i i  m a te ria ła m i (w  przem yśle ró w n a  się to  74% 
kosztów p ro du kc ji), a da le j w łaśc iw e  ksz ta łtow an ie  się 
kosztów  robocizny, ogólnofabrycznych i  tra n sp o rtu  (26 / 
kosztów  p ro du kc ji). Za ty m i w y licze n ia m i k ry ją  się ta k ie  
źród ła  oszczędności, ja k : np. w zrost w yd a jn ośc i pracy, 
lik w id a c ja  przerostów  a d m in is tra cy jn ych , zbędnych go­
dz in  nad liczbow ych itd . Jak  z tego w y n ik a  f ro n t w a lk i 
jes t bardzo szeroki, a zasięgiem sw ym  obe jm u je  n ie  ty lk o  
ro b o tn ikó w  pro du kcy jnych , ale i  p ra cow n ikó w  a d m in is tra ­
c ji, finansow o -  księgowych, m agazyn ierów  itp .

Jeżeli m ó w im y  z załogą o konieczności system atyczne­
go obniżania kosztów  w łasnych , m us im y je j wykazać na 
p rzyk ładzie , że każda z ło tó w ka  zaoszczędzona w  ten  spo­
sób t ra f ia  w  ostatecznym  w y n ik u  do rą k  cz łow ieka pracy, 
a n ie  s tanow i ja k  daw n ie j, dodatkowego zysku k a p ita l i­
sty. W  1953 r. s tra ta  z ty tu łu  n iew yko na n ia  p lanu  ob n iżk i 
kosztów  w łasnych  w yn os iła  1,2 m ilia rd a  zł. G dyby suma 
ta w p łyn ę ła  do kasy państw ow ej, w zro s łyby  w  br. o taką  
w łaśn ie  sumę nasze rea lne płace i  pow iększy łaby się n a ­
sza stopa życiowa.

Konferencje wskazują na błędy

P odkreś liliśm y, że n ie  w szystk ie  kon fe renc je  po lityczno- 
ekonom iczne przeprowadzone w  zakładach drobnego prze­
m ys łu  m ia ły  przebieg zadow ala jący. T rudn o  oczyw iście 
zdawać spraw ozdan ia ze w szys tk ich  tych  kon fe ren c ji, d la  
p rzyk ład u  jednak  sięgn iem y chociażby do dw óch: jedne j

przeprowadzonej z p ra cow n ika m i W łók ienn icze j Spó ł­
d z ie ln i P racy „O snow a“  w  Łodz i i  d ru g ie j —  z przedsta­
w ic ie lam i załóg Stołecznych Z ak ładów  B udow y M aszyn 
i  K o n s tru k c ji Le kk ich .

W  spó łdz ie ln i „O snow a“  us iłow ano przeprow adzić za­
rów no  w  re ferac ie  ja k  i dysku s ji dokładną analizę b łędów  
pope łn ianych w  okresie ub ieg łym  w  stosunku do zagad­
n ien ia  o b n iżk i kosztów  w łasnych . W ykazano w ięc, że na 
sku tek  dość m echanicznej re je s tra c ji w zros tu  lu b  spadku 
w skaźn ika  kosztów  w łasnych , na sku tek  m a łe j ak tyw nośc i 
na tym  odc inku  zarów no k ie ro w n ic tw a  spó łdz ie ln i, ja k  
i  podstaw ow ej o rgan izac ji p a r ty jn e j oraz Rady Nadzor­
czej n ie  w ykonano  w  „O snow ie“  p lanu  ob n iżk i kosztów 
w łasnych  w  I  k w a rta le  br. (zaplanowano 3,8%, w ykonano 
2,1%). Tym czasem  ju ż  okres przygotow aw czy poświęcony 
przygo tow an iu  ko n fe re n c ji w ykaza ł, że pracow n icy  spół­
dz ie ln i w idzą  poważne a n ie  w yzyskane dotąd reze rw y na 
odc inku  oszczędnościowym.

Ustalono w ięc, że n iew ykonan ie  p lanu  produkcyjnego 
w  I  k w a rta le  br. spowodowało w zrost kosztów  w yd z ia ło ­
w ych  o 35%. A b y  z likw id o w a ć  ten stan rzeczy postano­
w iono: w  przędza ln i u ruchom ić w  lipcu  now ą samoprząś- 
n icę p rzy  te j samej obsłudze zespołu zgrzeb larek co da 
dodatkow o 2.000 kg przędzy m iesięcznie; w  fa rb ia rn i — 
zw iększyć prze lo towość fa rbo w a n ia  surow ców  z 2.500 kg 
na 4.000 kg, co da 16.500 z ł oszczędności m iesięcznie. Po­
dobne zobow iązania po d ję li p racow n icy  w yko ńcza ln i i  tk a l­
n i. C i os ta tn i przede w szys tk im  p o s tano w ili zm niejszyć 
no tow any dotychczas u  w iększości ro b o tn ikó w  procent 
odpadu wynoszący od 3 —  4% w  stosunku do zużytego 
odpadu. Jest to  w yso k i p rocent odpadu, jeże li się weźm ie 
pod uwagę, że u przodu jących ro b o tn ikó w  tego dz ia łu  p ro ­
cent ten w ynos i 1,5 —  2%.

Realizację  tych  postanow ień zabezpieczono przeprow a­
dzeniem w łaśc iw e j o rgan izac ji p racy i  ba rdz ie j ce low ym  
ustaw ien iem  i  w yko rzys ta n iem  maszyn.

Ń a k o n fe re n c ji w  „O snow ie “  na jeszcze jeden m om ent 
zwrócono uwagę, a m ia no w ic ie  na jakość. A b y  i  na tym  
odc inku  uzyskać w łaśc iw e  e fe k ty  za in ic jow ano powstanie 
brygad jakościow o - oszcżędnościowych.

A  ja k i przebieg m ia ła  druga kon fe ren c ja  pa rty jno -ekp - 
nom iczna przeprowadzona z udzia łem  a k ty w u  robotn icze­
go Stołecznych Z ak ładów  B udow y M aszyn i  K o n s tru k c ji 
Lekk ich?

K on fe ren c ja  ta  przeprowadzona z udzia łem  przedstaw i­
c ie li p a r ti i,  zw. zaw. i  M in . Przem . Drobnego i  Rzem iosła 
by ła  najsłabsza spośród 16 podobnych k o n fe re n c ji zorga­
n izow anych przez p rzedsięb iorstw a podległe Stołecznemu 
Z arządow i P rzem ysłu Terenowego. T a k  re fe ra t ja k  i  dy ­
skusja  n ie  u ja w n iły  w szystk ich  b łędów  w  pracy tych  
zakładów , a przecież n ie  należą one do rzędu n a jle p ie j 
gospodarujących, ja k  to  w y n ik a ło  z go rzk ich  s łów  w yp o ­
w iedzianych pod adresem ich  dz ia ła lności finansow e j 
przez p rzedstaw ic ie lkę  w ydz. księgowości P rezyd ium  S to­
łecznej R ady N arodow e j. Z ab ie ra jący  głos w  dysku s ji n a j­
chę tn ie j p rzechodzili na składanie sprawozdań z ostatniego 
k w a rta łu  z uw yp u k le n ie m  m om entów , k tó re  m ia ły  uspra­
w ie d liw ić  n iedociągn ięcia p ro du kcy jne  zak ładów  (n iew ła ­
ściwe, n ie te rm in ow e  zaopatrzenie, n iską  jakość odlewów, 
pow odującą pow staw anie  b ra kó w  itp .). Na ty m  tle  w y ró ż ­
n i l i  się doda tn io  n ie k tó rzy  dysku tanc i, ja k  np. m a js te r 
z fa b ry k i „S m ok“ , k tó ry  w skaza ł na szkod liw e  p ra k ty k i 
(lo ka ln y  pa trio tyzm  zakładu) w y ko n yw a n ia  na p recyzy j-
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nych toka rka ch  bolców, śrub itd ., k tó re  m og łyb y  być w y ­
konane drogą koope rac ji przez in n y  zakład na zw yk łych  
rew o lw erów kach . Jeden z m ów ców  w skaza ł na is to tn y  
w p ły w , ja k i m a na obniżkę kosztów  w łasnych  zm echani­
zow anie pew nych czynności. M ia n o w ic ie  zakład n r 15 pro-y 
d u ku je  ru ry  d la  gó rn ic tw a . Dotychczas m u fy  rozb ijano  
ręcznie, obecnie czynności te zm echanizowano, co daje 
15 tys. z ł rocznie oszczędności.

N iez rozu m ie n ie m . dróg prowadzących do ob n iżk i kosz­
tó w  w łasnych  zak ładow ych by ło  ośw iadczenie jednego 
z dysku tan tów , że załoga jego zak ładu  w p ro w a d z iła  le n i­
now skie  sobotn ik i. In n y  znowu przedstaw ic ie l b rygady 
m łodzieżow ej z łoży ł dekla rac ję , że rob o tn icy  z Z M P  zo­
bo w ią za li się do u łożenia 35 ton  r u r  poza godzinam i no r­
m a lne j pracy.

Te n iew łaściw ości, n iezrozum ienie dróg w iodących do 
obniżania kosztów  w łasnych  w y tk n ą ł w icem in . M an ia  
w  sw ych uw agach na tem at dysku s ji w skazując, że prze­
cież ju ż  I I  Z jazd  P a r t i i da ł w yraźne  w ska zów k i ja k im i 
sposobami na leży uzysk iw ać obniżkę kosztów  w łasnych. 
W icem in . M a n ia  w skazał, że m. in . ź ród łem  o b n iżk i kosz­
tó w  w łasnych  jes t w łaśc iw a  gospodarka m a te ria ło w a  
(należy w  przem yśle d robnym  w  w iększym  stopn iu  
uw zględn iać odpady), inw estyc je , w a lk a  z m a rn o tra w ­
stwem , s ta łe  podnoszenie jakośc i i  ga tunkow ości tow arów , 
g łęb ie j po ję te  w spó łzaw odn ictw o. W  ogóle p o w in n iśm y  
k ie row ać się w  naszych poczynaniach p lanem  c iąg łym , 
a n ie  do ryw czym  i  stale pam ię tać o tym , za ile produ­
ku jem y.

I *

O gólnie m ożna s tw ie rdz ić , że n ie w ą tp liw ie  kon fe renc je  
po lityczno  -  ekonom iczne sp e łn iły  zadania, ja k im  m a ją  
służyć. N ie w ą tp liw ie  następne kon fe renc je  k w a rta ln e  bę­
dą za w ie ra ły  bogatszą treść i  ob e jm ow a ły  całość zagadnie­
nia, a n ie  je dyn ie  fragm en ty , ja k  to m ia ło  m ie jsce w  w ie lu  
w ypadkach obecnie. W  każdym  raz ie  w  m n ie jszym  lu b  
w iększym  s topn iu  zwrócono uwagę na podstaw owe sk ła d ­
n ik i ob n iżk i Jcosztów w łasnych , ja k : a) gospodarka m ate­
ria łow a , b) no rm ow an ie  pracy, c) o rgan izacja  p ro d u kc ji, 
d) p rzygotow anie  technologiczne, e) ponadnorm atyw ne za­
pasy surow ców  i  tow a rów , f) w ła ś c iw y  obieg do kum e n tac ji 
w a rsz ta tow e j i  re je s tra c ja  dokum en tów  przez księgowość, 
g) spraw a jakośc i i  ga tunkowości. Nad n ie k tó ry m i z tych  
zagadnień zastanów m y się jeszcze przez chw ilę .

Gospodarka materiałowa

K oszty  rzeczowe, ja k  ju ż  zaznaczyliśm y, w  stosunku do 
całości kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji p rzekracza ją  przecię t­
n ie  70%. N ic  w ięc  dziwnego, że w  każdym  zakładzie w in ­
n iśm y p rzyk ładać  ogrom ne znaczenie do oszczędności su­
row ców , m a te ria łó w  pom ocniczych, pa liw a  i  energ ii. Po­
ważne reze rw y na ty m  odc inku  k ry je  w  sobie rafcjonalna 
gospodarka m a te ria łow a , obe jm ując m. in . przewożenie 
i  m agazynowanie m a te ria łó w , przeprow adzan ie s ta łe j kon ­
t ro li ich  zużycia w  toku  procesu w y tw a rza n ia , doprow a­
dzanie do m agazynu nie  w yko rzys tanych  w  p ro d u k c ji 
m a te ria łó w . Z da jem y sobie sprawę, że pod ty m  względem  
m am y w  naszych zakładach w ie le  zaniedbań, surow iec 
n ie  zawsze jes t ko n tro lo w an y , a rob o tn icy  dość obojętn ie  
odnoszą się do w sze lk ich  fo rm  jego m arn o traw stw a .

Jedną z fo rm  m a rn o tra w s tw a  surow ca je s t np. zła kon ­
tro la  techniczna, dopuszczająca do tego, że p ó łfa b ry k a ty  
i  części n ie  odpow iadające w a ru n ko m  techn icznym  są 
puszczane do dalszej p ro d u kc ji, co pow oduje  b ra k i i  po­

draża koszty p ro d u kc ji. W  tkan ina ch  i  m e ta lu  źród łem  
dużego m a rn o tra w s tw a  są złe w y k ro jn ik i,  n iedokładne 
szablony. Ścisłe przeprowadzen ie an a lizy  b ra kó w  u m o ż liw i 
k ie ro w n ik o m  zak ładów  w y k ry c ie  tych  od c inków  p ro du k­
c ji, k tó re  są źród łem  pow staw an ia  b raków . Do usunięcia 
ich  na leży wezwać załogę danego oddzia łu  zakładowego 
i zorganizow ać w spó łzaw odn ic tw o m iędzy b rygadam i
0 usunięcie tych  braków .

Duże oszczędności surowcowe można zdobyć przez sto­
sowanie w łaśc iw ych , oszczędnych m etod ro zk ro ju , w p ro ­
wadzanie w  przem yśle przede w szys tk im  m eta low ych  
zm ian k o n s tru kcy jn ych  p rodukow anych  w yrobów , m a ją ­
cych na celu zm niejszenie w a g i m aszyn i  urządzeń. W  Za­
k ładach P rzem ysłu M eta low ego im . N o w o tk i w  Z ie lone j 
Górze przez zastosowanie oszczędnych opracowań techno­
log icznych zdołano zaoszczędzić w  1953 r. 145 ton  sta li, i)  
Ogrom ne m ożliw ośc i oszczędzania tk w ią  rów n ie ż  w  sto­
sow aniu pe łnow artośc iow ych  m a te ria łó w  zam iennych.

W iem y, że w ska źn ik  zużycia m ateria łow ego w  I  k w a r­
ta le  br. zosta ł w  w ie lu  zakładach przekroczony, szczegól­
n ie  nada l n iepom yśln ie  ksz ta łtu je  się zużycie węgla
1 koksu. Powodem  tego jes t najczęściej nieprzestrzeganie 
procesów technolog icznych. W  przem yśle d robnym  w a lk a  
o oszczędność p a liw a  i  ene rg ii pow inna  być prowadzona 
z w iększą dokładnością, zwłaszcza w  przem yśle tereno­
w y m  m a te ria łó w  budow lanych.

W  ogóle pam ię tać należy o tym , że zaham ować nad­
m ie rne  zużycie m a te ria ło w e  może dokładne norm ow anie  
oraz k o n tro la  no rm  zużycia, k tó re  w  w ie lu  w ypadkach 
p o w in n y  ulec re w iz ji.

Wydajność pracy

K lasycy  m arks izm u  oceniając stop ień dobrobytu  po­
szczególnych społeczeństw w  p ie rw szym  rzędzie zw ra ca li 
uwagę na w yda jność pracy. S fo rm u ło w a ł to M a rks  w  sło­
wach: „Różne społeczeństwa różnią się między sobą nie 
tyle tym  co produkują, ale tym  jak  produkują“. M yś l to 
ro z w in ą ł szerzej I. L e n in  zakładając, że zwycięża zawsze 
ten u s tró j społeczny, k tó ry  zapew nia danem u społeczeń­
s tw u  wyższą w yda jność pracy. Toteż wychodząc z tego 
założenia I. L e n in  p isa ł: „Wydajność pracy —  to w  osta­
tecznym w yniku rzecz najważniejsza, najgłówniejsza dla 
zwycięstwa nowego ustroju społecznego. K apitalizm  stwo­
rzył wydajność pracy nie spotykaną w  warunkach pań­
szczyzny. K apitalizm  może być i będzie ostatecznie po­
konany przez to, że socjalizm stwarza nową, znacznie 
wyższą wydajność pracy; jest to sprawa bardzo trudna 
i wymagająca bardzo dpżo czasu, ale jest już rozpoczę­
ta — to jest najważniejsze“. - )

K ap ita lis tyczna  organ izacja  pracy, zapew nia jąc sobie 
sta łą  w yda jność pracy, pow oduje jednocześnie obniżanie 
p łac tym , z k tó ry c h  w yc iska  w  sw ych fab ryka ch  ostatn ie 
poty. Zn ies ien ie  system u kap ita lis tycznego, przekazanie 
pryw atnego  przem ysłu  w  ręce k la sy  robo tn icze j usuwa 
rów n ież  i  w yzysk  te j klasy. R obo tn icy  w  k ra ja ch  socja­
liz m u  p ra cu ją  ju ż  n ie  d la  k a p ita lis tó w , ale d la  siebie, d la  
w łasnego państwa, k tó re  w ygospodarow any zysk prze- 
znacza na: wznoszenie now ych fa b ry k , w  k tó rych  zasto­
sowana je s t w ysoka techn ika , oszczędzająca w y s iłe k  ro ­
bo tn ika , budowę szkół, dom ów k u ltu ry , tea trów , k in  oraz 
dom ów m ieszkalnych, pozw ala jących żyć robo tn ikom  
w  w a run kach  k u ltu ra ln y c h  i  h ig ien icznych.

1) Z b ig n ie w  A u g u s to w sk i: o  ra c jo n a ln e j gospodarce m a te ria ­
ło w e j — N o w in y  Rzeszowskie.

2) L e n in , D zie ła  W ybrane  t. I I ,  s tr. 574.
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W  państwach soc ja lizm u podnosi się rów n ież  zarobek 
robo tn ika . Na V I  P lenum  K C  PZPR w  1951 r. s tw ie r­
dzono, że w  1950 r. rea lna  płaca rob o tn ika  by ła  wyższa 
od poziom u przedw ojennego o 35%. A  każdy ro k  na tym  
odc inku  przynosi przecież poprawę.

L ik w id u ją c  bezrobocie, zapew nia jąc ro b o tn ik o w i spra­
w ie d liw y  podzia ł dochodu narodowego Polska Ludow a 
s taw ia  przed n im  kon kre tne  zadanie podn iesien ia w y d a j­
ności pracy. Pod ty m  w zględem  m us im y brać p rzyk ład  
od b ra tn ic h  na rodów  Z w ią zku  Radzieckiego, gdzie w y ­
dajność p racy obecnie jes t wyższa o 4,5 raza od w y d a j­
ności p racy w  1928 r.

C zynn ikam i, k tó re  mogą zapew nić w  naszym u s tro ju  
wyższą w yda jność p racy są m. in .:

a) rozpow szechnianie i  stosowanie nowoczesnej tech n i­
k i (budowa now ych ob ie k tó w  fab rycznych  z zastosowa­
n iem  najnowocześnie jszych agregatów, adaptacja , m oder­
n izac ja  s ta rych  zakładów );

b) w zros t socja lis tyczne j dyscyp lin y  p racy (bez n ie j, bez 
w yko n yw a n ia  okreś lonych czynności w  usta lonych te r­
m inach w  uspołecznionym  procesie p ro d u k c ji zapanuje 
n ie u n ik n io n y  chaos);

c) powszechne w spó łzaw odn ic tw o p racy  (w  u s tro ju  
soc ja lis tycznym  rob o tn icy  chętn ie  i  dobrow o ln ie  w łącza ją  
się w  n u r t  w spó łzaw odn ic tw a indyw idu a ln eg o  i  zespoło­
wego, gdyż w iedzą, że żadnem u z n ich n ie  grozi z tego 
powodu u tra ta  pracy, p rzec iw n ie  zda ją sobie sprawę, iż 
im  lepsze osiągają w y n ik i,  ty m  i  za robk i ich  są w iększe);

d) podnoszenie k w a lif ik a c ji zaw odow ych (S ta lin  ko ­
nieczność podnoszenia k w a lif ik a c ji osobistych ro b o tn ikó w  
w  przem yśle o k re ś lił la p id a rn ie : „T e ch n ika  bez ludz i, k tó ­
rzy  opanow a li techn ikę , jes t m a rtw a “ . W  Polsce L u do ­
w e j do tego zagadnienia p rzyw iązu je  się duże znaczenie. 
W  okresie p lanu  6-letn iego ze szkół zaw odowych w y j­
dzie ponad 1 m ilio n  abso lw entów  z czego p rzem ysł i  trans ­
p o rt p rze jm ie  580 tys. ludz i. A le  oczyw iście k a d ry  k w a ­
lif ik o w a n y c h  p ra cow n ikó w  n ie  ty lk o  pow sta ją  w  szko­
łach, ale i  p rzy  w arszta tach  drogą w y k o n y w a n ia  p ra k ­
tycznych zajęć pod ok iem  dośw iadczonych m a js tró w  
i in żyn ie rów );

e) zasada p łacy za pracę w ed ług  ilośc i i  jakości. (Na 
tę zasadę w in n iś m y  zw róc ić  w iększą uwagę, gdyż do­
tąd n ie  zawsze jes t tak , że k to  le p ie j i  w ięce j p racu je  
to i  w ięce j zarabia. Powodem  tego jes t to, że n ie  wszę­
dzie posiadam y normy pracy. W  przec iw ieńs tw ie  do 
Z w ią zku  Radzieckiego, gdzie około 70% prac jes t norm o­
w anych  u nas za ledw ie  1/3 prac w yko nyw a nych  w  prze­
m yśle je s t norm owana. „D la tego  też rozpowszechnianie 
n orm , w prow adzen ie  w łaśc iw ych  no rm  —  oto sposoby 
Przy pom ocy k tó ry c h  m ożna ogrom nie w zm ocnić za in te ­
resowanie ekonom iczne ro b o tn ik ó w  w  w y n ik a c h  ich 
Pracy, a przez to  podnieść bardzo znacznie w ydajność 
ich p ra cy “ . 3)

W  stosowanym  u nas socja lis tycznym  system ie ako r­
dow ym  m us im y pam iętać o tym , że usta lane no rm y  nie 
są niezm ienne, że mogą i  p o w in n y  ulegać zm ianom  ró w ­
nolegle z popraw ą wyposażenia technicznego, za insta lo­
w an iem  now ych, ulepszonych maszyn, now ą technolog ią 
itd . P rzy ty m  w in n iś m y  —  bo to  zabezpiecza nam  obniż­
kę kosztów  w łasnych  —  przestrzegać zasady, żeby w y ­
dajność p racy szybciej w zrasta ła  n iż  średnia płac.

Jakość produkowanych artykułów

N a kon fe renc jach  pa rty jno -ekonom icznych , a uprzed­
n io  i  na kon fe renc jach  pa rty jno -te chn icznych  zwrócono

uwagę na konieczność polepszenia jakości p rodukow anych  
a rty k u łó w . Dotychczasowe niedociągn ięcia na ty m  od­
c in ku  powodowane są n ie  ty lk o  b ra k ie m  odpow iedniego 
surowca, ale przede w szys tk im  nieprzestrzeganiem  no rm  
techn icznych (standartów ), recep tu r itd . A  w ięc  każdy 
a r ty k u ł przez nas w yp ro d u ko w a n y  po w in ie n  zaw ierać 
w szystk ie  te  cechy, k tó re  są ważne zarów no d la  p rodu ­
centa, ja k  i  konsum enta. Zdaw ać m us im y sobie dok ład­
nie  sprawę z tego, co poruszał W icem in . M a n ia  na kon­
fe re n c ji w  Stołecznych Zakładach B udow y Maszyn, że 
jakością  naszej p ro d u k c ji p rzem ysłow ej zainteresowane 
je s t bezpośrednio państwo. Boć przecież w p ły w a ją c  na 
podnoszenie jakośc i w y ro b ó w  przem ysłow ych, zw iększa­
jąc  okres uży tko w an ia  p rzedm io tów  powszechnego u ży t­
ku  (tka n in y , odzież, obuw ie, m eble, p rzedm io ty  gospo­
da rs tw a domowego, m aszyny itd .) zaspoka jam y w  w ię k ­
szym stopn iu  po trzeby gospodarki narodow e j. Inaczej —  
w p ły w a m y  na zw iększenie ilośc iow e p ro d u k c ji tych  
a r ty k u łó w  bez dodatkowego zużycia surow ców  i  czasu 
roboczego. „O d w ro tn ie  p rzy  n is k ie j ja kośc i p ro d u k c ji 
przem ysł zm uszony je s t do zużycia doda tkow e j ilośc i su­
row ców , p racy i  środków , aby w yp rodukow ać w iększą 
ilość w y ro b ó w  potrzebną do zaspokojen ia zwiększonego 
zapotrzebowania, w yw ołanego skróconym  okresem  u ży t­
kow an ia  danych w y ro b ó w “ . 4)

W  Z w ią zku  R adzieckim  o w ysoką jakość w yro bó w  
w a lczy  się konsekw entn ie  od la t, obarczając odpow ie­
dzia lnością za n ią  zarów no ro b o tn ik ó w  ja k  i  k ie ro w ­
n ic tw o  zakładów . W  1940 r. P rezyd ium  R ady N a jw yższe j 
ZSRR w yd a ło  ustawę, w  k tó re j podkreślono, że „w yp usz ­
czenie p ro d u k c ji p rzem ysłow ej z łe j jakośc i lu b  n iedo­
k ła d n ie  w yko na ne j oraz w yko n yw a n ie  p ro d u k c ji z na­
ruszeniem  obow iązu jących s tan da rtów  stanow i d z ia ła l­
ność an typaństw ow ą, rów noznaczną sabotażow i gospo­
darczem u“ .

Jakość p ro d u k c ji uza leżniona jes t od d yscyp lin y  tech­
n iczne j i  w łaśc iw ego przebiegu procesów technicznych. 
G. M . M a le n ko w  w  re ferac ie  w yg łoszonym  w  1941 r. na 
X V I I I  W szechzw iązkowej K o n fe re n c ji W K P (b) pow ie­
dz ia ł na ten  tem at:

„W  zakładach naszych należy najściślej przestrzegać 
przepisów dotyczących procesu technologicznego, należy 
opracować we wszystkich przedsiębiorstwach dokładne 
instrukcje, regulujące przebieg odpowiednich procesów 
technologicznych, ustalić kontrolę nad ich przestrzega­
niem i  zabezpieczyć w  ten sposób wysoką jakość pro­
dukcji, całkowicie odpowiadającą ustalonym normom“.

A b y  w  zakładach drobnej w ytw ó rczośc i podnieść na 
w yższy poziom  jakość w y ro b ó w  należy zw iększyć czu j­
ność i  operatyw ność k o n tro li technicznej, zw iększyć sa­
m okon tro lę  ro b o tn ik ó w  nad w yko nyw a ną  przez n ich  p ra ­
cą. Poza ty m  należy w p ływ a ć  na m a js tró w , aby codzien­

n ie  in s tru o w a li ro b o tn ik ó w  i  pom agali im  w  zw iększan iu  
ich  k w a lif ik a c ji zawodowych, m ających ta k  w ie lk i w p ły w  
na jakość w y tw a rzan ych  przez n ich  a rty k u łó w . Jedno­
cześnie m us im y popu laryzow ać w  naszych zakładach do­
św iadczenia i  m etody pracy naszych now a to rów  K ia j i  
i  Saja, k tó rz y  idąc za przyk ładem  radzieckiego b rygadz i­
s ty  C zu tk icha  —  w ysu n ę li hasło jakości na czoło swych 
za in teresow ań zawodowych.

W  Z. * *)

i) M ieczys ław  R akow sk i: W zrost w yd a jn o śc i p ra cy  podstaw ą 
w zros tu  do b ro b y tu . — POLGOS, s tr. 33.

*) w . I. G ostiew : Sposoby po lepszenia ja ko śc i p ro d u k c ji ,.W ie­
dza Powszechna“  — C zy te ln ik , s tr. 8.
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Plan obniżki kosztom młasnych m spółdzielczości pracy

W Y T Y C Z N E  IX  P lenum  oraz I I  Z jazdu  P a r t ii były 
d la  Zarządu i  a k ty w u  C e n tra li drogowskazem  

p rzy  op racow an iu  p rogram ów  dz ia ła n ia  w  bieżącym  ro ­
ku, program ów , k tó re  szczególny nacisk k ła d ły  na rozw ó j 
sieci usługow e j, polepszenie jakości us ług i  w zros t p ro­
d u k c ji a r ty k u łó w  powszechnego użycia. Jednakże trzeba 
s tw ie rdz ić , że a k ty w  naszego p ionu  n ie  b y ł dostatecznie 
przygo tow any do w yko na n ia  zw iększonych w  stosunku do 
ro ku  ubiegłego o  15% zadań bieżącego roku , szczególnie 
zaś do w yko na n ia  p lanu  usług p rzem ysłow ych zwiększo­
nych o 67%.

W  pew nej m ierze upo jen ie  sukcesam i ub. ro ku  opóźni­
ło  s ta rt i  os łab iło  w o lę  w a lk i o prze łam anie trudnośc i, k tó ­
re ostro  d a ły  się we zn a k i w  I  kw . tor. ta k  w  zakresie su­
row ca cen tra ln ie  p lanowanego, ja k  i  surowca odpadko­
wego z przem ysłu  kluczowego. D op ie ro  w ie lk a  kam pan ia  
Zarządu oraz R ady Nadzorczej o  zagrożony plan, o  prze­
łam an ie  trudn ośc i su row cow ych  i  postaw ien ie  sobie su­
row szych w ym ogów , m ob ilizac ja  w szys tk ich  p a rty jn y c h  
i  be zpa rty jnych  p ra co w n ikó w  spółdzielczości, opera tyw ne 
w y ja zd y  w  te ren  usunę ły w ie le  b ra kó w  i  p rz y c z y n iły  się 
do w yko n a n ia  p lanu w  m iesiącu m arcu  w  104,3%. P lan  
drug iego k w a rta łu  zosta ł w yko n a n y  w  101%.

A  ja k  w y k o n u je  spółdzielczość pracy p lan  o b n iżk i w  ce­
nach n iezm iennych kgsztów  w łasnych? Trzeba stw ie rdz ić , 
że naw e t je ś li uw zg lędn im y:

a) prze liczenie w a rto śc i p ro d u k c ji w  cenach zby tu  po 
U chw ale  P rezyd ium  Rządu z dn ia  14.XI.1953 r., 
k tó re  n ie  u w zg lę dn iło  w  na leżytym  s topn iu  zm iany 
cen (¡brak oko ło  4%),

b) założony w  p la n ie  doda tkow y ra b a t 7% do p ro du k­
c ji odzieżowej s tanow iący oko ło 50 m in . zł, k tó ry  n ie  
został z rea lizow any przez 5 m iesięcy br. i  uzyskam y 
możność, po rów nyw an ia , to  w  spó łdz ie ln iach w y tw ó r­
czych ogółem na kon iec I  k w a rta łu  koszty w łasne 
p ro d u k c ji osiągnęły poziom  77,3%.

W  r. 1953 poziom  kosztów osiągał 77,7% (dane z r. 1953 
doprowadzone do stanu po rów nyw a lno śc i przez w y e lim i­
now anie  w p ły w u  U ch w a ły  P rezyd ium  Rządu z dn ia  14 l i ­
stopada 1953 r.). W  p o rów nan iu  do ro k u  bieżącego p rze­
c ię tn ie  w  spó łdz ie ln iach w y tw ó rczych  os iągnęliśm y 
w  I  k w a rta le  br. obniżkę kosztów  o  0,4%.

W szystkie  branże w yka zu ją  n ieznaczną obn iżkę kosztów  
z w y ją tk ie m  odzieżow o-w łók ienn icze j. O czyw iście są to  
w s k a ź n ik i przeciętne. W  każdej b ranży  is tn ie ją  zw iązki, 
branżowe, k tó re  m a ją  złe w y n ik i.  W  na jlepszym  zw iązku  
b ranżow ym  is tn ie ją  złe spółdzie ln ie , k tó re  zaw yżają ko­
szta.

B ranża odz ieżow o-w łók ienn icza przekroczy ła  poziom  
kosztów  z r. 1953 i  je s t tą  branżą, k tó ra  w  na jw yższym  
s topn iu  ham uje  rea lizac ję  ob n iżk i kosztów  w  p ion ie  w y ­
tw órczym  SZPiRz. S tan  ten św iadczy, że kszta łtow an ie  się 
poziom u kosztów  w  I  k w a rta le  przebiegało p rzy  m in im a l­
ne j re a liz a c ji założeń oszczędnościowych, usta lonych 
w  p lan ie  na ten  okres.

N a jgo rze j p rzedstaw ia  się sy tuac ja  w  zw iązkach b ra n ­
żow ych podleg łych Delegaturze: szczecińskiej, lu be lsk ie j, 
łó dzk ie j, rzeszowskie j, poznańskie j, b ia łos tock ie j, s ta lino - 
g rodzk ie j, gdzie w s ka źn ik i ekonom iczno-finansow e w o je ­
w ó dz tw  p rzeds taw ia ją  się bardzo n ieko rzystn ie . W  odn ie­

•

sien iu  do całości p ro d u k c ji ud z ia ł w a rtośc i na k ła dów  m a­
te ria ło w ych  w  bieżącym  ro k u  je s t w yższy od udz ia łu  
w  ro ku  ub ieg łym . U w zg lędn ia jąc  skoordynowane w a rto ­
ści p ro d u k c ji trzeba powiedzieć, że udz ia ł m a te ria łó w  w y ­
raża się w ie lkośc ią  42,1%, podczas gdy w  ro k u  ub ieg łym  
w yn o s ił on 40,3%. Płace na tom iast u trz y m u ją  sw ó j udz ia ł 
na poziom ie ub. roku.

S tru k tu ra  w ew nę trzna  kosztów  w  la tach 1953 i  1954 r. 
ksz ta łtow a ła  się w  sposób następu jący:

m a te ria ły płace pozostałe
1953 1954 1953 1954 1953 1954

Ogółem 52,1% 54,5% 19,2% H,6% 29,7% 26,9 %

O dzież.-w łók. 71,7 73,1 12,5 11,7 16,6 15,2
Skóra 53,5 . 57,1 21,1 19,6 15,4 13,2
M eta l 30,1 29,7 29,7 30,9 40,2 39,2
Drzewny i  W .R . 34,9 38,5 27,8 26,4 37,5 35,1
Chem .-M iner. 35,5 41,4 16,6 16,5 49,9 42,0

W  dziedzin ie  us ług n iep rzem ysłow ych  po rów na liśm y  na 
podstaw ie b ilansów , poziom  kosz tów  w  I  kw . 1954 r. 
z poziom em  I  kw . 1953 r. P rzy  pom yślnym  uk ładz ie  
w skaźn ika  przecię tnego s tw ie rdza m y w zros t kosztów 
w  Bydgoszczy, m. Łodzi, B ia łym s toku , O lsztynie , Z ie lone j 
Górze, W roc ła w iu , K rako w ie .

W  spó łdz ie ln iach budow lanych  sam fa k t  n ie w yko n yw a ­
n ia  p lanow e j w yd a jn ośc i w  w o j. łódzk im , lu be lsk im , b ia ­
łostock im , kosza lińsk im , z ie lonogórsk im  i  n ie w y k o n y w a ­
n ie  p lan u  p ro d u k c ji w  łó d z k im  i  lu be lsk im , gdańskim , 
szczecińskim  w  poszczególnych m iesiącach I  k w a rta łu  br. 
w skazu je  na naruszenie podstaw ow ych  w ska źn ikó w  eko­
nom icznych.

Jak ie  c z y n n ik i zasadnicze p rze c iw d z ia ła ły  obniżce kosz­
tów . Przede w szys tk im  trzeba tu  wskazać n a  fa k t  n ie w y ­
konan ia  p lanu  p ro d u k c ji tow a row e j ze w zg lędu na b ra k i 
m a te ria ło w e  i  inne pow sta łe  z w in y  k ie ro w n ic tw a  zw iąz­
k ó w  b ranżow ych  i  spó łdz ie ln i, co w p ły w a ło  na w zrost 
u d z ia łu  kosztów  p ro d u kc ji. G w a łto w n y  z ryw , k tó ry  m ia ł 
m ie jsce w  m arcu  (37,8% p ro d u k c ji k w a rta ln e j)  n ie w ą tp li­
w ie  m ia ł rów n ież  cechy w yko n a n ia  p lanu  za w sze lką  ce- , 
nę. Dowodem  tego je s t m. in . fa k t, że w łaśn ie  w  m arcu  
w yko nu jąc  p lan  m iesięczny, p rzekroczy liśm y p lan  fu n d u ­
szu p łac w  s k a li C e n tra li (w ydajność p racy 102 —  śred­
n ia  płaca 104).

W  sum ie s tw ie rdz ić  należy, że n ieudz ie len ie  dostatecz­
ne j pom ocy spó łdz ie ln iom , n iew yko na n ie  p lanu  i  w y b it ­
n ie  n ie ry tm iczn a  praca spó łdz ie ln i zw iększała is tn ie jące  
przekroczenia na o d c in ku  kosztów.

Sprawozdawczość b ilansow a w  zakresie jednos tkow ych  
kosztów  p ro d u k c ji p o ró w n yw a ln e j 1953 i  1954 r. w y k a ­
zuje zaw yżenie kosztów  rzeczyw istych p ro d u k c ji I  k w a r­
ta łu  1954 r. w  stosunku do 1953 r. F a k t ten  w skazu je  na 
roz luźn ien ie  dyscyp lin y  w  zakresie re a liz a c ji ob n iżk i ko­
sztów  w łasnych . Zaw yżen ie  kosztów  jednos tkow ych  w y ­
stępuje we w szystk ich  branżach w  m n ie jszym  lu b  w ię k ­
szym  stopn iu , że na jw iększe  nas ilen ie  obserw uje się w  
b ra n ży  w łók ienn iczo-odz ieżow ej, co m . in . ilu s tru je  za­
łączona tabela.
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zw iązek branżow y w yró b

koszt
jednos tkow y

1953 r . 1954 r.

Zw. B r. Sp. W łók .- płaszcz dam ski 550,88 839,02
O dzieżow y w  Cho­
rzow ie
Zw. B r. Odz.-Skórz. 
w  K osza lin ie k o łd ry  k re t. 181,56 208,98
Zw. B r. M eta l, w  B y d ­
goszczy w ó zk i dziec. 498,30 545,66
Zw. B r. M eta l, w  B y d ­
goszczy ro w e rk i 3 ko ł. 172,43 203,69
Zw . B r. D rzew n. i 
W ytw órczośc i Różnej 
w  G dańsku skrzyn ia  tapcz. 205,39 221,70
Zw . B r. D rz. i  W . R. 
w Chorzow ie m aterace 304,15 317,90
Zw . B r. D rzew n. w  
L u b lin ie szczotki fro l. 125,— 200,—

J a k  w y n ik a  ze spraw ozdan ia finansow ego p ion w y ­
tw ó rczy  za 5 m iesięcy ZSP i  Rz na zaplanow aną obniżkę 
kosztów  m ającą w ynos ić  185,7 m in . z ł w y k o n a ł ty lk o  
30,9 m in . zł. Jest to  je d n a k  znaczna popraw a w  po rów na­
n iu  do I  k w a rta łu , gdyż w  I  k w . na 117,4 m in , z ł w y k o ­
nano za ledw ie  8,8 m in . zł.

N ie m n ie j spraw a kosztów  n ie  z w ró c iła  dostatecznej 
uw ag i k ie ro w n ic tw a , k tó re  ca ły  w y s iłe k  sk ie row a ło  na po­
konyw a n ie  trudn ośc i zw iązanych z w yko na n ie m  p lanu  
p ro d u kc ji. K o n tro le  przeprowadzone doraźnie w  spół­
dz ie ln iach  s tw ie rd z iły  fa k ty  sprzeczne z zasadą ekonom i­
cznego gospodarowania oraz fa k ty  m a rn o tra w s tw a  su­
row ca, n iew łaśc iw e  m agazynow anie powodujące zniszcze­
nie, ub y te k  lu b  p rze k la sy fikow a n ie  surowca. I  ta k  np. 
sp -n ia  „T k a n in a “  w  M iędzyrzeczu w yp rod ukow a ła  ścier­
k i  z p rzędzy nada jące j się na  p ro d u k c ję  f ira n e k . S p-n ia  
„M ło d y  K o la rz “  w  R adom iu p rodu kow a ła  ro w e rk i dzie­
cięce używ a jąc do tego pe łnow artośc iow ych  obręczy, opon 
i p rze k ła dn i dając p rzy  ty m  w y ro b y  nieestetyczne i  w y ­
brakow ane.

N a o d c in ku  no rm ow a n ia  p racy  m am y fa k ty  de m ob ili-  
zu jących n o rm : W  spó łdz ie ln i „Pom oc S zko lna“  w  W a r­
szaw ie na 226 p ra cow n ikó w  182 w y k o n u je  ponad 220% 
norm y, w  sp-n i „D rze w o tę ch n ik “  na 81 p ra co w n ikó w  —  
53 w y k o n u je  200% norm y.

W  w ie lu  zw iązkach branżow ych  n ie  czuwa' się dosta­
tecznie nad w ła śc iw ym  k w a lif ik o w a n ie m  zużycia surow ­
ców  i  bardzo często w y jśc ie  surow ca z m agazynu, ju ż  
je s t uznawane za fak tyczne  zużycie, podczas gdy suro­
w iec  często dop ie ro  następnego dn ia  docie ra  do p ro du k­
c ji.  Zachodzi konieczność surowego przestrzegania syste­
m atyczne j k o n tro li i  zużycia surow ców  i  m a te ria łó w  po­
m ocniczych, co pozw o li u n ikn ąć  różnych „p rzec ieków  
i  in n ych  nadużyć. N a leży s tw ie rdz ić , że bardzo często 
zw ią zk i branżow e us ta la ją  p rzy  p ro d u k c ji now ych  asor­
ty m e n tó w  zby t w ysok ie  n o rm y  czasowe i  dop ie ro  po 
u p ły w ie  k w a rta łu  k o n tro lu ją  je  doprowadzając do tego, 
że czasem w sku te k  b ra ku  dostatecznej k o n tro li dyscyp lin y  
pracy, w y p e łn ia  się k a rtę  p racy dow o ln ie  przedłużając na 
papierze dzień pracy, n iezgodnie ze stanem  faktycznym . 
O dcink iem  pow odu jącym  znaczne koszty jes t spraw a w a ­
gonów  ko le jow ych . N ie k tó re  spó łdz ie ln ie  i  zw ią zk i b ra n ­
żowe źle p la n u ją  i w  zw iązku  z ty m  p lanow ane zużycie 
47.000 w agonów  m iesięcznie rea lizow ane b y ło  ty lk o  
w  60%.

W ie lk ie  s tra ty  ponoszą spó łdz ie ln ie  w s k u te k  b ra ko ró b - 
stwa. B rako róbs tw o  w  spó łdz ie ln iach k ra w ie c k ic h  powo­
du je  na sku tek  skarg k lie n tó w  liczne  p o p ra w k i, a naw e t

konieczność odkupyw an ia  zniszczonych m a te ria łó w . B ra- 
ke róbstw o jes t rów n ie ż  p lagą spó łdz ie ln i p ra ln iczych.

W  hu tach szkła za p ie rw szy  k w a r ta ł p rzy  p ro d u k c ji gą­
s io rów  procent b ra kó w  s ta n o w ił 52,8%, p rzy  p ro d u k c ji bu ­
te le k  m onopolow ych (0,25 l i tra )  p rocent b ra kó w  s tan ow ił 
20,4%, p rzy  p ro d u k c ji s ło jó w  i  s ło ikó w  procent b ra ków  
w ynosi 25%, p rzy  szkle ośw ie tle n iow ym  29%. G dyby za­
dano sobie tru d  chociaż częściowego zm nie jszenia b raków , 
zaoszczędzonoby znaczne sum y na robociźnie , na zużycie 
opału i  p rze lo tow ości w anien.

W  in n ych  przem ysłach w p raw d z ie  procent b ra kó w  nie  
jes t ta k  w ysok i, je dn ak  jes t jeszcze sporo niedociągnięć. 
W  przem yśle odzieżowo -  w łó k ie n n iczym  na s tąp iły  pewne 
n iekorzystne przesunięcia w  jakośc i tow a rów , o czym  
świadczą podane p rzyk ła d y :

udz ia ł I  gat. w  p ro d u k c ji 
IV  k w . 1953 r. I  kw . 1954 r.

ska rpe ty  dam. i  dziec. 95,3% 71,5 %
odzież dziecięca 88,8% 81,6%
b ie lizna  dziana 55,3% 45,0%
szafy 97,1% 93,0%
ko m p le ty  kuchenne 100,0% 95,0%

Jest z ja w isk ie m  n iepoko jącym , że zw. branżow y często 
n ie  w id z i rzeczyw is te j sy tu a c ji w  spó łdzie ln iach, n ie  w i­
dzi przekroczeń kosztów  i  źródeł ich  obn iżk i.

W arszaw sk i Z w iązek  O dzieżowy w ychodz i z założenia, 
że ju ż  n ie  m ożna zrob ić w  zakresie oszczędności surowco­
w ych  w  p ro d u k c ji odzieży. G dyby  próbow ano zastosować 
w ydaw an ie  tygodn iow ych  czy m iesięcznych, czy naw e t 
dziennych k a r t  lim ito w y c h  na odb ió r i  zużycie w szystk ich  
m a te ria łó w  podstaw ow ych i  pom ocniczych, gdyby w  b ry ­
gadach zastosowano kon ta  osobiste i  w p isyw anoby dane 
dotyczące oszczędności lu b  nadm iernego zużycia m a te ria ­
łó w  oraz gdyby w ystąp iono z w n iosk iem  o w prow adzen ie  
system u p re m iow an ia  za najlepsze w s k a ź n ik i w  zwalcza­
n iu  m a rn o traw s tw a , to  m ożna by  rozw inąć w  p racow niach 
spó łdz ie ln i zm ysł oszczędności.

W  ty m  sam ym  b ranżow ym  zw iązku  b ra k  dostatecznej 
k o n tro li ze s trony  k ie ro w n ik a  k o n tro li technicznej nad 
spó łdz ie ln iam i „P rze łom “  i  „W spó łp raca“  spowodował, że 
„P rze łom “ , spó łdz ie ln ia  is tn ie ją ca  od 1936 r. i  świadcząca 
poważne usług i, n ie  m ogła się w yz w o lić  od brakoróbstw a, 
konieczności przeróbek itd . N ie  le p ie j b y ło  ze „W spólną 
Pracą“ . Z w iązek  posiada nadm ierne rem anenty  surow ców  
przekraczające pow ażnie n o rm a ty w y  i  powodujące znacz­
ne koszty bankowe.

Z w iązek  B ranżow y S pó łdz ie ln i M e ta low ych  w  K ra k o w ie  
n ie  panow ał ope ra tyw n ie  nad spó łdz ie ln iam i w  zakresie 
re a liz a c ji p lanu  ob n iżk i kosztów. S pó łdz ie ln ie  w yka zu ją  
w zros t kosztów  w  w y n ik u  stosowania koope rac ji ze spół­
dz ie ln ia m i pom ocniczym i. K oszty  zaopatrzenia m a te ria ło ­
wego w  spó łdz ie ln iach „ im . K ośc iuszk i“ , w  sp-n i w  K ę ­
tach, w  sp -n i „P o k ó j“  w  T a rn o w ie  b y ły  szczególnie duże 
i  s ięga ły naw e t 11%. S pó łdz ie ln ie  i  zw iązek branżowTy  nie  
zabiegają skutecznie o uzyskanie w łasnych  środków  tra n s ­
po rtow ych . M a jąc  trudnośc i z uzyskan iem  przewozu od 
P K S  w y n a jm u ją  fu rm a n k i ch łopskie  do rozw iez ien ia  su­
row ców  na p u n k ty  usługowe. W  w ie lob ranżow ych  spół­
dz ie ln iach  po w ia tow ych  w ie lk ą  ro lę  w  obniżce kosztów  
tra n sp o rtu  odg ryw a  rac jona lna  organ izacja  zaopa tryw an ia  
p u n k tó w  usługowych.

Sukcesy w  w a lce  o obniżkę kosztów  w  k w ie tn iu  i  m a ju  
br. zm n ie jszy ły  b ra k i o 22 m in . z ł i  te sukcesy pozw a la ją  
żyw ić  nadzieję, że p rzy  pe łne j m o b iliz a c ji p ra cow n ikó w  
spółdzielczość p racy w  I I I  i  I V  kw . br. będzie m ogła 
w  p e łn i w ykonać p lan  ob n iżk i kosztów  w łasnych , p rzew i-' 
dz iany w  bieżącym  roku .

Józef N iem iec
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Problem obniżki kosztom lu „Spólnocie Pracy”

A N A L IZ A  dz ia ła lnośc i gospodarczej „S pó ln o ty  P ra cy “  
ju ż  w  r .  1953 sygna lizow ała  n iezb y t ko rzystne 
kszta łtow an ie  się kosztów  w łasnych. M im o  rozpo­

czętej jeszcze w  r . 1953 w a lk i o obn iżkę kosztów , re zu l­
ta ty  je j b y ły  n ik łe , ponieważ w yko nyw a no  p la n y  obro­
tó w  bez przestrzegania odpow iedn ie j dyscyp lin y  f in a n ­
sowej. K sz ta łto w an ie  się kosztów  w  I  k w a rta le  1954 r. 
zm usiło  „S pó lnotę  P racy “  do przeprow adzen ia szczegó­
ło w e j ana lizy  p rzyczyn tak iego stanu i zastosowania no­
w ych  fo rm  w a lk i.

W skaźn ik  ksz ta łto w an ia  -się kosztów  w  stosunku do 
ob ro tów  w  hu rc ie  w y n ió s ł w  I  k w a rta le  for. 117 w  sto­
sunku do p lanu  operatywnego, a w  stosunku do ob ro tów  
w  de ta lu  —  108.

Ponieważ w za jem n y  stosunek poszczególnych g rup  kosz­
tó w  w  „Spó lnocie  P ra cy “  ksz ta łtu je  się w  ten sposób, że 
około 50%  ogółu ¡kosztów s tanow ią  ¡koszty osobowe, oko­
ło  30%  koszty finansow e, a 20% rzeczowe, wskazane b y ­
łoby  om ów ien ie  p rzyczyn  pow staw an ia  przekroczeń -kosz­
tów , a na te j bazie m ożliw ości i  k ie ru n k ó w  w a lk i o ic h  
obniżkę.

N a jpow ażn ie jszą pozycję  kosztów  w  „S pó lnocie  P ra ­
cy“  s tanow ią, ja k  w id z im y , koszty  osobowe. W ykonan ia  
w  I  k w a rta le  p la n u  funduszu  -płac w yn ios ło  ogółem 
106,3%, a średn ie j p łacy  —- 107%. P rzekroczen ia te, acz­
k o lw ie k  uzasadnione w  h u rc ie  w yższym  przekroczeniem  
p lanu  ob ro tów  i w yda jnośc i, a w  de ta lu  częściowo b ra ­
k iem  prow izo rycznego system u płac, n ie  mogą p rze­
słan iać w ie lu  -niedociągnięć na od c inku  pła-c, zwłaszcza, 
że je s t to  odcinek -stanowiący ta k  poważną część kosz­
tów .

D latego trzeba podkreś lić  fa k t, że czynn ik ie m  m a ją ­
cym  pow ażny w p ły w  na zw iększan ie się kosztów  w  O d­
dzia łach i  trudnośc i zm ieszczenia się w  -granicach śred­
n ie j p ła cy  je s t bardzo -często stosowanie n iew łaśc iw e j 
p o lity k i na o d c in ku  za trud n ien ia  i -płac p rze ja w ia jące j 
się:

1) w  zaszeregowaniu p ra co w n ikó w  z regu ły, do n a jw y ż ­
szych g ru p ; 2) w  zaszeregowaniu p ra co w n ikó w  niezgod­
nie  z obow iązu jącym i przep isam i; 3) w  u s ta lan iu  nad­
m ie rn e j ilośc i -dodatków fu n k c y jn y c h  n ie  uzasadnionych 
an i is to tn y m i po trzebam i, an i n ie  m a jącym i oparcia 
w  obow iązu jące j s tru k tu rz e  o rg an izacy jne j; 4) w  n ie ­
w łaśc iw ym  gospodarowaniu bezosobowym  funduszem  
płac; 5) w  przerostach ad m in is tra cy jn ych  m a jących  swój 
w y ra z  w  zbędnej rozbudow ie  kom ó rek  organ izacy jnych  
n ie  uzasadnionych is to tn y m i po trzebam i gospodarczym i; 
6) w  niedostatecznej k o n tro li -rozdziału p lan ów  in d y w i­
dua lnych  d la  sprzedaw ców  w  detalu.

I  ta k  np. ilość sam ych zaszeregowań pracow niczych 
niezgodnych z um ow ą zb io row ą łącznie ze zbędnie rozbu­
dowaną s tru k tu rą  organ izacyjną , dla uzasadnienia p rz y ­
znania dodatku, funkcy jnego , w ynos i w  O ddzia łach oko ło  
39/o ogółu za trudn ionych . P rzyk ła de m  w y ją tk o w o  kosz­
tow n e j, a naw e t rozrzu tne j o rg an izac ji jes t O ddzia ł w  Po­
znan iu  na odc inku  obsady persona lne j i  podz ia łu  fu n k c ji 
w  magazynach, gdzie za trud n ionych  je s t 24 p ra cow n ikó w  
pob ie ra jących  d o d a tk i fu n kcy jn e , a organ izacja  m agazy­
n u  odzieżow o-w łókienniczego je s t ta k  rozbudowana, że 
m am y w  n im  11 m agazyn ie rów  g łów nych  i  odpow iedz ia l­
nych, k tó re  to fu n k c je  uzasadnia ją  pob ieran ie  doda tku  
funkcy jnego .

Zagadn ien ie godzin nad liczbow ych  i  zw iązanych z ty m  
w y p ła t jes t jeszcze -przez O ddzia ły  „S pó ln o ty  P ra cy “  t r a k ­
tow ane z b y t do w o ln ie  i  często b y w a  zupe łn ie  n ie  kon ­
tro low ane. Za p rz y k ła d  może posłużyć O ddzia ł w  G dań­
sku, w  k tó ry m  dokonyw ano w y p ła t za godziny na d licz ­
bowe k ie row com  sam ochodowym  w  ilośc i 379 godzin d la  
jednego k ie row cy  za okres m iesiąca lu b  O ddz ia ł w  K o ­
szalinie, gdzie w y p ła ta  p re m ii m aszynistce przekracza ła 
kw o tę  2.000 z ł m iesięcznie.

C  C IS Ł A  k o n tro la  kosztów  osobowych i  usunięcie  w y - 
^  s tępu jących tu  n iep raw id ło w o śc i p rzyczyn i się do 

obn iżen ia  kosztów  w łasnych .
Poważną, bo stanow iącą 30%  ogółu kosztów  jes t grupa 

kosztów  finansow ych . T rzeba pam iętać, że w  w iększości 
p rzypadków  przekroczenia kosztów  fina nso w ych  są re ­

zu lta tem  u k ry w a ją c y c h  się za n im i n iep raw id ło w o śc i 
W dziedzin ie -organizacji i  -niedociągnięć pracown-ków han­
d low ych  i  a d m in is tra c ji oraz w  dziedzin ie  p o lity k i han­
d low e j. D latego też, ażeby w a lczyć  skutecznie o obniże­
n ie  kosztów, trzeba ty m  n iep raw id łow ośc iom , b łędom  
i  uch yb ien iom  w ydać w a lkę .

Jeże li chodzi o n iep raw id ło w o śc i n a tu ry  o rg an izacy j­
ne j i  n iedociągn ięcia  p ra cow n ikó w  hand low ych  i  adm i­
n is tra c ji to  przekroczenia kosztów  finansow ych  spowodo­
wane są przede w szys tk im : 1)' ¡brakiem  w spó łp racy m ię ­
dzy dz ia łam i finansow ym  a op e ra tyw n ym ; 2) n iew łaśc i­
w ą  .współpracą dz ia łó w  fina nso w ych  z bank iem  f in a n ­
su jącym ; 3) nieściągamiem k a r  kon w e nc jo na lnych  ze 
spó łdz ie ln i za p rze te rm inow ane  dostaw y; 4) -niedociąg­
n ięc ia m i w  a k c ji re w in d y k a c ji należności z  rozm a itych  
ty tu łó w ; 5) opóźn ionym  fa k tu ro w a n ie m ; 6) zam rażaniem  
m asy tow a row e j w  postaci depozytów  m iędzy oddzia ło­
w y c h ; 7) wszelkiego rod za ju  m a rn o tra w s tw e m  i  b ra k ie m  
tro s k i o m a ją te k  społeczny: ja k : n iew łaśc iw e  m agazy­
now anie , złe obchodzenie się z tow a rem  w  tranzycie , 
m anka  itp .

K o m ó rk i opera tyw ne O ddzia łów  dokonu jąc  ponadp la­
now ych  -lub przeidsezonowych zakupów  to w a ró w  z reg u ły  
n ie  in fo rm u ją  o ty m  d z ia łó w  finansow ych , k tó re  n ie  są 
w  stanie poczynić odpow iedn ich  k ro k ó w  w  -NBP d la  za­
bezpieczenia po trzebnych ś rod ków  finansow ych . W  dużej 
m ie rze  w  w y n ik u  -takiego postępowania „S pó lno ta  P ra ­
cy“  ju ż  w  ciągu 4 m iesięcy 1954 r. zap łac iła  4,5 m in . 
ka rn ych  odsetek. K o n tro la  s tw ie rd z iła , że l im itu  k re d y tu  
celowego n ie  w y k o rz y s ta ły  w  ty m  okresie w  p e łn i Od­
dz ia ły  w  Łodz i, Bydgoszczy, Radom iu. B ia łym s toku , 
Gdańsku, Szczecinie, O polu, L u b lin ie , K ra k o w ie  i  Prze­
m yślu , m im o  że n ie k tó re  z tych  O ddzia łów  regu low a ły  
swe zobow iązania z opóźnieniem  na w e t p o w yże j 30 dn i.

P rob lem  podn ies ien ia  poziom u p lanow an ia  finansow e­
go, w a lk a  z n iep raw id ło w o śc iam i w  ¡korzystan iu ze środ­
k ó w  ob ro tow ych, podn ies ien ie  ¡poziomu zna jom ości zasad 
system u finansow ego i  um ie ję tnośc i operow an ia  is tn ie ­
ją c y m i in s tru m e n ta m i tego system u, w spó łdz ia łan ie  
w szys tk ich  kom ó rek  o rgan izacy jnych  w  te j dz iedzin ie  
je s t w a lk ą  o obniżenie kosztów  w łasnych .

Z w raca jąc  uw agę na zagadnienie to le row an ia  przez 
„S pó lno tę  P racy “  opóźn ionych dostaw  ze spó łdz ie ln i trze ­
ba s tw ie rdz ić , że -dostawa to w a ró w  w e w ła śc iw ym  te r­
m in ie  decydu je o zaopa trzen iu  ry n k u  w  a r ty k u ły  sezo­
nowe i  o m oż liw ośc i zbyc ia  zam ów ionych tow arów . Opóź­
niona dostaw a pow odu je  w zro s t -n iechodliw ych tow arów . 
D la  zabezpieczenia d yscyp lin y  do-staw um ow y prze­
w id u ją  k a ry  konw enc jona lne  za opóźnione dostaw y. 
Tym czasem  środek ten  n ie  jes t w yko rzys tyw a n y  w  dosta­
tecznej m ierze przez O ddzia ły  „S pó ln o ty  P racy “ , a je j 
p racow n icy  n ie  w yc ią g a ją  z tak iego postępowania k o n ­
sekw encji i  w s k u te k  tego n ie  zabezpieczają m agazynów 
przed do p ływ em  niesezonawych to w a ró w  i  n ie  in kasu ją  
e k w iw a le n tu  pieniężnego za spóźnione dostaw y. Np. 
w  O ddziale w  Łodzi w  b ra nży  różnej do dziś d n ia  n ie  
p row adzi się k o n tro li w yk o n y w a n ia  U m ów  i  n ie  stosuje 
się -kar konw enc jona lnych .

/ob ro tach  m iędzyoddz ia łow ych  na po tyka m y s.ta-le na 
in te rw e n c ję  O ddzia łów , na zażalenia spowodowane 

tym , że O ddz ia ły  w y s y ła ją  to w a r bez fa k tu ry , przez co 
u n ie m o ż liw ia ją  jego sprzedaż. In te rw e n c je  i  korespon­
dencja  t rw a ją  n ie ra z  tygodn iam i. W  O ddzia le w  Kosza­
lin ie  zn a jd u ją  się to w a ry  z  O ddzia łu  w  O polu od paź­
d z ie rn ika  1953 r., na  k tó re  b ra k  rach un ku , w  Oddziale 
w  O po lu  zna jd u je  się to w a r z O ddz ia łu  w  Poznan iu  od 
lu tego b r. bez rach un ku , w  O ddzia le w  O lsztyn ie  leżą p u ­
lo w e ry  od m arca b r. z O ddzia łu  we W ro c ła w iu  bez 
fa k tu ry . A na log iczne p rzyp ad k i późnego w y s ta w ia n ia  
fa k tu r  zdarza ją  się oczyw iście  i  w  stosunku  do odb iorców  
zew nętrznych W  w y n ik u  tak iego  postępow ania n ieza leż­
n ie  od n ie ruchom ien ia  m asy tow a row e j, tra c im y  m o ż li­
wość sfinansow an ia  okresu inkasowego, a że n ie  są to  po­
zyc je  nad k tó ry m i m ożna prze jść do po rządku dziennego 
n iech św iadczą c y fry :  O ddzia ł w  B ia łym s to ku  posiadał 
w  k w ie tn iu  7% fa k tu r  złożonych do banku  po oibowią-
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żu jącym  te rm in ie , w  Bydgoszczy 5,4°/o, w  O polu 4,4%, 
w  Szczecinie 3,5 %  ta k ic h  fa k tu r.

Z podobn ie lekceważącym  stosunk iem  do z ja w isk  zam ra­
żania środków  ob ro tow ych  spo tykam y się n iem a l we 
w szystk ich  oddzia łach p rzy  tow arach  prze jm ow anych 
przez k o n tro lę  techniczną. K w estionow ane p a rtie  tow a­
ró w  leżą m iesiącam i w  m agazynach, niszczeją, wychodzą 
z m ody, ś ta ją  się posezonowym i i  an i O ddzia ły, an i kon ­
tro la  techniczna C e n tra li n ie  z a jm u ją  zdecydowanego .sta­
now iska i  n ie  in te rw e n iu ją  na tychm ia s t w  sposób katego­
ryczny  z podjęc iem  decyz ji o w p row adzen iu  do o b ro tu  lu b  
uznan ia  re k la m a c ji. I  ta k  w  O ddziale w  Ło d z i leżą to ­
w a ry  z O ddzia łu  w  O polu od lu tego br., a d la  odm iany 
O ddzia ł w  Ło dz i od lu tego b r. m a zam rożoną p a rtię  k o ­
szul w  O ddziale w  K ra ko w ie . T rzeba skończyć z zam raża­
n iem  to w a ró w  i  rozpocząć w a lk ę  o przyspieszenie obiegu 
ś rodków  ob ro tow ych, co doprow adzi do zm nie jszenia kosz­
tów.

Jeżeli chodzi o p o lity k ę  hand low ą, to przekroczenia kosz­
tów  finansow ych  pow sta ją  g łów n ie  z powodu następu ją ­
cych niedociągn ięć: 1) n iew łaśc iw ych  zakupów , pow odu­
jących  nadm ierne  i  zbędne rem anenty, 2) p rze jm ow an ie  
to w a ró w  n ieodpow iedn ie j jakości, 3) finansow an ia  spół­
dz ie ln i.

Szczególną uw agę trzeba zw róc ić  na ksz ta łto w an ie  się 
rem anentów  pod ką tem  w idzen ia  celowości zakupów  
i  m ożliw ośc i sprzedaży. Na p rzestrzen i I  k w a rta łu  br. 
w szys tk ie  O ddzia ły  w yka zu ją  w zrost rem anentów . Stan 
ta k i m us i budzić  w ą tp liw ość  co do celowości zakupów  
i  skoo rdynow an ia  ich  z m oż liw ośc iam i sprzedaży. Za p rzy ­
k ła d  może tu  służyć O ddzia ł w  Kosza lin ie , k tó ry  za k u p ił 
w  O polu p a rtię  w ysokogatunkow ych  płaszczy m ęskich, 
k tó ra  w ys ta rczy  co n a jm n ie j na ro k  p rzy  u trz y m a n iu  do ­
tychczasowego tem pa’ sprzedaży. P rzy  obecnej p rzec ię t­
ne j kosztów  fina nso w ych  tra n sa kc ja  ta  chociaż do tyczy to ­
w a ró w  a tra k c y jn y c h  je s t n ie ren tow na  z uw a g i na  zlbyt 
dużą p a rtię  jednorodnego to w a ru  przekracza jącą  m o ż li­
w ości zbytu .

N ie w ą tp liw y  w p ły w  na przyspieszenie środków  obro to­
w ych  i  obniżenie kosztów  na jakość zakupyw anych  to w a ­
rów . Zagadn ien ie  k o n tro li odb io ru  to w a ró w  przez k o n ­
tro lę  techniczną, m im o  znacznej p o p ra w y  w ym aga jednak  
dalszego system atycznego nadzoru  i  czujności. C iągle 
jeszcze t ra f ia  do m agazynów  „S p ó ln o ty  P racy “  to w a r 
n is k ie j jakości, n ieeste tyczny i  n iedba le  wykończony. 
Np. w  os ta tn im  czasie, w  O ddziale rzeszowskim  inspek to r 
k o n tro li technicznej ob. P io tro w icz  .p rzy ją ł 555 teczek 
te ks ty ln ych  w  I  gat. ze sp-n i ,,Postęp“  w  Przem yślu. 
Teczki te k w a lif ik o w a ły  się do b raków . P rzyk ła d y  ta ­
k ie  m ożna by  m nożyć, gdyż w ym agan ia  „S pó ln o ty  P ra cy “  
na odc inku  e s te tyk i p ro d u k c ji, u rozm aicen ia  aso rtym entu , 
a trakcy jnego  opakow ania są ciągle jeszcze niedostateczne 

• i po w o du ją  trudnośc i w  u p ły n n ia n iu  na w e t bieżącej p ro ­
d u k c ji, co w p ły w a  na w zrost kosztów  w łasnych.
T eszcze jeden prob lem  z dz iedziny kosztów  finanso - 

“  wy.ch i  p o lity k i hand low e j należy podkreś lić , a m ia no ­
w ic ie  w ystępu jące często n iep raw id ło w e  finansow an ie  p ro ­
d u k c ji w  spó łdz ie ln iach  przez „S pó łnotę  P racy “ w sku te k  
p rzed te rm inow e j zap ła ty  w zg lędn ie  przez regu low an ie  lis t  
in kasow ych  przed k o n tro lą  techniczną .i ostatecznym  p rz y ­
jęc iem  tow arów . W  ten  sposób u re gu low a ł np. O ddzia ł 
w  K osza lin ie  należności za n ie  o trzym ane towary^ ze spó ł­
d z ie ln i „M ło t“  w  Z ło to w ie  na sumę 40 tys. zł, sp-n i „Z ry w “  
w  L u d w ik o w ie  ach na sumę 150 tys. zł. W  O ddziale w a r­
szaw skim  m agazyn p rz y ją ł to w a r ze S p-n i Przem. Rzem. 
Tkaczy im . P strow sk iego  w  K ra k o w ie  30.4.54 r. na sumę 
168 tys. z ł zapłaconą 19.XI.53 r., .a 26.IV.54 r . to w a r ze 
S p -n i P racy  M et. - D rzew ne j im . D zierżyńskiego w  E lb lą ­
gu, k tó ry  to  to w a r został zapłacony 17.X I  53 r. D oda jm y, 
że w  sam ym  k w ie tn iu  b r. w  O ddziale łó d z k im  odrzucono 
n iew łaśc iw ie  w ys taw ion ych  lis t  inkasow ych  na sumę po ­
nad  4 m ilio n y  zł.

T rzecią  g rupą  kosztów  są w y d a tk i rzeczowe. Z w róc ić  
tu  należy uw agę na zagadnienie kosztów  tra n sp o rtu  i  w ła ­
ściw ą eksp loatację  środków  transportow ych . W sku tek  
z łe j o rgan izac ji p ra cy  .samochody c a ły m i godzinam i n ie ­
je d n o k ro tn ie  czekają przed m agazynam i i  sklepam i, 'wy­
jeżdża ją  .niepotrzebnie w  te ren  na noc, w ysy łane  są na 
da lek ie  trasy , ja k b y  n ie  m ożna b y ło  korzystać z transp o r­
tu  kole jowego. W yp a d k i ta k ie  m a ją  m ie jsce w  O ddziale 
w  K ra ko w ie , Łodz i, W arszaw ie i  innych . G ospodarka m a ­
te ria ło w a  budz i w ie le  zastrzeżeń. O ddz ia ły  w  G dańsku

i  Szczecinie posiada ją  w ie lo le tn ie  zapasy d ruków . N a­
gm inne nadużyw an ie  g rz e jn ik ó w  e lektrycznych , bezm yślne 
niszczenie urządzeń b iu ro w ych , to  dalsze e lem enty w zra ­
stan ia  kosztów.

O m ów ione tu  p rob lem y zna laz ły  sw ó j w yra z  w  naradach 
p a r ty jn o  - ekonom icznych, k tó re  od by ły  się w  O ddzia łach 
„S pó ln o ty  P racy “ . W ie le  z tych  zagadnień uregu low ano, 
a przede w szys tk im  poddano sta łe j k o n tro li,  aby z l ik w i­
dować „p rz e c ie k i“  i  różne źród ła  .powstawania na dm ie r­
nych kosztów. W y n ik ie m  tych  posunięć je s t popraw a 
w skaźn ików  kosztów  za 5 m iesięcy w  stosunku  do X k w a r ­
ta łu , gdyż przekroczenie w ska źn ika  kosztów  w  stosunku 
do ob ro tów  w  hu rc ie  w yka zu je  obn iżkę ze 117 na 111, 
a w  de ta lu  ze 106 na 99.5.

Dalsza system atyczna praca z udzia łem  całe j załogi, p ra ­
cow n ikó w  hand low ych  i ad m in is tra cy jn ych  pow in na  p rzy ­
czynić się do osiągnięcia pozy tyw nych  w y n ik ó w  w  zakre ­
s ie  w a lk i o obniżenie kosztów  w łasnych  w  „Spó łnocie  
P racy “ .

W ik to r  Ś w ie tlik

i

„Osnowa“ w Łodzi w walce 
o obniżką kosztów własnych

Konferencja partyjno-ekonomiczna um ożliw iła  
nam zanalizowanie naszych dotychczasowych 
błędów popełnianych w prowadzonej przez nas 
walce o obniżkę kosztów własnych. W  okresie 
przygotowawczym do konferencji powstały na 
terenie naszego zakładu brygady jakościowo- 
oszczędnościowe, Brygady te postanowiły pod­
nieść na wyższy poziom jakość wyrobów spół­
dzielni przy jednoczesnym zmniejszeniu kosztów 
własnych. W  tym  celu przy doprowadzaniu planu 
do stanowisk na kartach „M ój plan“ w prow a­
dzona została dodatkowo rubryka wykonania ja ­
kościowego.

Podkreślić należy, że tak samo ja k  śledzimy 
za wykonawstwem planów ilościowych kontro­
lować będziemy wykonawstwo jakościowe i 
oszczędnościowe. Zobowiązania oszczędnościowe 
podjęli pracownicy wszystkich naszych oddzia­
łów w  formie: 1) zmniejszenia odpadów prze­
ciętnie od 1— 2, 2) zwrotu papieru i cewek 
przydatnych do dalszej produkcji, 3) oszczędza­
nia na świetle, oliwie, materiałach technicz­
nych itp. \

Załoga nasza postanowiła yyystąpić z apelem  
do wszystkich spółdzielni pracy istniejących 
zarówno w  m. Łodzi, ja k  i w  innych wojewódz­
twach kra ju  o podjęcie podobnych zobowiązań.

W  okresie przygotowawczym do konferencji 
przeprowadziliśmy znaczną ilość zebrań i  posie­
dzeń Kom isji G łównej i Podkomisji Oddziało­
wych. Zgłoszonych zostało ponad 50 wniosków  
usprawniających. Część z nich została już wpro­
wadzona w  życie. Do chw ili obecnej opracowa­
nych zostało 21 wniosków, których zastosowanie 
przyniesie 486.000 zł. oszczędności w  skali rocz­
nej.

Konferencja partyjno-ekonomiczna niew ątpli­
w ie  w yw arła  poważny w pływ  na całą załogę 
w  walce o obniżenie kosztów własnych produkcji,
0 wygospodarowanie i przekroczenie zadań pla­
nowanych na 1954 r. Od wysiłku kierownictwa  
spółdzielni, podstawowej organizacji party jnej
1 całej załogi zależeć będzie, ja k  uchwały podjęte 
na konferencji zostaną zrealizowane,

M . Teper

1
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Z  terenu
U m oiry  o irspółzćauodnictiu ie 
dam stronnym  zobowiązaniem

W ZRO ST tem pa p ro d u k c ji, 
zw iększenie w yd a jn ośc i pracy, 
oszczędna gospodarka, w a lka  

z m arn o traw s tw em , obniżenie kosz­
tó w  w łasnych  przynoszą w  rezu lta ­
cie popraw ę w a ru n k ó w  m a te ria ln ych  
i  zaspokojen ie potrzeb k u ltu ra ln y c h  
mas p racu jących. D latego w ie lk ie  
znaczenie m a obecnie n o w y  etap ru ­
chu w spó łzaw odn ic tw a d łu g o o k re ­
sowego, k tó re  na zasadzie um ów  
dw us tro n n ych  po d e jm u ją  rob o tn icy  
i  k ie ro w n ic tw a  zakładów , um o w y te 
bow iem  .stają się w ażnym  dokum en­
tem  p rzyp om in a jącym  o zobow iąza­
n iach  i  odpow iedzia lności za ich  w y ­
konanie.

M e ld u n k i o podp isyw an iu  um ów  
o w spó łzaw odn ic tw ie , ja k ie  n a p ły ­
n ę ły  z w ie lu  zak ładów  p rzem ysłu  
drobnego, podjęte d la  uczczenia 10- 
lecia P o lsk i Lu do w e j, d e k la ru ją  n a j­
częściej p rzekroczenia zadań p lanu  
I I  półrocza.

Duża ilość w n ioskó w  i  zobow ią­
zań zgłoszonych przez za łog i i k ie ­
ro w n ic tw a  jes t w yrazem  poważnego 
za in teresow ania p ra cow n ikó w , k tó ­
rz y  p o tra f ią  w y k ry ć  znaczne rezer­
w y  w  procesach p ro d u kcy jn ych , 
wskazać b ra k i w  ¡dziedzinie tro s k i o 
cz łow ieka pracy, o jego w a ru n k i 
zd row o tne  i  bytow e.

Pow ażną ro lę  w  n o w ym  d ługookre ­
sow ym  W spółzaw odn ictw ie  -odgrywa­
ją  g ru p y  zw iązkow e, do  k tó ry c h  na ­
leży przeprow adzen ie ana lizy  po­
de jm ow anych  zobowiązań, w a ru n ­
k ó w  techn icznych  i  o rgan izac ji p ra ­
cy. Tam , gdzie m a js tro w ie  i  b ry ­
gadziści w ska zyw a li rob o tn iko m  
m ożliw ośc i zm niejszenia zużycia su ­
row ców , ene rg ii e lek tryczne j, p a liw a , 
tam  is tn ie je  gw aranc ja , że podję­
te  zobow iązania będą celowe. W  za­
k ładach , w  k tó ry c h  przed za w a r­
c iem  um ow y przeprow adzono w stęp­
ne prace przygotow awcze, u ja w n io ­
ne zosta ły duże m oż liw ośc i; p rz y n io ­
są one znaczną obniżkę kosztów  
w łasnych , a co za ty m  idz ie  'wygo­
spodarow anie w ie lo m ilio n o w y c h  sum 
d la  dalszego pop raw ien ia  w a ru n kó w  
by to w ych  św ia ta  pracy.

Zobow iązan ia d y re k c ji zak ładów  
p racy zm ie rza ją  do da lsze j poiprawy 
w a ru n k ó w  'bezpieczeństwa i  h ig ieny, 
w a ru n k ó w  soc ja lnych  i  k u ltu ra l­
nych.

U m ow a podpisana m iędzy załoga­
m i a  D yre kc ją  W ojew ódzkich  Za­
k ładów  Art'. Gosp. P. T. w  K ra k o ­
w ie  p rze w id u je  doprow adzen ie p la ­
nó w  o b n iżk i do w szys tk ich  zak ła ­
d ó w  w  przeds ięb io rs tw ie  w  te rm i­
n ie  do 20 każdego m iesiąca przed 
rozpoczęciem nowego k w a rta łu , 
zm nie jszenie w  I I I  i  IV  k w a rta le  
ogólnej w a rto śc i kosztów  o 10°/o, ob­
n iżkę  kasztów  w łasnych  przez ob­
niżen ie kosztów  m ate ria ło w ych , 
oszczędność surowca, w yko rzys ta n ie  
odpadów.

Z ak ła d  M L-1  w yko rzys ta  np. su­
row iec  odpadowy p ro d u k u ją c  do 
3 1 .X II b r. —■ 50 tys. sz tuk  rade łek 
do ciasta. Załoga tegoż zak ładu  zo­
bow iązała się odpady a lupo lonu  w y ­
korzystać do p ro d u k c ji s itek  i  pod­
k ła d e k  do snopowiązałek, a z  odpa­
dów  pow sta jących p rzy  p ro d u k c ji 
k s z ta łto w n ik ó w  do ciast w ykonać 
n u m e rk i ko n tro ln e  dla  re je s tra c ji 
d ro b iu  w  PGR.

Z ak ła d  M L -6  u p ły n n i zbędny su­
row iec  w a rto śc i ca 30 tys. z ł do 31 
s ie rpn ia  br.

Z ak ła dy  Chemiczne w  P łocku  zo­
bow iąza ły  się w ykonać p la n  roczny 
na 15 d n i p rzed te rm in em  a dz ia ł 
past-zm n ie jszyć m anko  surow ców  z 
2,5%  do i , 5% , co do d n ia  31.X I I  
przyn ies ie  130 tys. z ł oszczędności.

W  Je len iogórsk ich  Zakładach Te­
renow ego P rzem ysłu  M a te ria łó w  
B udow lanych  załoga p rzeds ięb io r­
stw a zobow iązała s ię  zw iększyć w y ­
dajność p ra cy  przez system atyczne 
przekraczanie n o rm  i  osiągnięcie 
średniego p rocen tu  w yko n a n ia  ja k  
następu je :

I I  kw . I I I  kw . IV  kw .
w  ceg ie ln iach 145°/o 161% 180% 
w  k a fla rn ia c h  157% 165% 179%
w  be ton ia rn iach  142% 167% 171% 
w  żw iro w n ia ch  149% 182% 125%

y A Ł O G I  ceg ie ln i je len iogó rsk ich
'  J pos tano w iły  zaoszczędzić około 

40 ton  drobnego w ęg la  przez stoso­
wanie ja k o  .paliwa zastępczego m u ­
łu  węglowego. K ie ro w n ic tw o  ¡przed­
s ięb io rs tw a  zobow iązało się w p ro ­
w adzić w  te rm in ie  do 31 lip ca  br. 
in s tru k c ję  technolog iczną w  k a f la r ­
n iach i  be ton ia rn iach , aby pomóc 
p ra cow n iko m  zak ładów  w  opano­
w a n iu  now ych  przepisów , da le j u -  
sp raw n ić  akcję  u p ły n n ie n ia  zbędnych 
i  na dm ie rnych  rem anentów  zapasów 
m agazynow ych w  postaci k a f l i  i  wy-> 
ra b ó w  betonow ych. W  w y n ik u  u - 
sp ra w n ień  o rg an izacy jno -p rod ukcy j- 
nych załoga osiągnie w  b r. obniżkę 
kosztów  w łasnych  o 4% zam iast 
p lanow ane j 1,82%.

Załoga i  k ie ro w n ic tw o  K ra k o w ­
sk ie j Bazy R em ontow ej p o d ję ły  
w a lk ę  o obniżkę kosztów  w łasnych 
w  r . 1954 —  poprzez w prow adzen ie  
dok ładne j k a r to te k i roz liczen ia  m a ­
teria łow ego, ew idencję  zaoszczędzo­
nych  m a te ria łó w , konserw ację  na ­
rzędzi, w łaśc iw e  w yko rzys ta n ie  
transp o rtu , zm nie jszenie o 75%  go­
d z in  posto jow ych.

W  w y n ik u  konsekw entnego re a li­
zow an ia  p lan ów  K ra ko w ska  Baza 
R em ontowa pow in na  do  końca br. o- 
siągnąć obniżkę kosztów  w  w ysoko­
ści 508.600 zi, co s tanow i 5,1%  ogól­
nego przerobu.

Zadania nakreślone przez IX  P le ­
n u m  K C  i  I I  Z jazd  P o lsk ie j Z je d ­
noczonej P a r t i i R obotn icze j, na  od­
c in ku  podn iesien ia  jakośc i i  obniże­
n ia  kosztów  w łasnych , w ym aga ją

Jan Radoszuk, p rzodu jący  ślusarz  
w  Z ak ładach M e ta low ych  n r  1, w y ­

konu je  norm ę w  292%.

system atycznego w y s iłk u  załóg i a d ­
m in is tra c ji oraz pełnego zrozum ie­
n ia  przez, obydw ie  s tro n y  po dp isu ją ­
ce um ow ę o w spó łzaw odn ic tw ie , .ce­
low ości w y s iłk ó w . W ym aga ją  ró w ­
nież k o n k re tn e j pom ocy ze strony 
podstaw ow ych o rgan izac ji p a r ty j­
n ych  i  ra d  zak ładow ych  w  p ro w a ­
dzen iu  p racy m asow o-po lityczne j, u -  
św iadam ia jące j o celach i  zadaniach^ 
tych  um ów . U m o w y o w spółzaw od­
n ic tw ie  s ta ły  się w ażnym  elem entem  
w a lk i o p lan  p ro d u kcy jn y . W y n ika 1- 
ło b y  z tego, że d ługookresow e w spó ł­
zaw od n ic tw o  zobow iązaniowe ¡powin­
no znaleźć wszędzie pe łne zrozum ie­
nie. N ies te ty  trzeba s tw ie rdz ić , że 
m im o  w yra źnych  w  te j sp ra w ie  w y ­
tycznych  ze ¡strony k ie ro w n ic tw a  i 
zw iązków  zaw odow ych n ie k tó re  za­
k ła d y  cechował b ra k  zrozum ien ia  
ze s tro n y  a d m in is tra c ji. W  k i lk u  za­
k ła da ch  k ie ro w n ic tw o  n ie  dopuści­
ło  do podp isan ia um ow y o współza­
w o d n ic tw ie  tw ie rdząc, że n ie  m a 
czasu na opracow anie i podp isyw a­
n ie  a k tó w  d łu g o fa lo w ych  zobow ią­
zań, że prow adzą ju ż  prace „po l i ­
n i i “  o b n iż k i kosztów, a pode jm ow a­
n ie  zobow iązań to spraw a rad  za­
k ładow ych . S tanow isko od podstaw  
błędne, ale m ó w i ono o k o m p le t­
n ym  b ra k u  w stępnych  prac przygo­
tow aw czych na te ren ie  zakładów , 
prac, k tó re  w y ja ś n iły b y , że po de j­
m ow ane zobow iązania i  w a lk a  o 
zm niejszenie kosztów  to przecież je d ­
na  w spó lna sprawa.

W  podp isyw anych um ow ach o 
w spó łzaw odn ic tw ie  na jedno z 
.pierwszych m ie jsc  w ysuw ane jest 
zagadnienie bezpieczeństwa i  ochro­
n y  pracy. M ó w i to o w zras ta jącym  
z rozum ien iu  d la  zagadnień bhp, 
zwłaszcza w  zakładach, gdzie is tn ie ­
ją  jeszcze n iedociągn ięc ia  i  b ra k i.

D y re k c ja  W ojew ódzk ich  Z ak ładów  
A r ty k u łó w  G ospodarskich P rzem y­
s łu  Terenowego w  K ra k o w ie  w  te r ­
m in ie  do l . X I I  b r. w yk o rz y s ta  su­
m ę 405.200 z ł na  urządzen ia  zabez­
pieczające m aszyny, na  odzież i  o-
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S tan is ław  Jasiew icz, p rzo do w n ik  p ra ­
cy, w u lk a n iz a to r w  Stołecznych Z a ­
k ładach W yrobów  G otow ych w y ra ­

bia 250% no rm y.

b u w ie  specjalne, sprzęt ochrony o- 
sobistej, urządzenia w e n ty la c y jn e  w  
zakładach itd .

K ie ro w n ic tw o  Je len iogórsk ich  Z a­
k ła d ó w  T P M B  zobow iązało się do 
końca 1954 r. -wykorzystać w  lOO /̂o 
l im it  na k ła dów  na bhp  w  kw ocie  273 
tys. z ł usuw a jąc is tn ie jące  jeszcze 
u s te rk i w  zabezpieczeniach maszyn, 
pędn i; zobow iązało się rów n ież  do 
u trzym yw a n ia  tra n s p o rtu  w e w n ą trz ­
zakładowego w  na leżyte j spraw no­
ści g w a ra n tu ją ce j bezpieczeństwo 
pracy, przestrzegania te rm in ó w  w  
dostarczaniu odzieży spec ja lne j, u- 
rządzenia w e w szystk ich  zakładach 
20 godzinnego ku rsu  szkolenia z za­
kresu bhp. Zadania w  ty m  zakładzie 
zosta ły postaw ione konkre tn ie . N a to­
m ia s t u jęcie  tego samego zagadnienia 
przez k ie ro w n ic tw o  B ia łos tock ie j B a­
zy R em ontow ej P T M B  w  B ia ły m ­
stoku, k tó re  zobow iązu je się ogó ln i­
kow o „do podn iesien ia w a ru n kó w  
bh p “  m a cha rak te r czysto de k la ra ­
ty w n y  i tru d n y  do skon tro low an ia .

Brygady lotne
Na w si, ja k  zresztą i  w  m iastach, 

Wciąż jeszcze za m a ło  jest p u n k tó w  
usługow ych. Z tego też w zg lędu do­
pó k i w ystarcza jąca co do ilośc i i 
rozm ieszczenia sieć p u n k tó w  usługo­
w ych  nie  p o k ry je  naszych w s i, do­
pó ty  potrzebne będą lo tne  brygady.

A le  co to  w ła ś c iw ie  są lo tne  b ry ­
gady? Lo tne  b rygady  d la  w s i to  w y ­
typo w an i p racow n icy  zak ładów  us łu ­
gowych (zna jdu jących się przeważ­
nie  w  m ieście), k tó rz y  w  ściśle 
określonych te rm in ach  w yjeżdża ją  
na w ieś, aby system atycznie zaspo­
ka jać  po trzeby je j m ieszkańców  w  
zakresie psług bądź na m ie jscu 
u z leceniodawcy, bądź w  zakładach 
usługow ych po zebran iu zam ówień.

Z ak ła da m i us ług ow ym i w y s y ła ją -

w ie lu  um ow ach k ie ro w n ic tw a  
’  v  a d m in is tra cy jn e  w łaśc iw ie  po­

deszły do zagadnienia pop raw y w a ­
ru n k ó w  zdrow o tnych , by to w ych  i 
k u ltu ra ln y c h  załogi.

W  trosce o zdrow ie  p ra cow n ikó w  
przeprowadza się badania lekarsk ie , 
rem o n tu je  się dom y d la ' zorgan izo­
w a n ia  wczasów rodz innych , usta la  
stanow iska robocze, na k tó rych  
praca 1 jes t specja ln ie  szkod liw a  dla 
zdrow ia  k o b ie t i m łodocianych.

N a tom iast o zagadnieniach so ju­
szu robotn iczo-ch łopskiego m ó w i się 
na ogół m ało, a poruszone spraw y 
u ję te  są raczej ogó ln ikow o bez spre­
cyzow ania ko n k re tn y c h  zadań sto ją­
cych przed ak tyw e m  gospodarczym. 
T a k  w łaśn ie  u ję to  zobow iązania w  
ceg ie ln i M arc iszów , w  ceg ie ln i O l­
szyna, w  ceg ie ln i i  d y re k c ji w  Je­
le n ie j Górze; zak łady te zobow iązu­
ją  się pogłębić ju ż  is tn ie jące lu b  ob­
ją ć  now e szefostwa nad spó łdz ie ln ia ­
m i p ro d u k c y jn y m i, sprowadzające 
się do zacieśnienia łączności. N igdzie  
je dn ak  n ie  je s t pow iedziane na 
czym  łączność ta m a .polegać. Za­
k ła d y , k tó re  w  ten  sposób u ję ły  swe 
zobow iązania w  stosunku do pod­
opiecznych spó łdz ie ln i p ro d u k c y j-  

i nych  i  PGR, muszą je  zrew idow ać 
nada jąc im  fo rm ę  ba rdz ie j k o n k re t­
ną. N a  podkreślen ie  zasługu je  fa k t, 
że w  tegorocznych um ow ach o 
w sp ó łzaw odn ic tw ie  połączono zagad­
n ien ie  w a lk i o popraw ę w a ru n kó w  
p racy  i  w p row adzen ie  now ych  m e­
tod z troską  o sp ra w y  soc ja lno-by­
tow e oraz k u ltu ra ln e .

U m ow y o w spó łzaw odn ic tw ie  zo­
s ta ły  zaw arte , lecz ty lk o  wówczas 
spe łn ią  sw oje zadania, gdy będzie 
tow arzyszy ła  im  stała, system atycz­
na troska  o w yko n a n ie  postano­
w ień, gdy przez ra d y  zakładow e i 
k ie ro w n ic tw o  prow adzona będzie 
s ta ła  analiza i  ocena przebiegu re ­
a liz a c ji um ów.

W n ik liw a  ana liza  w y k o n a n ia  zo­
bow iązań pociągnie tych  w szystk ich , 
k tó rz y  dotychczas pozostaw ali w  ty ­
le, pomoże w  upow szechn ian iu  n a j­
lepszych m etod pracy, p rzyczyn i się 
do w zros tu  aktyw nośc i św ia ta  p ra ­
cy w  oparc iu  o ich  Własne dośw iad­
czenia.

Z o fia  Z ie lińska

dla insi
cym i ek ip y  na w ieś są przeważnie 
spółdzie ln ie pracy, bo one to  p ra ­
w ie  ca łkow ic ie  zaspoka ja ją  potrze­
b y  m ieszkańców  w s i w  zakresie 
usług.

Jak  pow inna  w yg lądać w zorow a 
brygada obsługująca wieś? P ow in ien  
to  być zespół lu d z i złożony z m oż li­
w ie  na jlepszych p ra cow n ikó w  danej 
spó łdzie ln i, reprezentu jących k ilk a  
różnych branż. Zespół ten pow in ien 
m ieć do dyspozycji samochód cięża­
ro w y  z odpow iedn im  wyposażeniem , 
ta k  aby m ożna b y ło  na m ie jscu do­
konać na p ra w y  obuw ia , ga rnka  czy 
■maszyny ro ln icze j.

Zespół ta k i 
regu la rnych  
czym  ludność

w  
przy 
być

dok ładn ie  pow iadom iona o te rm in ie  
przy jazdu  brygad. Jest rzeczą zro­
zum ia łą , że jakość us ług oraz te rm i­
nowość ich w yko na n ia  ja k  rów nież 
sposób obchodzenia się z k lien ta m ' 
po w in ie n  być w zorow y, bo w  grę 
w chodzi tu  przecież. n ie  ty lk o  zdo­
bycie coraz w iększych rzesz k lie n ­
tów , n ie  ty lk o  p rze łam anie  po ku tu ­
jących jeszcze tu  i  ówdzie uprzedzeń 
i n ieu fności ch łopów  do lo tn ych  b ry ­
gad spółdzielczych, ale i  o zacieśnie­
nie  w ię z i m iasta  ze w sią, chodzi
0 sojusz robotn iczo - chłopski.

A k c ja  w ysy ła n ia  b rygad  na w ieś 
n ie  jest akc ją  nową. Już w  roku  
1950 brygady lo tne  ro z w ija ły  dosyć 
ożyw ioną działa lność, dociera jąc do 
zapadłych w si, tam  gdzie b y ły  tru d ­
ności ze znalezien iem  lo k a lu  na sta­
ły  p u n k t usługow y, tam  gdzie nie 
można by ło  znaleźć na m ie jscu od­
pow iedn ich  fachow ców  itd . La ta  na­
stępne p rzyn io s ły  w zrost ilośc i b ry ­
gad lo tn ych  i  pewną popraw ę ich  
s ty lu  pracy.

Jednakże jeszcze i  dz is ia j brygady 
lo tne  nie  spe łn ia ją  na leżycie swego 
zadania, m im o  że po I X  P lenum
1 I I  Z jeździe pośw ięca się te j spra­
w ie  dużo uwagi.

Zdając sobie sprawę z tego, że 
lic zb y  podawane przez spraw ozdaw ­
czość ńie  zawsze odpow iada ją  rze­
czyw istości przystąp iono do w e ry f i­
k a c ji sieci b rygad  lo tnych . W  w y n i­
k u  te j a k c ji zm n ie jszy ła  się ilość 
b rygad  lo tn ych  o te, k tó re  is tn ia ły ... 
ty lk o  na papierze. A  ta k ic h  brygad 
b y ło  dosyć dużo. P ow staw a ły  one 
najczęściej w  ten  sposób, że k ie ro w ­
n ic y  te j czy in ne j spó łdz ie ln i chcą­
cy się w ykazać sw o ją  dzia ła lnością 
ud z ie la li sobie n ie ja ko  k re d y tu  po­
da jąc w  sprawozdawczości is tn ien ie  
brygad, k tó re  m ie li dopiero w  p rzy ­
szłości zam iar zorganizować, lu b  np. 
k w a lif ik o w a li ja ko  brygadę lo tną  
sporadyczne w y ja z d y  w  teren fo to ­
gra fów .

Dokonawszy te j „c z y s tk i“  p rzystą ­
piono do w zm ocn ien ia  is tn ie jących  
brygad  lo tn ych  pod w zględem  orga­
n izacy jnym , do lepszego ich  w ypo­
sażenia w  sprzęt i  ś rodk i lo kom o c ji 
do zw iększan ia ich  ilości, do w yd a ­
w a n ia  odpow iedn ich  in s tru k c ji.  T rze­
ba podkreślić , że do w zros tu  ilości 
brygad lo tn ych  w  n iem a łym  stopniu 
p rzyczyn iły  się zobow iązania pode j­
m owane przez spółdzie ln ie  d la  ucz­
czenia I I  Z jazdu  P a rtii.  W ypada też 
zaznaczyć, że w  czasie a k c ji ro ln i­
czych (siewy, żn iw a  itd .) spółdzielcze 
b rygady lo tne  śpieszyły m ieszkań­
com w s i z pomocą organ izu jąc  b ry ­
gady n a p ra w y  maszyn ro ln iczych .

Trzeba podkreślić, że w  osta tn ie j 
a k c ji żn iw no -om ło tow e j duży udz ia ł 
w z ią ł Z w iązek B ranżow y S pó łdz ie l­
n i U sługow ych w  G dyn i. W y typ ow a ł 
on do udzie lan ia  pomocy w s i w  za­
kresie  s ta łe j repe rac ji maszyn ro l­
n iczych, obsłużenia narad w  spół­
dz ie ln iach „Sam opom ocy C h łop sk ie j“  
:— 7 p o w ia tow ych  spó łdz ie ln i w ie lo ­
branżowych. Poza ty m  Z w iązek  w y ­
znaczył pe łnom ocn ików  odpow ie­
dz ia lnych  za spraw ne przeprowadzer
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n ie  te j akc ji, za system atyczne w y ­
syłan ie  brygad lo tn ych  na w ieś itd .

P lanow ą i  skuteczną akcję  pomocy 
w s i w  żn iw ach  p ro w a d z ił też Z w ią ­
zek B ranżow y S pó łdz ie ln i M e ta lo ­
w ych  w  G dyn i. Zgodnie z uchw a lą  
Naczelnej R ady Nadzorczej Z w iązek 
zorgan izow ał w  w o j. gdańskim  14 
b rygad  lo tnych . N a specja lne w y ró ż ­
n ien ie  zasługuje brygada lo tna  sp-n i 
„M e ta lu rg ia “  z Gdańska-W rzeszcza 
oraz brygada ze S p-n i M ontażow o- 
K o n s tru k c y jn e j w  N o w ym  Porcie. 
B ryga dy  te w y jeżdża ły  na w ieś i  re ­
pe row a ły  m ło cka rn ie  i  tra k to ry , pod­
k u w a ły  kon ie , lu to w a ły  g a rn k i itd ., 
a skończywszy te  czynności da ły  
m ieszkańcom  w s i ro z ryw kę  w  postaci 
p rzedstaw ien ia ' tea tra lnego, baletu, 
zabaw y itd . T rzeba dodać, że b ry ­
gady lo tne  Z w ią zku  Branżowego 
S pó łdz ie ln i M e ta low ych  z G dyn i w y ­
jeżdża ły w  teren w ed ług  wskazań 
K o m is ji K oo rd yn a cy jn e j złożonej z 
p rzeds taw ic ie li PRN, GRN, „S am o­
pomocy C h łop sk ie j“ , PO M  itd . Cho­
dz iło  tu  o to, żeby n iepotrzebn ie  n ie  
dub low ać roboty , chodziło  o to, żeby 
w ysyłać b rygady tam , gdzie w  danej 
c h w ili b y ły  one na jb a rdz ie j po trzeb­
ne.

W  w o j. gdańskim  w spółpraca 
spó łdz ie ln i w ysy ła ją cych  na w ieś 
b rygady  lo tne  —  z G R N  i  PR N  u- 
k łada  się pom yśln ie  i  ty m  też na le­
ży tłum aczyć stosunkow o dobre w y ­
n ik i  p racy  ty c h  brygad. T rzeba za­
znaczyć, że ek ip y  wyjeżdża jące na 
w ieś sk łada ją  się p rzecię tn ie  z k i lk u ­
nastu fachow ców . W  w o j. gdańskim , 
ja k  i  w  w ie lu  in nych  w o jew ódz­
tw ach , n ie  m a jeszcze, ty lu  p u n k tó w  
us ługow ych aby m ożna b y ło  pow ie ­
dzieć, że n iepotrzebne są brygady 
lo tne. M a ją  one jeszcze duże póle do 
popisu zwłaszcza w  czasie a k c ji ro l­
n iczych, ja k : żn iw a, w y k o p k i itd . w  
oko licach E lb ląga, Lęborka, K w id z y - 
n ia , gdzie s iln ie  odczuw a się b ra k  fa ­
chowców. W  ro ku  bieżącym  m a po­
w stać w  w o j. gdańskim  80 spó ł­
dzie lczych b ryg ad  lo tnych , ale akc ja  
ta  idz ie  dosyć oporn ie  z powodu b ra ­
k u  odpow iedn ich  funduszów , samo­
chodów i  wyposażenia w  narzędzia. 
Z dan iem  przedstaw ic ie la  D e lega tu ry  
ZSP i  Rz w  G dańsku jakość usług 
św iadczonych przez b ryg ad y  lo tne  w  
r. 1953 by ła  n ienadzw yczajna, o czym  
św iadczy ły  liczne rek lam acje . Powo­
dem tego s tanu rzeczy b y ło  n ieodpo­
w iedn ie  p rzygo tow an ie  i n iew łaśc i­
we postaw ienie te j spraw y. Z c h w i­
lą  w y typ o w a n ia  w y s o k o k w a lifik o ­
w anych  p ra cow n ikó w  do te j a k c ji i 
s tw orzen ia  im  bodźców ekonom icz­
nych jakość us ług znacznie się pod­
niosła.

O ile  w o j. szczecińskie posiada b. 
m a łą  ilość b rygad  lo tnych , o ty le  jes t 
to  w  pew nym  s topn iu  uzasadnione 
tym , że w ieś szczecińska je s t w  w y ­
sok im  stopn iu  uspółdzie lczona i  po­
k ry ta  na ogół dosyć gęstą siecią war_ 
sztatów  i p u n k tó w  usługowych. M i­
m o to  n ie  m ożna powiedzieć, żeby 
n ie  b y ło  po trzeby zw iększenia ilośc i

brygad lo tn ych  i  polepszenia sty lu 
ich pracy. T w ie rdzen ie  to  jes t tym
ba rdz ie j uzasadnione, że W oj. Zarząd 
Roln. .przy W R N  w  ’ Szczecinie ma 
pre tensję  do zw iązków  branżowych. 
Zdan iem  ob. Górskiego, k ie ro w n ik a  
Zarządu P ro d u k c ji R oś linne j p rzy 
W R N  —  zw ią zk i branżowe w z ię ły  
udz ia ł w  ka m p a n ii w iosennej. U d z ia ł 
ten b y ł dosyć w yda tny . Jednakże w  
a k c ji s ianokosowej i  żn iw ne j n ie  by ­
ło  ze s trony  zw iązków  branżow ych 
dostatecznej pomocy. Zem ścił się tu  
b ra k  odpow iedn ie j w spó łp racy i za­
in te resow an ia  się zw iązków  branżo­
w ych  a kc jam i ro ln y m i, co zdaje się 
po tw ie rdzać fa k t, iż  na dw óch na ra ­
dach W oj. Zarządu Rolniczego w  
spraw ie  kam p an ii żn iw ne j n ie  by ło  
p rzedstaw ic ie la  zw iązków  branżo­
wych.

Ogółem na te ren ie  naszego k ra ju  
jes t w  te j c h w ili oko ło  600 spół­
dzie lczych brygad lo tnych . B rygady 
te n ie  są je dn ak  rów no m ie rn ie  roz­
mieszczone. N a jw ięce j spółdzielczych 
brygad  lo tn y c h  posiada w o jew ódz­
tw o  w ro c ła w sk ie  (117), bydgoskie 
(79), opolskie (67) i  poznańskie (56), 
n a jm n ie j —• w o j. gdańskie (9), w a r­
szawskie (12), szczecińskie (14).

N a jw ięce j is tn ie je  b rygad  św iad­
czących us ług i w  b ranży m eta low e j 
(ó'k. 290), potem  —  w  skórzane j (118), 
w  drzew ne j ( l r 8), w łók ie n n icze j (85). 
I  tu  znów  trzeba zaznaczyć, że n a j­
w ięce j b rygad  m eta low ych  operu je  
w  w o j. w ro c ła w s k im  (36), po tem  w  
bydgoskim  (33), łó d zk im  (24), po­
znańskim  (31). W  G dańsku n ie  ma 
an i jedne j. A n i je dn e j b rygady  nie 
m a rów n ież  w o j. k ra k o w s k ie ; lu b e l­
skie i  w arszaw sk ie  m a ją  po 8, a 
szczecińskie —  9. W  branży  d rzew ­
ne j p ry m  w iedz ie  znowu w o j. w ro ­
c ław sk ie  (32), po n im  idz ie  rzeszow­
skie  (14) i  poznańskie (9). W o j. w a r ­
szawskie i  o lsz tyńsk ie  n ie  posiadają 
żadnej b rygady w  b ranży  skórzanej, 
zie lonogórskie  i  s ta linogrodzk ie  m a­
ją  po je dn e j, • bydgoskie  —  2. W  
branży  odzieżowej w o j. w ro c ław sk ie  
posiada 46 brygad, bydgoskie 8; an i 
jedne j b rygady tego rodza ju  n ie  po­
siada ją  w o j. k ie leck ie , lube lsk ie , o l­
sztyńskie , szczecińskie, z ie lonogór­
skie, k rakow sk ie . W  branży  skórza­
ne j n a jw ięce j b rygad  m a w o j. b yd ­
goskie (36), k ie leck ie  (16), w ro c ła w ­
sk ie  (15). A n i jedne j b ryg ad y  tego 
rodza ju  n ie  m a ją  w o j, o lsztyńskie , 
gdańskie i  s ta linogrodzkie .

Jest rzeczą charakterystyczną , że 
w o j. w roc ław sk ie , k tó re  ja k  w y n ik a  
z powyższych danych posiada n a j­
w iększą ilość b rygad  lo tnych , w y k o ­
na ło p lan  us ług z poważną nadw yż­
ką  (113%). F a k t ten  m ó w i o  celowo­
ści i  znaczeniu b rygad  lo tnych .

P o w in ien  on zachęcić i  inne w o ­
je w ód z tw a  do w stąp ie n ia  w  ślady 
W roc ław ia . W  zestaw ien iu  z m ałą 
ilośc ią  b rygad  w  in n ych  w o jew ódz­
tw ach , a równocześnie ze s łabym  
stopniem  w yko n a n ia  p lanu  usług, 
fa k t  ten  św iadczy także i  o oportu -

W  tegorocznej a k c ji żn iw ne j, ja k  co 
roku , w z ię li też ud z ia ł p racow n icy  

drobnego przem ysłu.

n izm ie  w ie lu  spó łdz ie ln i n ie  chcą­
cych sobie rob ić  „k ło p o tu “  i  n ie  do­
cen ia jących znaczenia brygad  lo t­
nych. Bo n ie w ą tp liw ie  trzeba s tw ie r­
dzić, że w ie le  spó łdz ie ln i po maco­
szemu tra k to w a ło  dotychczas sprawę 
brygad. Z d ru g ie j s trony  je dn ak  
trzeba zaznaczyć, że is tn ie je  jeszcze 
w ie le  czynn ikó w  ham ujących  roz­
w ó j b rygad  lo tn ych  d la  obsługi wsi. 
Jednym  z ta k ic h  czynn ikó w  jest nie 
w ystarcza jąca ilość ś rodków  tra n s ­
po rtow ych . Te trudnośc i zosta ły ju ż  
os ta tn io  w  pew nym  stopn iu  prze­
zwyciężone, je dn ak  w ciąż jeszcze 
spó łdz ie ln ie  m a ją  duże zapotrzebo­
w an ie  na pó łtonow e sam ochody cię­
żarowe i  inne po jazdy mechaniczne.

Często spotykaną przeszkodą w  
rozw o ju  b rygad  są też n iedociąg­
n ięc ia  n a tu ry  o rgan izacy jne j. E k ip y  
w y jeżdża ją  n ieraz na w ieś „n a  śle­
po“  n ie  pow iadom iw szy up rzedn io  
m ieszkańców  o sw ym  p rzybyc iu , nie 
zadzierzgnąwszy w spó łp racy  z w ła ­
dzam i te renow ym i. Zdarza się też, 
że ek ipy  n ie  d o trzym u ją  oznaczone­
go te rm in u  przy jazdu. A  zan iedba­
n ia  ta k ie  mszczą się. C h łop i tracą  
zau fan ie  do brygad  i  liczba  usługo- 
odb iorców  zam iast rosnąć m aleje.

Pewnego rodza ju  ham ulcem  w  roz­
w o ju  b rygad  są też zby t duże na rzu ty  
ad m in is tra cy jn e , co spraw ia , że ce­
n y  za us ług i w  w ie lu  przypadkach 
są zby t w ygórow ane.

A b y  p rob lem  brygad  lo tn ych  dla  
w s i zna laz ł w  ja k  n a jk ró tszym  cza­
sie w łaśc iw e  rozw iązanie, konieczna 
jes t ścisła w spó łp raca spó łdz ie ln i 
w ysy ła ją cych  na w ieś b rygady  lo tne  
•—• z w ładza m i te ren ow ym i oraz z 
prasą loka lną . W ojew ódzkie , p o w ia ­
tow e i  gm inne rad y  narodow e po­
w in n y  okazać spó łdz ie ln iom  w iększą 
pomoc w  o rgan izow an iu  w y jazdów , 
w  zdobyciu ś rodków  lo ko m o c ji itp . 
Prasa zaś oraz rad io w ęz ły  po w in ny  
bu rzyć tk w ią c ą  jeszcze tu  i  ów dzie 
w  chłopach n ieufność do spó łdz ie l­
czości pracy. Jednakże i  najlepsza 
propaganda n ic  n ie  w skó ra , jeże li 
b rygady  n ie  pozyskają sobie ch ło­
pów  rzete lną, szybką i  grzeczną ob­
sługą.

Jak  ju ż  w spom ina liśm y, akc ja  o r ­
ganizow ania brygad lo tn ych  d la  wsi 
ożyw iła  się i  zaczęła się na dobre 
ro z w ija ć  dopiero po I X  P lenum  i  I I  
Z jeździe.

(t)
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Urządzenie do rozw ie rcan ia  m a tryc  ksz ta łto w ych  w g p ro je k tu  Jerzego 
Siczka, p ra cow n ika  Pom ocniczej S p-n i W ie lobranżow e j w  P ruszkow ie .

Usługi 
U) jednym  
()(>■ piecie

P ow ia tow e spó łdz ie ln ie  w ie lo b ra n ­
żowe m a ją  określone zadan ia; od 
-przeszło ro k u  swego is tn ie n ia  zdo­
ła ły  ju ż  w y tw o rz y ć  na jw łaściw sze 
m etody pracy. N a różnych  naradach 
s łyszym y często w z m ia n k i o pozy­
ty w n e j ro li,  ja k ą  powyższe spó ł­
dz ie ln ie  odgryw a ją . Z  p ra cy  ich  za­
dowolone jes t np. w o j. bydgoskie ) 
poznańskie. Czy je d n a k  wszędzie 
p o tra f ią  one opanować te ren pod 
względem  w ła śc iw e j o rgan izac ji 
p u n k tó w  usługow ych, zm ie rza jące j 
do coraz pełn iejszego zaspokojen ia 
codziennych potrzeb ludności po w ia ­
tu?

A b y  m ieć pogląd na te sp raw y w y - 
o ra liśm y  d la  p rzyk ła d u  p o w ia t od­
da lony od w ie lk ie g o  m iasta , obe jm u­
ją cy  te ren  z ludnością  w ie jską  
p racu jącą na rozd robn ionych  gospo­
darstw ach . T a k im  terenem  b y ł d la  
nas pow . nowosądecki, k tó ry  ze 
w zg lędu na  sw ó j k ra jo b ra z  je s t je d ­
nocześnie i  m ie jscem  po by tu  lic z ­
nych  wczasow iczów  i  ku rac juszów  
(K ry n ic a , M uszyna, Żegiestów, P iw ­
niczna). N a  ta k im  te ren ie  w łaśc iw e  
zorgan izow anie sieci p u n k tó w  u s łu ­
gow ych sta je  się rzeczą p ierw szo­
p lanow ą.

W  sam ym  N o w ym  Sączu ludność 
m ie jscow a n ie  -może narzekać na 
b ra k  p u n k tó w  fry z je rs k ic h , szew­
sk ich  czy odzieżowo-w łókienin iczych 
(lub ku śn ie rsk ich  (te osta tn ie  p ro w a ­
d z i dość ru c h liw a  spó łdz ie ln ia  
k ra w c ó w  „P o k ó j“ ). A le  o ko liczn i 
ro ln ic y  w  zakresie us ług z dz iedzi­
n y  rym anstw a zdan i są ty lk o  na za­
k ła d  oddz ia łu  spó łd z ie ln i ry m a rs k ie j 
w  K ra ko w ie . Zresztą p u n k t  te n  n ie  
jes t nas taw iony  w y łączn ie  na u s łu ­
gi (stanow ią  one n ik ły  p rocen t w  
m iesięcznych obrotach), a racze j na 
p rodukc ję .

Z a jrz y jm y  je d n a k  do b iu r  zarządu 
Pow. Spółdz. P racy U sług Rzem ieśl­
n iczych, m ieszczących się w  N ow ym  
Sączu p rzy  u l. Jag ie llońsk ie j. Z prze­
prow adzonych rozm ów  n ie  w yc iąga ­
m y  pocieszających w n iosków . S pó ł­
d z ie ln ia  m a za sobą ju ż  ro k   ̂do­
świadczeń, a c iągle b o ryka  się z 
trudn ośc iam i f ina sow ym i, zaopa­
trz e n io w y m i , lo k a lo w y m i i  organ iza­
c y jn y m i zwłaszcza na odc inku  kon ­
tro li.

P ow ia tow a  spó łdz ie ln ia  p ra cu je  w  
b ra nży  skórzane j, m e ta low e j, w łó ­
k ienn icze j oraz w  dzia le  us ług n ie ­
p rzem ysłow ych p ro w a d z i p u n k ty  
fryz je rsk ie . Zasięgiem  sw ym  obe j­
m u je  16 gm in. N a ty m  te ren ie  p ro ­
w a dz i ogółem 41 p u n k tó w  usługo­
w ych  (w  ty m  27 szewskich). W ię k ­
szość p u n k tó w  us ługow ych skup ia 
się w  ośrodku m ie js k im  m. in . je ­
den p u n k t skupu  i  ren ow ac ji. S pó ł­
dz ie ln ia  p ro w a dz i w  S ta rym  Sączu 
w ła sn y  w a rsz ta t p ro d u k c y jn y  (12 
p ra co w n ikó w ) na s taw iony  na  w y ­
tw a rza n ie  p a n to fli.

Jeże li chodzi o w ieś, to : Z aw ady i  
Ś w in ia rsko  pos iada ją  po jednym  
punkc ie  usługow ym , p ra cu jącym  w  
zakresie ślusarstw a, b lach a rs tw a  i
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ko w a ls tw a ; M arc inkow ice , T y licz , 
Łącko posiadają po je dn ym  punkc ie  
us ługow ym  w łók ie nn iczym , w  D ąb­
row ie , Barc icach i  R y trze  —  p ra cu ją  
p u n k ty  usługowe szewskie. Sposrod 
ty c h  p u n k tó w  w zg lędn ie  re n to w n ie  
p ra cu ją  p u n k ty  w  D ąbrow ie , Łącku  
i  Zawadach, pozostałe są racze j de­
ficy tow e . O kreślen ie  je dn ak  d e ficy ­
tow ości jednego czy drugiego p u n k ­
tu  usługowego w y p ły w a  racze j 2 
w y n ik o w y c h  danych księgowości n iż  
szerszej ana lizy . Bo np. zarząd nie  
m óg ł do k ła dn ie j w y ja ś n ić  dlaczego 
np. p u n k t w  B arc icach z a tru d n ia ją ­
cy 4 lu d z i i  posiadający o b ró t m ie ­
sięczny 26.198 z ł p rzyn ió s ł s tra tę  
3.528 z ł, gdy w  Zawadach p rzy  2 
p ra cow n ika ch  i  obrocie  10.890 zł 
zysk w  je dn ym  m iesiącu w y n ió s ł 
2.269 zł. Te n ie jasności w y n ik a ją  z 
n ierozciągan ia  system atycznej k o n ­
t r o l i  nad  p racą  p u n k tó w . Dlaczego 
ta k  jest? Prezes Pow. S pó łdz ie ln i 
tłum a czy  to  ty m , że: a) spó łdz ie ln ia  
n ie  posiada w łasnego środka loko ­
m oc ji, b) wobec p ra w ie  stałego b lo ­
ko w a n ia  kon ta  spó łdz ie ln i przez 
bank  n ie  może ona finansow ać w y ­
jazdów  p ra c o w n ik ó w  w  teren.

O m aw iana spó łdz ie ln ia  m a t ru d ­
ności zappatrzeniowe. M agazyn je j 
zaw a lony  jes t np. skórą tw a rd ą , n a ­
tom ias t b ra k  je s t skó ry  m ię k k ie j. 
S tąd niezadow olenie p ra cow n ikó w  
p u n k tó w  szewskich, k tó rz y  n ie  mo­
gą p rzy jm ow ać od k lie n tó w  zam ó­
w ie ń  na nowe, m ia row e  obuw ie. A  
tym czasem  tego rod za ju  k lie n c i są 
w  punk tach  us ługow ych coraz częst­
szym z ja w isk ie m  (pew ien procen t 
w śród  n ich  s tanow ią  rów n ie ż  w cza­
sowicze i  kuracjusze. Podobną sy­
tua c ję  n o tu ją  u siebie p u n k ty  w  
teren ie  narzeka jące na  b ra k  w yso­
kog a tunkow ych  tk a n in  w  odpow ied­
n ich  ko lorach. Ten s tan rzeczy o ty ­
le od b ija  się u jem n ie  na p ra cy  p u n k ­
tó w  us ługow ych w  m ie jscowościach 
odda lonych od m iasta , że k lie n t  n ie  
zawsze m a czas i  ochotę na jazdę
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do Nowego Sącza czy T a rno w a  ce­
le m  zakupu odpow iedn iego m a te ria łu  
na ub ran ie , sukn ię  czy płaszcz.

N ieko rzys tn ie  u k ła d a ją  się rów n ież  
s tosunk i [lokalowe. W  ty m  zakresie 
Pow. i  M ie js k a  Rada N arodow a w  
N o w ym  Sączu n ic  n ie  rob ią , aby po­
móc spó łdz ie ln i. Od s tyczn ia  br. 
spó łdz ie ln ia  w a lczy  o  p rzyd z ia ł 
wskazanego przez siebie lo k a lu  na 
urządzenie w  N o w ym  Sączu ta k  po­
żądanej przez m ieszkańców  p ra ln i 
m echanicznej. Z w. B ran żow y w  
K ra k o w ie  o tw o rzy ł spó łdz ie ln i na 
ten cel k re d y t w  w ysokości 49 tys. 
zł., zdo łano skom letow ać pe łne u rzą ­
dzenie (składowane na raz ie  w  m a­
gazynach spółdz. fry z je ró w  im . Be­
m a w  T arnow ie ). Jednakże P R N  n ie  
p rzyd z ie liło  spó łdz ie ln i lo k a lu  m i­
mo, że w skaza ła  ona dw a  odpo­
w iedn ie  ob iek ty . —

Żeby przyśpieszyć rozstrzygn ięc ie  
te j sp ra w y  Pow. Spółdz. P racy 
U sług Rzem ieśln iczych odniosła  się w  
m a ju  ze skargą do P rezyd ium  W R N  
w  K ra ko w ie . N a razie spó łdz ie ln ia  
szuka d rog i zm uszenia P R N  do p rzy ­
dz ie len ia  je j lo k a lu  a ludność czeka 
c ie rp liw ie  na  o tw a rc ie  ta k  po trzeb­
ne j p ra ln i m echanicznej.

K ło p o ty  są ró w n ie ż  z g m in n ym i 
rad am i na rodow ym i, k tó re  n ie  k w a ­
p ią  się z udzie len iem  pom ocy \v  u - 
rządzen iu na ich  te ren ie  p u n k tó w  u- 
łu g  n iep rzem ysłow ych (fryz je rsk ich ). 

Podegrodzie np. obsług iw ane _ by ło  
przez s ta łą  brygadę lo tn ą  fry z je ró w . 
U s ług i te  b y ły  chę tn ie  w ita n e  przez 
ch łopów . A le  cóż, p rzyb yw a ją cy  do 
Podegrodzia f r y z je r  n ig d y  n ie  w ie ­
dz ia ł, czy w  danym  d n iu  będzie p ra ­
cować w  izbie, w  stodole, czy pod 

'ro z ło żys tym i k o n a ra m i lip y . G dy 
zażądano wreszcie w yznaczenia sta­
łego lo k a lu  d la  fry z je ra , o trzym a­
no odpow iedź z Prez. G R N  w  Pode­
grodzie, ,.że n ie  je s t w  stan ie  p rz y ­
dz ie lić  lo k a lu  na us łu g i fry z je rs k ie , 
poniew aż b ra k  jest tako w ych , a w o l­
ne lokalle zajęte są przez p ra co w n i-
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k ó w  tu te jszych  zak ładów  p racy“ . W  
ta k i to  w łaśn ie  sposób G R N  w  Po­
degrodziu  zrezygnow ała z usług 
fryz je rsk ich .

N a leży je dn ak  nadm ien ić, że n ie  
w szystk ie  ra d y  narodowe w  ty m  po­
w iec ie  m a ją  ta k  n ie w ła śc iw y  stosu­
nek do po trzeb p u n k tó w  usługowych. 
P rzy  pe n e tra c ji te renu  s tw ie rd z iliś ­
m y, że ,np. G RN w  P iw n iczn e j Z dro ­
ju  zabiega od dłuższego czasu o u - 
tw orzen ie  w łaśn ie  p u n k tu  usługo­
wego fryz je rsk iego  i na  ten ce l po­
siada odpow iedn i loka l. Jednak żad­
na ze spó łdz ie ln i w  ty m  i  Pow. 
S pó łdz ie ln ia  w  N o w ym  Sączu n ie  
za in teresow a ła się tą  sprawą.

„Poprad“ boryka się z trudnościami

Z Nowego Sącza p rzerzućm y się 
do M uszyny, gdzie is tn ie je  jedyna, 
w ie lobranżow a spó łdz ie ln ia  p racy  
„P o p ra d “ . W  gm achu zw anym  „D o­
m em  Rzem iosła“  ro z lo k o w a ły  się 
zarów no b iu ra  spó łdz ie ln i ja k  i  je j 
p ięć p u n k tó w  us ługow ych ( fry z je r­
ski, k ra w ie c k i, szewski, p ra lii ia  m e­
chaniczna i  ...łazienki). Poza ty m i 
p u n k ta m i scen tra lizow anym i p ra - 
cu je  jeszcze w  m ieście siedem d a l- 
szych p u n k tó w  us ługow ych (na o- 
gó lną liczbę 17 pu nk tów ). W ydać 
b y  się_ m ogło, że po trzeby  o ko lic  w  
zakresie usług p o w in n y  być ca łko­
w ic ie  zaspokojone. Tym czasem  ta k  
n ie  jest. A  w ła śc iw ie  z usług tych  
M uszyna m ało korzysta. Dlaczego? 
Od,powiedź na to py ta n ie  da je  nam  
przew odniczący M ie js k ie j R ady Na­
rodow ej.

—  Muszę z p rzyk ro śc ią  s tw ie rdz ić , 
że chociaż m am y pod bokiem  spó ł­
dz ie ln ię  „P op rad “  w yko nu jącą  p ra ­
ce w  zakresie 15 branż —  to z usług 
je j m ało korzystam y. P ow ody są na­
stępujące: a) n ied o trzym yw an ie  te r ­
m in ó w  w yko na n ia  zako n trak tow a ­
nych  prac, b) miska jakość św iad­
czonych usług, c) na dm ie rn ie  w y ś ru ­
bowane ceny. Z  tych  też w zg lędów  
zam ów ien ia  od w ładz kom una lnych  
o trzym u ją  często spó łdz ie ln ie  z K ry ­
n ic y  lu b  Nowego Sącza, k tó re  w y k o ­
n u ją  prace szybciej, ta n ie j i  lep ie j. 
T ym  —  m ó w i przew odniczący M R N  
—  tłum aczyć na leży m a ła  popu la r­
ność p u n k tó w  us ługow ych ' spó łdz ie l- 
n i  „P op rad “  m im o  dużej ru c h liw o ś ­
c i i  energ ii je j prezesa ob. Jan ika . 
Z  naszej s tro n y  p ragnę libyśm y, aby 
spó łdz ie ln ia  w  n ie k tó ry c h  branżach 
zwłaszcza m eta low e j i  d rzew ne j 
pod ję ła  się m asowej p ro d u k c ji a r ty ­
k u łó w ,, k tó ry c h  odczuw am y b ra k  na 
rynku .

Prezes J a n ik  n ie te rm inow ość w y ­
konan ia  tłum a czy  b ra k ie m  zaopa­
trzenia, koniecznością czekania m ie ­
siącam i ¡na p rzys łan ie  n ie k tó rych  
e lem entów  niezbędnych do w y k o ń ­
czania prac.

—  W ięc ja k  u  was p ra cu je  dz ia ł 
zaopatrzenia? Czy m ożna zobaczyć 
waszego zaopatrzeniowca?

D o w ia du jem y się, że —  n ies te ty  —  
spó łdz ie ln ia  „P o p ra d “  n ie  posiada 
w łasnego zaopatrzeniowca, na to­
m iast fu n k c je  te pe łn i a jen cy jn ie  
ktoś z K rako w a , w ynagradzany z 
funduszu bezosobowego. N ie  sądzi­
m y  aby to  b y ła  na jlepsza fo rm a  po­
p ra w ie n ia  s ty lu  zaopatrzenia spó ł­
dz ie ln i, ty m  ba rdz ie j, że je j potrze­

by  —  ze w zg lędu na w łączen ie 15 
branż —  są nadzw yczaj różnorod­
ne.

Z ła  jakość tłum aczona je s t b ra ­
k ie m  dobrych fachowców , k tó rz y  
w  pogoni za wyższym  zarobkiem  
odchodzą do in n y c h  zakładów ; róż­
nica cen za w yko na n ie  zlecenia 
b ra k ie m  ak tu a ln ych  cenn ików .

T a k i stan rzeczy spowodował, że 
„P op rad “  b o ryka  się z  trudnośc iam i 
fina nso w ym i. R ok ub. zam kn ię to  
p rzy  obrocie 1,5 m in . z ł —  s tra tą  w  
wysokości 150 tys. zł. S ytuację  f i ­
nansową u s iłu je  spó łdz ie ln ia  ra to ­
w ać przerzuceniem  się ną m asową 
dostawą do K ra k o w a  w o dy m in e ra l­
ne j (100 tys. bu te le k  m iesięcznie). 
P la n  je s t do zrea lizow an ia  z uw ag i 
na to , że spó łdz ie ln ia  p ro w a dz i ła ­
z ie nk i lecznicze zaopatrzone w  do­
stateczną ilość w ody m in e ra ln e j: 
T rudność: b ra k  kap s li do bu te lek.

M im o  tych  trudnośc i spó łdz ie ln ia  
„P op rad “  u s iłu je  pó jść w  te ren  z 
usługam i. I  ta k  p row adz i: w  P iw ­
n iczne j w a rsz ta t k ra w ie c k i, w  Że­
g iestow ie —  k ra w ie c k i i  szewski, 
w  T y liczu  —  k ra w ie c k i i  szewski, w  
Z łocku  —  szewski, w  W ie rch o m li — 
ta r ta k  (przecier d rzew a d la  ch ło­
pów).

—  Jeżeli chodzi o T y licz  —  m ó w i 
prezes J a n ik  —  to  jesteśm y w  tra k ­
cie m on tow an ia  tam  p u n k tó w  u s łu ­
gowych w  loka lach  oddanych nam  
przez Pow. S pó łdz ie ln ię  Usług Rze­
m ieś ln iczych w  N o w ym  Sączu. Oka­
zu je  się, że dotychczas p u n k ty  w 
T y liczu  is tn ia ły  racze j ,n,a papierze 
gdyż nip. w  pu nkc ie  szew skim  p ra ­
c o w n ik  zam ieszka ły w  Barcicach 
z ja w ia ł się raz ną tydzień.

—  Teraz będzie zupełn ie  inaczej 
— opow iada nam  prezes J a n ik  — 
p u n k ty  te  będą sta łe  i  ludność bę­
dzie m ogła w  n ich  zaspokajać swe 
potrzeby.

O kazuje się jednak, że i  w  p racy  
spó łdz ie ln i „P op rad “  zarysow u ją  
się c iem niejsze p la m y  w  punktach  
usługowych. P o jecha liśm y do Żegie­
stowa. M ie jscow ość piękna, posiada­
jąca liczne dom y wczasowe i  sanato­
r iu m  pełne kuracjuszów . U  podnóża 
w yso k ie j góry tuż  nad Popradem  
s k u p iły  się w zd łuż  u lic y  okazałe do­
m y, gdzie na parte rze  m ieszczą się 
sklepy. W śród n ich  zakład fry z je rs k i 
(p ryw a tn y ) i  dw a p u n k ty  usługowe 
spółdz. „P op rad “  iz M uszyny: ¡szew­
s k i i  k ra w ie c k i. W  w arsztacie  szew­
sk im  ob. D o m in ik  Szaja za ję ty  b y ł 
w łaśnie w ykończan iem  cho le w k i na 
dam ski pan to fe lek .

—  Ho, ho —  zaw oła łem  —  je dn ak  
m acie i  m ia ro w ą  robotę? Szewc za­
przeczył, to  n ie  jes t prach ,na zamó­
w ien ie , z b ra k u  w  danej c h w ili z le­
ceń k lie n tó w  -— ro b i pa n to fle  dla 
có rk i.

—  K lie n tó w  na m ia ró w kę  m ie li­
byśm y na w e t dużo —  zw ie rza  się ob. 
Szaja —  ale n ie  p rz y jm u je m y  za­
m ów ień , bo b ra k  nam  skó r m ię k ­
k ich . N aw et w  M uszyn ie  n ie  m ają.

Z  tych  też w zg lędów  w  punkc ie  
us ługow ym  w  Żegiestow ie w y k o n u ­
je  się ty lk o  prace naprawcze, poza 
ty m  dokonu ją  re n o w a c ji starego o- 
buw ia , sprzeda jąc je  następn ie o k o ­
lic z n y m  ch łopom  do p rac w  p o lu  i  
p rz y  gospodarstw ie.

—  W  m a ju  for. m ie liśm y  p racu jąc 
w e dw óch ob ró t 6 tys. zł. W  czerw ­
cu p ra cu ję  ju ż  sam, bo n ie  m a zbyt 
w ie lk ic h  zleceń opow iada nam  
jeszcze ob. Szaja, narzeka jąc na b ra k  
w iększego za in teresow ania punk tem  
i  jego p ra co w n ika m i ze s trony  spół­
dz ie ln i.

Ten b ra k  za in teresow ania m ie liś ­
m y  możność zaobserwować sami. 
O bok w a rsz ta tu  szewskiego m ieści 
się lo k a l za jm ow any przez p u n k t u - 
s ługow y k ra w ie c k i. K ie ro w n iczka  o- 
bu p u n k tó w  usługow ych ob. Cze­
s ław ą K ow a lska  p ro w a dz i nas do 
w a rsz ta tu  kraw ieckiego-, k tó ry  jest 
zam knię ty.

—  A  gdzież p racow n icy?  —  p y ta ­
my.

—  P racow n icy? —  pow tarza  k ie ­
row n iczka . P rzy jecha ła  dziś po raz 
p ie rw szy na o tw a rc ie  p u n k tu  k ra w ­
cowa z zespołu zatrudn ionego w  
punkc ie  P iw n iczna . P rzyw ioz ła  z so­
bą m a te ria ł na w ykonanie ... sz la fro ­
ka. R ozejrza ła  się, posiedzia ła godzi­
nę i  odjechała, ośw iadczając, że p ra ­
cować n ie  będzie.

L o k a l przeznaczony na p u n k t p ra - 
w ie c k i o k ry ć  dam skich  je s t obszer­
ny, w id n y  i  czysty, bo św ieżo odm a­
low any. Podłogę w yszo row a ła  po­
przedniego dn ia  sama k ie ro w n iczka ; 
te raz głośno zastanaw ia ła  się, czy 
spó łdz ie ln ia  je j za tę  czynność za­
p ła c i czy też n ie. A le  urządzenie! 
Duże lu s tro  bez ra m  oparte  o ścianę 
grozi każdej c h w ili run ię c iem  na 
podłogę, pod oknem  maszyna do szy­
cia, obok s tó ł do k ro je n ia  m a te ria ­
łu , deska do prasow ania, żelazko, 
w reszcie s fa tygow ana lada d la  p rz y j­
m ującego od k lie n tó w  zam ówienia. 
Żadnych zasłon, żadnych udogod- 
nież d la  k lie n ta . N ie  w  ta k i sposób 
pow inna  o tw ie ra ć  p u n k t us ługow y 
spó łdzie ln ia , k tó ra  m a odpow iedn ie 
techniczne w a ru n k i (w a rsz ta ty  sto­
la rsk ie , tk a c k ie  dtd.), aby urządzić 
w  rep rezen tacy jnym  punkc ie  k u ra ­
cy jn e j m ie jscow ości p u n k t usługowy, 
k tó ry  inaprawdę cieszyłby oczy i  
św iadczył o  k u ltu rz e  spółdzielczej.

„Piwniczanka“ wypłaca swym  
członkom nadwyżki

Z a jrz y jm y  jeszcze na c h w ilę  do 
P iw n iczn e j Z d ro ju . Tuż p rzy  sta­
c ji k o le jo w e j rzuca ją  się w  oczy 
w a rsz ta ty  szewskie spó łdz ie ln i p ra ­
cy b ranży skórzane j „P iw n icza n ka “ . 
W  w arszta tach tych  p ra cu je  w ię k ­
szość cz łonków  spó łdz ie ln i, za trud ­
n ionych  p rz y  p ro d u k c ji taśm ow ej o- 
b u w ia  i  p a n to fli. W ie lu  z  n ic h  do­
jeżdża tu  codziennie z Nowego Są­
cza, R y tra , ¡Barcic i  Żegiestowa. N a­
le ży  nadm ien ić, że oko lice  P iw n icz ­
ne j znane są z tra d y c ji szewskich. 
Dotychczas jeszcze po w s iach  w ie lu  
ch a łu p n ik ó w  szewców u p ra w ią  po- 
ką tn ie  sw ó j zawód, obn iża jąc f re k ­
w enc ję  w  punk tach  us ługow ych 
szewskich. Ten fa k t  podkreś la  z na ­
c isk iem  prezes „P iw n ic z a n k i“ , ob. 
Leon D ropek, tłum acząc nam  powo­
dy, d la  k tó ry c h  spó łdz ie ln ia  n ie  za­
biega o tw orzen ie  w  teren ie  dalszych 
p u n k tó w  usługowych. Obecnie spó ł­
dz ie ln ia  poza w a rsz ta ta m i p ro d u k ­
c y jn y m i, p row adzi po je dn ym  p u n k ­
cie us ługow ym  napraw czym  w  P iw ­
n iczn e j' i  K ry n ic y  oraz jeden p u n k t 
us ługow y o b uw ia  m ia row ego w  K ry -
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n icy . Zaopatrzenie n ie  jes t n a jle p ­
sze, n iem n ie j spó łdz ie ln ia  w y k o n u je  
w szystk ie  zam ów ien ia  na obuw ie  
m ia row e . P u n k ty  naprawcze nie  da­
ją  co p raw da w ie lk ic h  zysków , je d ­
n a k  nie  są de ficy tow e , a w ykonan ie  
p lan ów  gw a ra n tu je  zawsze w a rsz ta t 
p ro du kcy jn y . Żelazną pozycją  „P iw -  
niczam ki“  je s t p ro d u k c ja  obuw ia  
zracjonalizow anego z kop a ln ia nych  
pasów transporte row ych . Z pasów 
tych  oddzie lana jes t tk a n in a  używ a­
na następn ie na cho le w k i, a gum a 
zużyw ana jes t na podeszwy. O buw ie 
w y tw a rzan e  z ty c h  pasów nada je  się 
do ro b ó t w  p o lu  oraz p rz y  in w e n ta -

W a rs z a w s k a  W y tw ó r n ia  M a s z y n  
P r a ln ic z y c h  z a jm u je  b u d y n e k ,  k t ó r y  
m o ż e  d a w n ie j  o d p o w ia d a ł s w e m u  
p rz e z n a c z e n iu ,  a le  d z iś  je s t  s ta n o w ­
czo za  m a ły  i  n ie  je s t  w  s ta n ie  p o ­
m ie ś c ić  p o d  d a c h e m  w s z y s tk ic h  fa z  
p r o d u k c j i .  P o d w o r k o  z a w a lo n e  je s t  
d o s ło w n ie  s u ro w c e m , p o s e g re g o w a ­
n y m  z re s z tą  b a rd z o  s ta r a n n ie  i  za ­
s ta w io n e  c ia s n o  b ę b n a m i p r a ln ic z y ­
m i ,  o d c in a ją c y m i s ię  ja s k r a w o  s re ­
b rz y s tą  b ie lą  b la c h y  o c y n k o w a n e ]  
o d  c ie m n y c h  z w a łó w  z ło m u . O b o k  
b ę b n ó w  p r a ln ic z y c h ,  k tó r e  ja k o  
p ó ł f a b r y k a t y  u s ta w io n e  są  ty m c z a ­
s o w o  w  o c z e k iw a n iu  n a  m o n ta ż , 
s to ją  k o m p le tn ie  g o to w e  m a s z y n y  
p ra ln ic z e ,  k tó r e  —  z  b r a k u  m a g a ­
zynu  —  ę z e k a ją  n a  o d b ió r  n a  o tw a r ­
te j  p r z e s trz e n i.

Z ak ła d  p ro d u ku je  k i lk a  ̂  p lano­
w ych  aso rtym entów , a oprócz tego 
p rzygo tow u je  nowe a r ty k u ły  uzgod­
nione z dys trybu to rem . N ależą do 
n ich : p ra lk a  oscy lacy jna ty p u  do­
m owego nada jąca się do n a jm n ie j­
szych m ieszkań, k tó ra  p rzy  p ro d u k c ji 
m asowej będzie kosztow ała oko ło 
600 z ł; k o n s tru k c ja  je j je s t nad­
zw ycza j prosta, a m o to rek  zastąpiono 
elektrom agnesem . D a lszym  a r ty k u ­
łe m  jest m aszynka do reipasacji poń­
czoch, k tó re j p ro du kc ja  un iezależni 
nas prze jśc iow o od im p o rtu , w resz­
cie m ły n e k  do m ie len ia  k a w y  p ro ­
dukow any ju ż  masowo.

N ad koniecznością p ro d u k c ji no­
w ych  aso rtym entów  zaczęto się do­
p ie ro  zastanaw iać po zapoznaniu się 
ze w skazan iam i I X  P lenum  P a rt ii.  
M o i rozm ów cy m ó w ią  w ręcz, że b y ł 
to  m om ent z w ro tn y  w  życ iu  i  roz­
w o ju  zakładu, k tó ry  pobudz ił m yś l 
techn iczną i  w p ły n ą ł na zgłaszanie 
pom ysłów  i  usp raw n ie ń  zarów no ze 
s trony  załogi, ja k  i  p ra cow n ikó w  
p ionu  technicznego. R egu lac ja  norm , 
k tó ra  poprzedziła  I X  P lenum , n ie  
pozostała rów n ież  bez w p ły w u  na 
unowocześnianie m etod  p ra cy  i  ob­
n iżkę  kosztów  p ro d u kc ji. P la n  ob­
n iż k i kosztów  przekroczono o 11,7%. 
Z arów no  obn iżka  kosztów  p ro d u k ­
c ji, ja k  i  regu lac ja  n o rm  w  ty m  za­
k ładz ie  n ie  odby ła  się kosztem  płac. 
M óg łb y  to po tw ie rd z ić  m. in . m ło ­
dzieżowy ślusarz J. Jańczyk, k tó ry  
ze 115% no rm y  w y ra b ia n e j w  1953 
ro k u  „skoczy ł“  na  200% norm y, w  
1954 r., co  osiągnął dz ięk i polepsze­
n iu  w a ru n k ó w  pracy. Z arów no on,

rzu  i  odbierane jest chę tn ie  przez 
„S pó lno tę  P racy“  w  K ra k o w ie  i  PSS 
w  N o w ym  Sączu: „R iw n iczan ka “  za 
tru d n ią  76 osób w  ty m  17 ’ kob ie t, 
spośród k tó ry c h  dw ie  zdobyły um ie­
ję tności cho lew karzy.

W  ub. ro k u  spó łdz ie ln ia  w yko na ła  
sw ó j ,p|la.n z na dw yżką  w e w szyst­
k ic h  w skaźn ikach  ekonom icznych. 
P ozw o liło  to  na  w yp łacen ie  w  br. 
cz łonkom  spó łd z ie ln i n a d w y ż k i w  
wysokości 90 proc. dochodu m ie ­
sięcznego.

ja k  i  jego koledzy, ik torzy podn ieś li 
sw o ją  w yda jność i  za ro bk i skorzy­
s ta li z dobrodz ie js tw a  postępu.

Zw rócono przede w szys tk im  uw a­
gę na m ożliw ość zm echan izow ania 
robó t c iężk ich  i  pracoch łonnych.
I  ta k  np. b o k i i  podstaw y do m a­
szyn p ra ln iczych  obrab iane dotych­
czas z n a d lew ó w  ręcznie, zaczęto 
obrab iać s z lifie rk a m i przenośnym i, 
k tó re  zakupiono w  ilośc i dwóch 
sztuk. Zastosowano op rzyrządow anie  
do e lem entów  w yko n yw a n ych  do­
tychczas ręcznie. P la tfo re m ka  g łów ­
na, na k tó re j spoczyw ają e lem enty . 
m echanizm u, m us ia ła  być uprzednio 
nakredow ana przez rob o tn ika , k tó ry  
zgodnie z rysu n k ie m  techn icznym  
roz traso w yw a ł o tw o ry . P rzy  ty m  
system ie na leżało pośw ięcić dużo 
uw ag i, by  o tw o ry  b y ły  dok ładn ie  
rozmieszczone i  w yw ie rcone . Dziś 
odpad ł ca ły  szereg czynności zbęd­
nych, gdyż przyrząd  w ie rtn ic z y  w y ­
kon u je  te  zadania znacznie szybciej 
z gw aranc ją  n iezbędnej dokładności.

P rzyrząd  ten  zosta ł w yko na ny 
dz ięk i T. Szew czykow i, k ie ro w n ik o ­
w i technicznem u zakładu, k tó ry  n ie  
na darm o b y ł w y s ła n y  do N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j, 
gdzie zapoznawał się z nowoczes­
n y m i m etodam i pracy, stosow anym i 
w  podobnym  przem yśle. W  m ie j­
scowości F ors t iw zakładach W asche- 
re im ach inen  zac ieka w iła  ob. Szew­
czyka m aszyna-dziuirkaez, k tó re j 
m ożliw ośc i zastosowania w id z ia ł ju ż  
on w e w łasnym  zakładzie. K o ledzy 
n iem ieccy ud os tęp n ili m u  sporządze­
n ie  szkicu. Po pow rocie  do k ra ju , 
zaczęto p róby  nad sporządzeniem 
podobnej m aszyny. Szczęśliw ie się 
złożyło, że korpus m aszyny zna jdo­
w a ł się w  b ra tn im  zakładzie, k tó ry  
od s tąp ił go bez w iększych trudności. 
Do korpusu  dorob iono b ra ku ją cy  
m echan izm  i  skonstruow ano stó ł 
o specja lnym  kształcie.

Jest to  jeden z licznych  p rz y k ła ­
dów ilu s tru ją c y  współpracę^ m iędzy ■ 
k ra ja m i, de m okra c ji lu do w e j na od­
c in ku  w y m ia n y  doświadczeń. W  kon ­
k re tn y m  w yp a d ku  w y n ik i osiągnięte 
przez T. Szewczyka zm ob ilizow a ły  
zespół w  k ie ru n k u  stałego unow o­
cześniania łńe tod  p ro dukcy jnych . 
Postęp w y ra z ił się w  usp raw n ie ­
n iach i  w n ioskach  ra c jo n a liza to r­
skich , k tó ry c h  w  1953 ro k u  w p ły ­
nęło 29, z czego 18 w prow adzono

do p ro d u k c ji p rzy  oszczędności w  
ska li rocznej oko ło  100.000 zł. St. 
Soszko zg łos ił np. pom ysł e lim in u ­
ją cy  zużycie b lachy  kw asoodporne j 
i zastąpienie je j przez z w y k łą  blachę 
ocynkow aną używ aną do pok ryc ia  
specja lnych s to łów  przeznaczonych 
d la  zespołu k o c io łkó w  w yw ro to w ych . 
O siągnięta oszczędność w y ra z iła  się 
k w o tą  20.000 z ł oraz zm nie jszonym  
zużyciem  surowca reg lam entow ane­
go. K o tla rz  S. S w ieżyńsk i zgłosił 
p ro je k t przynoszący oszczędność na 
robociźnie p rzy  p ro d u k c ji bębnów 
w ew nę trznych  o 13 roboczogodzin.

K ie ro w n ik  K T  i  jednocześnie prze­
wodniczący k o m ó rk i wynalazczości 
h. Z aw a dzk i in fo rm u je  nas, że w  
w a lce  o obn iżkę kosztów  w łasnych , 
k tó rą  znakom ic ie  u ła tw ia  postęp 
techniczny, rob o tn icy  zgłaszają co­
raz w ięce j w a rtośc iow ych  p ro je k ­
tów . I  ta k  np. na  p lanow anych  —  
zgodnie z opracow aną te m a tyką  —- 
15 w n ioskó w  w  I  k w a rta le  w p ły n ę ­
ło  24.

Załoga ży je  zakładem  i  jes t ściśle 
zw iązana z jego rozw ojem . D o da tn i 
w p ły w  na ten  stan rzeczy nas tąp ił 
dz ięk i docen ian iu  spraw  by to w ych  
.przez k ie ro w n ic tw o . N ie  m am y oczy­
w iście na m y ś li ta k ic h  podstaw ow ych 
w a ru n k ó w  h ig ie n y  ro b o tn ik ó w  ja k : 
m ydło, u b ra n ia  ochronne itp ., ale 
głęboką troskę  o sp raw y osobiste lu ­
dzi, z k tó ry m i się p racu je  i  pokonu je  
codzienne trudności. A k c ja  ta ka  bu ­
dz i zawsze uczucia przy jazne  i  chęć 
odw za jem n ien ia  się. A  osiąga się to 
na pozór ta k im i p ro s tym i środkam i, 
ja k : dbanie o k u ltu rę  m ie jsca pracy, 
odśw ieżenie h a li p ro d u kcy jn e j, w y ­
be tonow anie posadzki i  zaopatrze­
n ie  s tanow isk p racy w  d rew n iane  
podesty, dostarczanie gorącej kaw y , 
w ys ta ra n ie  się o m ożliw ość ko rzy - 
stan ia  ze ś w ie tlic y  w  celu urządzania 
w  n ie j na rad  i  akadem ii, p ran ie  
ub rań  roboczych i  z w ro t w y d a tk ó w  
poniesionych przez ro b o tn ik ó w  za 
okres wsteczny.

T a k  w łaśn ie  p ra k tyczn ie  pom yśla­
na troska  w iąże załogę z zakładem  
pracy i s tw arza z n ie j b o jo w y  ak - 
tym - ściśle zespolony z k ie ro w n i­
ctwem , go tow y do w yko n a n ia  w szy­
s tk ich  zadań sto jących przed zak ła­
dem.

Również w  W arszawie

Zupe łn ie  inaczej u k ła d a ją  się po­
dobne spraw y w  W y tw ó rn i O kuć Sa­
m ochodowych i  W yro b ó w   ̂M e ta lo ­
w ych  „A u to fe r ra “ , w  k tó re j nazw ie  
n ie  m a zresztą n ic  wspólnego z p ro ­
du kow anym  asortym entem . Z ak ład  
bow iem  w y tw a rz a  łóżka  dziecinne, 
zgrzebła, w yżym aczk i, m yd e ln iczk i 
i  p łuczk i do sałaty. Z ak ła d  jes t pod 
p rzym usow ym  zarządem  i  za jm u je  
ta k ie  pomieszczenia, ja k ie  pozostały 
po prze jęc iu  go od pryw atnego  w ła ­
ściciela. Załoga p racu je  w  w a ru n ­
kach p ry m ity w n y c h ; te rm in  lo k a li­
zac ji u p ły w a  w  r. 1955, co je dn ak  nie  
tłum aczy w  zupełności tego stanu, 
ja k i zasta liśm y. B h p  w  ty m  zak ła ­
dzie pozostaw ia b. dużo do życzenia. 
Nakaz p o w izy ta cy jn y  inspek to ra  p ra ­
cy je s t d łu g im  spisem zaw ie ra jącym

W ładysław Kempski
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zalecenia u ję te  w  42 punk ty . Do n a j­
pow ażnie jszych poleceń należy w y ­
budow an ie  odpow iedniego pomiesz­
czenia na w y tw o rn ic ę  acyte lenową 
(m ie js c e  przeznaczone do  sipaw E in ia ), 
gdyż p racow n icy  za tru d n ie n i p rzy  
tych  czynnościach u lega ją  częstym 
zatruc iom . Na razie przydzie lono 
p ra cow n iko m  m leko, k tó re  m a z ró w ­
noważyć n iezdrow e w a ru n k i pracy. 
Ponadto przeniesiono* spawanie z ha­
l i  ogó lne j do prow izorycznego pom ie­
szczenia, k tó re  jest je dn ak  tym cza­
sowe i  nie zw a ln ia  zakładu od obo­
w ią zku  w yko na n ia  polecenia inspek­
to ra  pracy.

Na usunięcie w iększości zaleceń, 
uw idoczn ionych  w  p ro toko le  inspek­
to ra  p ra cy  n ie  p rz e w ;dziano k re d y ­
tó w  w  p lan ie  na k ła dów  bhp, acz­
k o lw ie k  poważne us te rk i, na k tó re  
zw ró c iła  uwagę inspekcja , is tn ie ją  
ju ż  od dłuższego czasu. N ie  p rze w i­
dziano np. po trzeby przeprowadze­
n ia  na jp rostsze j kan a lizac ji, odpro ­
w adza jące j śc iek i z u m y w a lk i. N ie 
usun ię to  rów n ież  dotychczas groźby 
niebezpieczeństwa pożaru z powodu 
p iecyka zainsta lowanego w  la k ie rn i 
na tryskow e j. Zapewne te rm in  lo k a li­
za c ji ham u je  kosztowne inw estyc je , 
ale są rów n ie ż  rozw iązan ia  pośred­
nie, m oż liw e  do zastosowania.

Od k ie ro w n ik a  zakładu i  przew od­
niczącego ra d y  oddzia łow e j dow ia ­
du je m y  się co dotychczas zrobiono 
na o d c in ku  bhp i  co jeszcze należa­
ło by  zrobić. Jeże li to, co dotychczas 
zrobiono, nazyw a się os iągnięciam i, 
to są one nadzw yczaj n ik łe  i  n ie  
świadczą o  z r ozum ieniu znaczenia ak­
c j i  bhp, ja jko alk-cji będącej w yrazem  
tro s k i o w a ru n k i p racy  załogi. Z a­
rów no  k ie ro w n ic tw o  zakładu, ja k  
i  rada oddzia łow a nie  zgłaszały fo r ­
m a ln ie  po s tu la tó w  dotyczących bhp, 
o k tó ry c h  je d n a k  m ó w i się p rzy  każ­
de j okaz ji. N aw e t usunięcie d ro b ­
nych n iedociągnięć przesuwa się w  
nieskończoność, ja k  to  m ie jsce z 
ga rn ka m i do go tow ania  kaw y, k tó re  
daw no p o w in n y  być ju ż  zastąpione 
no w ym i. P okazyw ano nam  co p ra w ­
da zam ów ienie sk ie row ane do „ A r -  
gedu“  z m arca br., ale spraw a w y ­
cofan ia  ich  z użycia da tu je  się znacz­
nie  wcześnie j.

M łodz ieżow y sk ład załog i w skazy­
w a łb y  na potrzebę zorgan izow ania 
ja k ie jś  dyscyp lin y  spo rtow e j, zespołu 
muzycznego, wczasów n iedz ie lnych  
itp . N ie  zrob iono je dn ak  dotychczas 
n ic  na ty m  odc inku . Na przestrzeni 
pa ru  os ta tn ich  m iesięcy zaledw ie 
dw óch czy trzech p ra co w n ikó w  w z ię ­
ło  ud z ia ł w  w ycieczkach k ra jo zn a w ­
czych. Propaganda wczasów n ie  is t­
n ie je  i np. w  okresie  ub ieg łe j z im y  
an i jeden z p ra co w n ikó w  nie  sko­
rzys ta ł z m ożliw ośc i zdrowego od­
poczynku i  poznania p ięknych  m ie j­
scowości naszego k ra ju .

P raco w n icy  posiadający dzieci n ie  
ko rzys ta ją  z przedszkola zorganizo­
wanego przez przedsięb iorstw o. Ra­
da oddzia łow a jes t bezradna wobec 
k ło p o tó w  m ieszkan iow ych swoich 
cz łonków  i  n ie  u ru cho m iła  do tych ­
czas k re d y tó w  na rem o n ty  m iesz­
kań. N ie  le p ie j jes t na od c inku  spraw  
socjalnych. Dzia ła lność ra d y  oddzia­
łow e j w  pow iązan iu  z radą zakłado­

w ą nab iera  rum ieńcó w  p rzy  pode j­
m ow an iu  zobow iązań i  w y k o n a w ­
stw ie  ę lanów  p ro dukcy jnych .

W  zakładzie n ie  w idać tro s k i ze 
s trony  k ie ro w n ic tw a  n ie  ty lk o  na 
od c inku  bhp, ale i na odc inku  
usp raw n ie n ia  pracy. Zastosowany 
pom ysł m aszyny, k tó ra  k rę p u je  k ą ­
to w n ik i z be dn a rk i odpadowej po­
chodził z pokrew nego zakładu, a nie 
spośród cz łonków  załogi „A u to fe r ry “ . 
A  przecież on i b y li n a jb a rd z ie j za in ­
teresow ani w  zgłoszeniu takiego 
usp raw n ien ia , gdyż w  p rzec iw nym  
w yp ad ku  n ie  b y lib y  w  stan ie  w y k o ­
nać p lanu.

Jeden z p ra co w n ikó w  zakładu T. 
M ig d a ls k i w y k o n a ł „po  c ichu“  p rzy­
rząd u ła tw ia ją c y  m u pracę i  zw ię k ­
szający w ydajność, ale n ie  zg łos ił go 
o fic ja ln ie , m im o  że wszyscy o n im  
wiedzą. D ro bn y  ten  p rzyk ła d  nie  
św iadczy dobrze o opiece nad ru ­
chem  rac jon a liza to rsk im  w  ty m  za­
kładzie . S k u tk i b ra ku  pracy po litycz ­
no - w ychow aw cze j n ie  każą na sie­
bie  d ługo czekać. Na zebranie k lu b u  
wynalazczości n ie  z ja w ił się an i je -

Usługi
R ozm aw ia jąc z k ie ro w n ik a m i 

zw iązków  branżow ych, spó łdz ie ln i i 
p u n k tó w  usługow ych na tem at 
św iadczonych usług, u s ta liliś m y  co­
dzienną de fin ic ję , k tó ra  w  n iczym  
n ie  odbiega zresztą od d e f in ic ji 
p ra w n e j. Usługą zatem  je s t w y k o ­
nanie in dyw idua lnego  zlecenia k lie n ­
ta w  zakresie zaspokojen ia jego po­
trzeb z uw zg lędn ien iem  życzeń i 
specja lnych upodobań.

D e fin ic ja  ta  w y n ik a  z uch w a ł Rzą­
du i  P a r t ii,  k tó ra  w  trosce o co­
dzienne po trzeby lu d z i p racy  n ie ­
je d n o k ro tn ie  om aw ia ła  zagadnienia 
zw iązane z w ła śc iw ym  ustaw ien iem  
usług, rozszerzeniem  ich  w ach la rza 
i  pow iększeniem  sieci dotychczas 
is tn ie ją cych  p u n k tó w  usługowych. 
S praw ie  usług szczególnie dużo uw a­
gi pośw ięc iło  I X  P lenum  i  I I  Z jazd 
P a rt ii.  W  w y n ik u  tych  w ytycznych  
ilość p u n k tó w  usługow ych będzie 
znacznie zw iększona w  c iągu n a j­
b liższych dwóch la t.

W ytyczne te  zosta ły przeniesione 
w  te ren i  w szechstronnie p rzedysku­
towane. P rz y jm u je m y  w ięc, że w szy­
scy odpow iedz ia ln i za rozw ó j ilośc io ­
w y  i  ja kośc io w y sieci p u n k tó w  us łu ­
gowych są doskonale p o in fo rm ow a n i 
o spoczywających na n ich  obow iąz­
kach w  zakresie pom ocy w  usuw a­
n iu  codziennych k ło p o tó w  lu d z i p ra - 
py. K ło p o ty  te  np. w  k ra w ie c tw ie  
sprow adzają się czasami do tak ich , 
na pozór p ros tych  usług, ja k  p rz y ­
szycie la m ó w k i do nogawek u spod­
n i, repe rac ji w ystrzęp ionych  m an­
k ie tó w  w  rękaw ach m a ry n a rk i, nie 
m ów iąc, ju ż  o usługach m ia row ych .

U s ług i tego rodza ju  świadczone są 
w  ska li całego k ra ju  i  p o w in n y  być 
w zorow o prowadzone w  na jb a rdz ie j 
od leg łych m iejscowościach, n ie  w y ­
łączając oczyw iście  W arszaw y. N ie 
ulega bow iem  w ą tp liw ośc i, że s to li­
ca, z k tó re j na leży czerpać p rz y k ła ­
dy, pow in na  przodować rów n ie ż  na

den p ra c o w n ik ' „A u to fe r ry “ . N ie 
zg ło s ili o n i rów n ież  an i jednego po­
m ys łu  czy usp raw n ie n ia  od początku 
roku. Na ty m  od c inku  jes t b ra k  
kom p le tn y  op ie k i i  w yko rzys ta n ia  
propagandy w izu a ln e j. N a ścianach 
pomieszczeń p ro d u kcy jn ych  n ie  w i­
dać an i jednego p la ka tu  m o b ilizu ­
jącego.

W  zakładzie n ik t  n ie  p o tra f i odpo­
w iedzieć na py tan ie  ja k  przebiega 
i ja k ie  są w y n ik i w a lk i o koszty w ła ­
sne. Dopiero na szczeblu przedsię­
b io rs tw a  pow iedziano nam , że p lan 
ob n iżk i kosztów  na ro k  1954 nie  je s t 
jeszcze op racow any z powodu n ieo­
trzym a n ia  l im itó w  z SZPT. N ato­
m iast p lan  ob n iżk i z ro k u  ubiegłego 
n ie  da je  pełnego obrazu, a odnośnie 
„A u to fe r ry “  ogóln ie  jes t w iadom o, 
że w  ro k u  ub ie g łym  nastąp iło  zaw y­
żenie kosztów  w łasnych  ze w zględu 
na zm ianę p ro fi lu  produkcyjnego.

Z ak ła d  i  załoga „A u to fe r ry “  w y ­
maga w iększe j op ie k i n iż  dotychczas 
n iem a l że na w szys tk ich  odcinkach.

(m )

na opak
tym  odcm ku. W  przew ażającej w ię k ­
szości w yp a d kó w  ta k  jest, gdyż k ie ­
ro w n ic y  p u n k tó w  usługow ych dobrze 
zrozum ie li swoje zadania, za k tó ry m i 
w idzą  cz łow ieka  z jego codz iennym i 
k łopo tam i. Jeżeli na tom iast naczel­
ną zasadą spó łdz ie ln i czy p u n k tu  
usługowego jes t egoistyczne tra k to ­
w an ie  całości tych  zagadnień, po­
goń za w yko na w s tw em  p lanu  w a rto ­
ściowego w  drodze ła tw iz n y , w  d ro ­
dze u n ik a n ia  w yk o n y w a n ia  prac n i­
sko zaszeregowanych na  korzyść m a­
sów k i pó łm asów ki w zg lędn ie  p ro d u k ­
c j i  zb io row e j, to ta k i p u n k t usługo­
w y  zatraca sw ój społeczny cha rakte r, 
co od razu sta je  się w idoczne.

W  ta k im  pu nkc ie  us ługow ym  
k lie n ta  „z  u l ic y “  t ra k tu je  się ja k o  zło 
konieczne i  w  ten czy in n y  sposób 
pozbyw a się go m. in . te rm in e m  w y ­
konan ia, k tó ry  trw a  od 4 do 8 ty ­
godni. T e rm in y  ta k ie  w  w iększości 
p rzypadków  nasuw ają  podejrzenie, 
że p u n k t us ługow y zlecenia in d y w i­
dualne odk łada  do m om entu, k ie dy  
upora się z w ykonan iem  zam ów ień 
p ro d u kc ji, k tó ra  d la  niego jes t in -  
tra tn ie jsza .

K lie n t  „z  u lic y “  jest bardzo zdzi­
w iony , k ie d y  w  pu nkc ie  szycia b ie ­
liz n y  n r  12 spó łdz ie ln i „A s tra “  do­
w ia d u je  się, że p rzy jęc ia  są w s trz y ­
m ane aż do odw o łan ia . K lie n ta  poz­
byw a się w  różny sposób w  zależ­
ności od jego tem peram entu, docie­
k liw o śc i czy uporu. F a k t jes t fa k ­
tem, że pozbyw a się go u n ie m oż li­
w ia ją c  m u zam ów ien ie  koszu li czy 
kalesonów  w zg lędn ie  dokonan ie  po­
p ra w k i w  punkcie , k tó ry  jes t w łaśn ie  
do tego pow ołany.

A le  coś się przecież w  ty m  punkcie  
rob i? Tak, szyje się koszule d la  b ra t­
niego p u n k tu  n r  12. Ilość p racow nic  
za trudn iona  p rzy  w y k o n y w a n iu  ko ­
szul m ia ro w ych  jes t n iekom ple tna, 
gdyż spó łdz ie ln ia  n ie  może uzupe łn ić 
b ra ku jących  4 koszu la rek z um ie-
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jętnoŚcią szycia ko łn ie rzyków . Obec­
n y  p rzy  p row adzone j przeze m n ie  
rozm ow ie  k ie ro w n ik  k o n tro li tech ­
n iczne j zw iązku  branżowego n ie  zgo­
d z ił się z argum entem  b ra ku  w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  p racow nic, ja k  
rów n ież  z argum entem , że je s t to ta k  
skom p likow ana  praca, że n ie  m ożna 
do n ie j przeznaczyć i  przeszkolić 
k raw cow ych  p racu jących  p rzy  p ro­
d u k c ji m asowej. A le  żaden argu­
m en t n ie  zm ien i fa k tu , że szycie ko ­
szul i  kalesonów  z m a te ria łu  w ła s ­
nego bądź pow ierzonego w  punkcie  
n r  12 „ A s l jy “  s tanow i za ledw ie  ok. 
30% p lanu  w artościow ego I  k w a r­
ta łu  br., a na dalsze 70% składa się 
w artość p ro d u k c ji m asowej, ja k : 
fa rtu c h ó w  le ka rsk ich  i  b iu ro w ych  
oraz b ie liz n y  poście lowej.

P om ija jąc  w szys tk ie  rozw ażania , 
k tó re  na suw a ją  się na te n  tem at, 
na leży s tw ie rdz ić , że p ro d u kc ja  m a­
sowa odbyw a się kosztem  n ie  za­
spokojonych po trzeb k lie n te li in d y ­
w id u a ln e j. P otrzeby k lie n ta  ham uje  
także p ro d u kc ja  zb io row a t j .  m ia ro ­
w e zam ów ien ia  zb iorow e udzie lane 
przez in s ty tu c je , k tó re  d la  swego 
personelu zam aw ia ją  np. typow e 
m u n d u ry  czy płaszcze. T u  trzeba 
podkreślić , że są jeszcze spó łdz ie l­
n ie  i  p u n k ty  usługowe kraw ieck ie , 
k tó re  bardzo cenią podobne zamó­
w ie n ia  i  s k w a p liw ie  o n ie  zabiegają, 
co ja k  ju ż  dow ied liśm y, n ieko rzys t­
n ie  w p ły w a  na w yko na w s tw o  usług 
d la  k lie n te li „z  u l ic y “ .

N ie  znaczy to, że spó łdz ie ln ie  n ie  
p o w in n y  w yko n yw a ć  m asów k i w  
k ró tk ic h  seriach czy p rzy jm ow ać 
zleceń zb iorow ych. P rzec iw n ie , spół­
dzielczość pow ołana jes t m. in . do 
tego rodza ju  p ro d u k c ji z ty m  jednak  
zastrzeżeniem , że k ie ro w n ic tw o  spół­
d z ie ln i pow inno  w yd z ie lić  d la  w y ­
konan ia  tych  zadań spec ja lny  zakład 
a n ie  lokow ać tych  zam ów ień w  ty ­
pow ych punk tach  usługowych,

W  in n y m  punkc ie  us ługow ym  spół­
d z ie ln i „A s tra “  n r  16 w yk o n u je  się 
sezonowy i  c h o d liw y  a r ty k u ł z po- 
p e lin y  bądź rypsu  z tym , że te rm in  
w yko n a n ia  w aha się od 4 do 6 ty ­
godni, zaopatrzenie się w ięc  w  ty ­
pową le tn ią  w ia tró w k ę  może być w  
n ie k tó ry c h  w ypadkach  p rzys łow iow ą  
m usztardą po obiedzie. U staw ien ie  
tego p u n k tu  usługowego przez k ie ­
ro w n ic tw o  spó łdz ie ln i nasuw a po­
ważne zastrzeżenia. W  punkc ie  tym  
n ie  m ożna np. obsta low ać w ia tró w k i 
tańszej n iż  na oko ło  400 zł, gdyż m o­
dele wzorcowe, na podstaw ie k tó rych  
zam aw ia  się, pozbaw ione są prosto­
ty  i  prze ładow ane p racoch łonnym i 
e fek tam i. N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że 
są am atorzy, k tó rz y  w o lą  k ieszeń za­
kończoną b łyskaw icznym  zam kiem , 
są rów n ie ż  zw o lenn icy  k ieszeni po­
d łużne j na rę k a w ie  zakończonej b ły ­
skaw icznym  zam kiem , ale są i  tacy, 
k tó rz y  znów  w o lą  zakończenie ścią­
gaczy p rzy  rękaw ach i  z boków  n i­
k lo w y m i kó łeczkam i. U p iększenia te 
podrażają koszt w yko n a n ia  i  b iją  
konsum enta po kieszeni.

Pisząc o n a d m ie rn e j pracoch łon­
ności zastrzegam y się, że n ie  m a to  
n ic  wspólnego z pozbaw ieniem  s y l­
w e tk i estetycznego w yg ląd y , propo­
n u je m y  po prostu , żeby obok m ode li 
o różnorodnych nazw ach zna laz ł się

rów n ież  p rz y n a jm n ie j jeden m odel 
w ia tró w k i dostępny d la  k lie n te li o 
skrom nych  w ym aganiach, d la  k tó ­
rych  w ia tró w k a  je s t po prostu  w ia ­
tró w ką , a n ie  fa n ta z y jn y m  w d z ian - 
k iem .

P rzy  -tak p racoch łonnych czynnoś­
ciach, k tó ry c h  w yko na n ie  zna jdu je  
odbic ie  w  norm ach czasowych, k i lk u ­
osobowa grupa pracow n iczek zara­
b ia  ok. 42% w a rto śc i robocizny. P ra ­
cownice te zostały przeniesione z 
p ro d u k c ji m asowej i  przeszkolone w  
k ró tk im  czasie. Jest to o ty le  c ieka­
we, że w  pu nkc ie  n r  18 po tra fion o  
przeszkolić k raw cow e na m ia rów kę  
opłacalnego a rty k u łu , na tom iast w  
punkc ie  szycia b ie lizny , o k tó ry m  p i­
saliśmy,., n ie  p rz y jm u je  się koszu l z 
powodu b ra k u  p racow n ic  w y k w a li­
fiko w a n ych , k tó ry c h  n ie  m ożna po­
dobno przeszkolić?

M ożna by  z tego w yciągnąć w n io ­
sek, że p ro du kc ja  w ia tró w e k  i  ska­
fa n d ró w  n ie  je s t taka  skom p liko w a ­
na i  n ie  w ym aga ta k ie j odpłatności, 
ja k ą  p rze w id u je  cennik. G dyby p ro­
w adz ić  da le j rozw ażan ia  w  ty m  k ie ­
ru n k u  —  m a ją c , na uwadze dobro 
konsum enta —  to  może należałoby 
ten  rodza j w ia tró w e k  w y tw a rzać  
m asowo w  k i lk u  num eracjach. P ro ­
je k t  ten  zresztą n ie  jes t żadną rew e­
lac ją , gdyż „A s tra “  zaczęła a r ty k u ł 
ten początkow o p rodukow ać maso­
w o i  sprzedawać w e w łasnym  skle­
pie po cenach znacznie n iższych n iż 
obecnie. Dopiero, k ie d y  asortym ent 
ten s ta ł się cho d liw y , zatrzym ano 
m asówkę, przerzuca jąc w y k o n a w ­
stwo do p u n k tu  usługowego chyba 
ty lk o  dlatego, że je s t to  ba rdz ie j 
opłacalne.

Coś tu  n ie  gra. I  okazu je  się, że

S pó łdz ie ln ia  Leka rsko  - D e n ty ­
styczna w  B rod n icy  is tn ie je  od n ie ­
dawna, a m im o to  jes t ju ż  bardzo 
znaną p laców ką w  m ieście i  oko licy. 
Taniość i  skuteczność us ług św iad­
czonych przez spó łdz ie ln ię  spraw ia , 
że pac jenc i n a p ły w a ją  n ie  ty lk o  z po­
w ia tu  brodn ick iego , ale i  z sąsied­
n ich : ryp ińsk iego , lipnow skiego , lu ­
bawskiego, iław sk iego  i  innych . W  
książce życzeń zna jd u je m y naw e t 
w yp ow ied z i pac jen tów  z O lsztyna, 
M ła w y  i  C iechanowa.

Trzeba p rzy  ty m  podkreślić , że 
w iększość pa c je n tów  re k ru tu je  się 
spośród m ieszkańców  w s i, k tó rzy , 
ja k  w iadom o, n ie  są ob jęc i ubezpie­
czeniem społecznym  i  leczyć się m u­
szą w e w łasnym  zakresie. Zresztą 
ko rzys ta ją  z us ług spó łdz ie ln i na­
w e t pacjenci ob jęc i ubezpieczeniem  
społecznym, gdyż ta k ic h  świadczeń 
ja k  np. w s taw ien ie  m ostka lu b  ko ­
ro n y  ubezpieczenie społeczne nie 
p rzew idu je .

S pó łdz ie ln ia  pow sta ła  w  1952 roku  
p rzy  w spó łudz ia le  12 członków . Po­
czą tk i b y ły  trudne . W  ro k u  1952 ko­
rzystano z gościnności jednego ze 
w spó łza łożycie li, p racu jąc w  jednym  
poko ju . P rob lem  lo k a lo w y  rozw iąza­
ło  dopiero zbudow anie w łasnego pa­
w ilo n u  z gabinetem , p racow n ią  tech­
n iczną i  poczekalnią.

Zag lądam y pewnego dn ia  do pa-

is to tn ie  n ie  gra, gdyż obow iązu jący 
cen n ik  pod p ieczątką spó łdz ie ln i zo­
s ta ł za tw ie rdzony  p ra w e m  kaduka  
przez w ładze spó łdz ie ln i, k tó re  poszły 
w  ty m  w yp ad ku  ta k  da leko, że p rze ­
ję ły  na siebie u p ra w n ie n ia  w ładz 
kom peten tnych. P ro je k t cenn ika  o~ 
kreś la  n o rm y  czasowe, k tó re  ró w ­
nież n ie  są zatw ierdzone. W śród k i l ­
kunas tu  po zyc ji tego cenn ika  zna j­
du je  się robocizna k u r t k i  -  ska fan­
d ra  w  cenie 377 z ł, na  w yko na n ie  
k tó re j p rzew idz iane  jes t 43 godziny. 
T u  ju ż  n ie  ty lk o  coś n ie  gra, ale jes t 
to  krzyw dzące n ieporozum ienie , gdyż 
na w yko na n ie  m a ry n a rk i w  punkcie  
k ra w ie c k im  k a te g o rii e x tra  we 
„W spó lne j P racy “  z se tk i k ra jo w e j 
lu b  zagran iczne j przeznacza się 36 
godzin. Z a ro b k i w y s o k o k w a lifik o w a ­
nych  k ra w có w  wynoszą w  ty m  
punkc ie  ok. 37% w a rto śc i robocizny.

S praw dz iliśm y, że spó łdz ie ln ia  n ie  
m ia ła  p ra w a  i  n ie  m ogła uruchom ić 
p u n k tu  n r  18 —  k tó ry  p ra cu je  ju ż  
od k i lk u  m iesięcy —  nie m ając za­
tw ie rdzonego cenn ika  przez upow aż­
n ione  do tego w ładze. E fek tem  te j 
dz ia ła lnośc i je s t wypaczenie zadań 
obow iązu jących spółdzielczość.

S pó łdz ie ln ia  „A s tra “  m ogła poszczy­
cić się dotychczas d o b ry m i w y n ik a ­
m i. M om entem  z w ro tn y m  b y ło  oder­
w a n ie  się cd zadań, za k tó ry m i s to i 
cz łow iek  z jego codz iennym i po trze­
bam i. Z apom nia ło  o  ty m  k ie ro w n ic ­
tw o  „A s try “  w  pogoni za e fe k ta m i 
fina nso w ym i, ale co dotychczas ro ­
b i ły  liczne k o n tro le  lu s tru ją ce  dz ia­
ła lność p u n k tó w  usługow ych? Prze­
cież iż  zadaniem  jes t w y c h w y ty w a ­
n ie  b łędów  i  p rostow an ie  odchyleń. 
Jaka jes t gw aranc ja , że kon tro le  
dz ia ła jące w  te ren ie  n ie  p ra cu ją  jesz­
cze gorzej? B. M .

w ilon u . W  poczeka ln i w szystk ie  
krzesła  zajęte. Siedzą tu  ludz ie  s ta r­
si i m łodzież. Zauw ażam y pac jen tów  
ze w si, mężczyzn w  bu tach z chole­
w a m i, ko b ie ty  w  chustach na głow ie, 
chłopców  i  dziewczęta, ro b o tn ik ó w  i 
in te ligen tów .

W  gabinecie p rzy  szerokich wenec­
k ic h  oknach s to ją  2 fo te le . N a je d ­
nym  z n ich  siedzi m łoda  kob ie ta , 
k tó re j p ra co w n ik  spó łdz ie ln i ob. 
Tem pska dopasowuje w łaśn ie  sztucz­
ną szczękę. Inn em u  pa c je n to w i ob. 
Tem pska dopasowuje koronę z b ia ­
łego m eta lu , następnem u p lom bu je  
zęby.

P rzechodzim y do p racow n icy  tech­
niczne j. W okó ł w ie lk ie g o  sto łu  la ­
bo ra to ry jnego  siedzą pochylone po­
stacie w  b ia łych  fa rtuchach . T o  tech­
n icy  spó łdz ie ln i w y k o n u ją  sztuczne 
szczęki, ro b ią  od lew y gipsowe i  ko­
rony. Z c ich ym  szelestem p racu ją  
s z lif ie rk i i  m aszyny po leru jące, na 
stole p łoną sp iry tusow e p a ln ik i. P ra ­
ca w re  tu  do późnego w ieczora. Po­
zna jem y p rzodu jących  tech n ikó w : 
Tem pskiego, k tó ry  przecię tn ie  w y ­
kon u je  292 proc. no rm y, T rend le ra  
(233 proc.), Bereżewskiego (176 proc.) 
i  innych .

Przeg lądam y dyp lo m y uznan ia  w y ­
s taw ione przez Z w iązek  B ranżow y 
S pó łdz ie ln i U sługow ych w  Bydgosz-

W  służbie mieszkańcom miasta i msi
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czy i  świadczące o o fia rn e j pracy 
spółdzielców.

Większość p ra cow n ikó w  spó łdz ie ln i 
to  kob ie ty . M . in. w yróżn ione  zo­
s ta ły  ob. Tem pska oraz ob. Szczec- 
ka, k tó ra  p row adzi m agazyn spół­
dzie ln i.

M łodzież b raću jąca w  spó łdz ie ln i 
bierze ż yw y  ud z ia ł w  życ iu  sporto­
w ym . W ie lu  z n ich  to  zapaleni n a r­
ciarze, am ato rzy spo rtów  w odnych  
i  tu ryśc i. Zaszczytne m iejsce, ja k ie  
nasz p o w ia t z a ją ł na  ra idach  n a r­
c ia rsk ich  i  sp ływ ach ka jako w ych , to  
n iem a ła  ich  zasługa. A k ty w n y  jest 
rów n ież  udz ia ł m łodych  i  starszych 
p ra co w n ikó w  spó łdz ie ln i w  życ iu  
k u ltu ra ln y m . K ry ją  się w śród  n ich  
ta k ie  ta le n ty  ja k  a rtys ta -p la s tyk  
T iss le r, k tórego akw are le  i  p łó tna  
zyska ły  ogólne uznan ie i  zosta ły  na­
grodzone na w ystaw ach  prac am a­
to ró w  p lastyków . W iększość plansz 
propagandow ych ilu s tru ją c y c h  do­
robek i sukcesy ro ln ic tw a  naszego 
p o w ia tu  —  to  jego dzieło. N ow e ta ­
le n ty  p lastyczne —  la bo ran t K a r-

A s y s te n tk i spó łdz ie ln i lekarsko-den- 
ty  stycznej.

czew ski i  asystentka  W itk o w s k a  — 
d a ły  się poznać p rzy  „m o n to w a n iu “  
bardzo ładnych  gazetek ściennych.

N ie  b ra k  też i  m uzykó w  am ato­
ró w  w  te j spó łdzie ln i. N a  akade­
m iach o rgan izow anych przez spół­
dz ie ln ię  z o k a z ji św ią t i  roczn ic pań­
s tw ow ych  g ra ją  m uzycy Bereżewski, 
R a jk ie w icz , G óreck i i  T rend le r.

M im o  że S pó łdz ie ln ia  Le ka rsko - 
D entystyczna w  B ro d n icy  pokonała

D z ia ł prawny
Znaki toujaroiue

i oznaczenia pochodzenia toiraróin
Zagadn ien ie znaków  tow a row ych  

i  oznaczeń pochodzenia to w a ró w  by ­
ło  dotychczas w  resorcie przem ysłu 
drobnego uregu low ane o kó ln ik ie m  
M in is tra  P rzem ysłu  Drobnego i  Rze­
m iosła  N r  14 z dn. 27.X.1951 r. w  
spraw ie  re je s tra c ji znaków  tow a ro ­
w ych  przez p rzedsięb iorstw a gospo­
d a rk i uspołecznionej1) w yd an ym  w  
oparc iu  o p rzep isy  zarządzenia Prze­
wodniczącego P K P G  z 'dnia 8. V I I I .  
1949 ir.2), oraz zarządzeniem  M in is tra  
P rzem ysłu  D robnego i  Rzem iosła N r 
114, z dn ia  30.V I .1952 r. w  spraw ie 
oznaczeń pochodzenia to w a ró w  d 
znaków  to w a ro w ych 3). Obecnie za­
gadn ien ie to unorm ow ane zostało no­
w y m  . zarządzeniem  M in is tra  Prze­
m ys łu  Drobnego i  Rzem iosła N r  43 
z dn ia  20.I I I . 1954 r .4) i  w ydaną  w  
w yk o n a n iu  tego zarządzenia in s tru k ­
c ją  C entra lnego Zarządu Z b y tu  Prze­
m ys łu  Drobnego z dn ia  25.I I I . 1954 
r .5).

C ytow ane zarządzenie N r  43 z dn ia  
20.I I I . 1954 r. w p row adza  o b o w i ą ­
z e k  stosowania znaków  tow a row ych  
d la  przeznaczonych do sprzedaży 
ry n k o w e j a r ty k u łó w  o usta lone j w y ­
sokie j jakości. N ad to  w  znak i tow a­
row e mogą być zaopatryw ane a r ty ­
k u ły  zaopatrzeniowe, je ś li rów n ież 
posiadają w ysoką  jakość. W arun k ie m  
stosowania znaków  tow a row ych  jest 
zatem  jakość w yrobów , k tó ra  na od­
pow iedn io  w yso k im  poziom ie u trz y ­
m u je  się przez dłuższy czas i n ie  
zachodzi obawa je j obniżenia. Z  d ru ­
g ie j s trony  cytow ane zarządzenie 
w prow adza zakaz stosowania znaków  
tow a row ych  do a rty k u łó w , k tó rych  
jakość nie  sto i jeszcze na odpow ied­
n io  w yso k im  poziom ie.

W  ten sposób znak i tow arow e speł­
n ia ją  sw ó j zasadniczy cel, da jąc na­
byw com  możność ła tw ego rozpozna­
n ia  i  nabyc ia  to w a ró w  odpow iada­
jących im  jakościowo. Poza ty m  zna-

k i tow arow e sp e łn ia ją  doda tkow ą ro ­
lę, pozw a la jąc na szybkie  i  ła tw e  
usta len ie  producenta a r ty k u łó w  opa­
trzonych  ty m i znakam i. W  ty m  w ięc 
zakresie zna k i tow a row e  spe łn ia ją  tę 
samą rolę, co i  oznaczenia pocho­
dzenia tow a rów . W  zw iązku  z ty m  
zarządzenie N r  43 z dn ia  20.III.1954 
r. s tanow i, że oznaczenia pochodze­
n ia  tow a rów  stosować na leży ty lk o  
do tych  a rty k u łó w , k tó re  n ie  są zao­
pa tryw ane  w  zn a k i tow arow e. S to­
sowanie oznaczeń pochodzenia tow a­
rów , podobn ie ja k  i  znaków  to w a ­
row ych , obow iązkow e je s t ty lk o  w 
stosunku do w y ro b ó w  przeznaczo­
nych do sprzedaży ryn ko w e j. Jed­
nakże w łaśc iw a  jednostka  nadrzęd­
na może obow iązek ten rozciągnąć 
rów n ież  na w y ro b y  przeznaczone na 
zaopatrzenie jednostek gospodarki 
uspołecznionej z tym , że je ś li w y ro ­
by te b y ły  dotychczas zaopatryw ane 
w  om aw iane oznaczenia, na leży sto­
sować je  nadal.

W  tych  w szystk ich  przypadkach, 
w  k tó rych  obow iązkow e jes t stoso­
w an ie  znaków  tow a row ych  lu b  ozna­
czeń pochodzenia tow a rów , obow ią ­
zek ten  po w in ie n  być przestrzegany 
bardzo rygorystyczn ie . Zabezpieczo­
ny  on jest' także in n y m i zarządze­
n ia m i M in is tra  P rzem ysłu  Drobnego 
i  Rzemiosła. Zarządzenie N r  44 z dn ia  
20.III.1954 r .6 * 8) zobow iązuje k o m ó rk i 
k o n tro li techn iczne j, pod rygo rem  
obniżenia p re m ii p racow n ikom  tych  
kom órek do odm ow y zatw ierdzen ia  
k o n tro li ostatecznej m . in . ty c h  w y ­
robów  gotowych, k tó re  w b re w  obo­
w ią zko w i w yn ika ją ce m u  z zarządze­
n ia  N r  43 nie  zosta ły zaopatrzone w  
znak i tow a row e  lu b  oznaczenia po­
chodzenia tow a rów . Również w  m yśl 
zarządzenia N r  61 z dn. 3.IV .1954 r . ;) 
w y ro by , k tó re  w b re w  cytow anem u 
zarządzeniu N r  43 n ie  zosta ły zaopa­
trzone w  om aw iane zna k i lu b  ozna-

ju ż  w ie le  trudnośc i na sw o je j dro­
dze rozw o jo w e j, to  je d n a k  m a jesz­
cze sporo bolączek. Wobec ciągłego 
rozrostu spó łdz ie ln ia  odczuwa cia­
snotę loka low ą . D a je  się je j też we 
znak i b ra k  dostatecznej ilośc i w y ­
szkolonych kad r, a n ie  w ys ta rcza ją ­
ce zaopatrzenie w  sprzęt iekarsko - 
dentystycziny w yra źn ie  ham uje  d a l­
szy rozw ó j spó łdzie ln i. M im o  to  spół­
dz ie ln ia  w ysoko  przekroczy ła  roczny 
p lan  usług (123 proc.), za łoży ła  p u n k t 
us ług leka rsko  -  dentystycznych w  
G rudziądzu, p la n u je  założenie d a l­
szych tak ich  p u n k tó w  w  G o łu b iu  i 
D obrzyn iu .

N a leży m ieć nadzie ję , że Spó ł­
dz ie ln ia  L e ka rsko  -  Dentystyczna 
w  B rodn icy , n iezadow ala jąc się do­
tychczasow ym i osiągnięciam i, w  
da lszym  ciągu będzie podnosić ja ­
kość św iadczonych us ług poprzez 
szkolenie sw ych p ra co w n ikó w  i  po­
przez pogłęb ian ie  ich  świadom ości 
społeczno - po lityczne j.

Stefan Grem iów

czenia, n ie  mogą być uznane za w y ­
rob y  gotowe i  p rzy ję te  do m agazynu 
w y ro b ó w  gotowych.

P odkreś lić  tu  należy, że stosowa­
n ie  znaków  tow a row ych  i  oznaczeń 
pochodzenia tow a rów  w  ,n iczym  n ie  
narusza przep isów  o k o n tro li tech­
niczne j. W szystkie  w ięc  w y ro b y  bez 
w zg lędu na to, czy um ieszczono na 
n ich  zna k i * tow a row e czy oznaczenia 
pochodzenia tow arów , p o w in n y  być 
zaopatrzone w  zn a k i k o n tro li tech­
n iczne j lu b  św iadectw a kon tro lne .

Zarządzenie N r  43 z d n ia  20,111 
1954 r. i  in s tru k c ja  w ykonaw cza  do 
tego zarządzenia okreś la ją  następnie 
zasady i  t ry b  w prow adzan ia  znaków  
tow arow ych , us ta lan ia  ic h  treści, fo r ­
m y  oraz sposób um ieszczania tych  
znaków  na w yrobach. W  m yś l tych 
przepisów  za k w a lifik o w a n ie  bądź to  
ca łe j p ro d u k c ji p rzeds ięb io rs tw a lu b  
spó łdz ie ln i, bądź ty lk o  n iek tó rych  
branż, g ru p  tow a row ych , czy aso rty­
m en tów  do zaopa tryw an ia  w  znak 
to w a ro w y  oraz usta len ie  jego w zoru  
następuje w  drodze decyz ji dy re k to ­
ra  przedsięb iorstw a, w zg lędn ie  p re­

1J Dz. U rz . M P D  i  Rz. N r  3 ,poz. 35.
2) W  sp raw ie  u żyw a n ia  znaków  to w a ­

ro w y c h  przez p rzeds ięb io rs tw a  gospodar­
k i  uspoteezinLanej (M o n ito r P o lsk i z 1919 
r. N r  A-57).

3) Dz. U rz. M P D  4 Rz. N r  17 poz. 133.
4) W  sp raw ie  stosow ania zna ków  to ­

w a ro w ych  oraz oznaczeń pochodzenia 
to w a ró w  (Dz. U rz . M P D  i  Rz. N r  3 poz. 
30).

5) W  sp raw ie  szczegółowych zasad i
t r y  bu postępow ania p rz y  ree j s tra c i i  i u -
żyw a n iu  zn a kó w  to w a ro w ych  oraz ozna­
czeń pochodzenia to w a ró w  (Dz. U rz . M P D  
i  Rz. N r  9, poz. 38).

8) W  sp raw ie  k o n tro l i  osta tecznej w y ­
ro bów  go tow ych  przez organa k o n tro li 
techn iczne j.

i)  W  spraw ie  k w a lif ik o w a n ia  p rzed­
m io tó w  p ro d u k c ji do w y ro b ó w  go tow ych  
(Dz. U rz. M P D  i  Rz. N r  10 poz. 45).

8) W  sp raw ie  zgłoszenia do U rzędu 
P aten tow ego RP w yn a la zkó w , w zo ró w  i 
zna ków  to w a ro w ych  (W iad. U rzędu  P a­
ten tow ego  N r  2, poz. 21).
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zesa spó łdz ie ln i na podstaw ie  w n io ­
sku specja ln ie  w  ty m  celu pow o ła ­
ne j k o m is ji, k tó re j sk ła d  okreś la  § 5 
cy tow ane j in s tru k c ji.  Decyzja w  ty m  
przedm iocie, po up rzedn im  zaop in io­
w a n iu  przez jednostkę bezpośrednio 
nadrzędną p rzedsięb iorstw a pań­
stwowego, a w  odn ies ien iu  do spół­
d z ie ln i —  przez w łaśc iw ą  cen tra lę , 
podlega za tw ie rdzen iu  przez C e n tra l­
n y  Zarząd Z b y tu  Przem. Drobnego.

W  m ia rę  m ożności p o w in ie n  być 
usta lony jeden w sp ó ln y  znak tow a­
ro w y  d la  ca łe j p ro d u k c ji przedsię­
b io rs tw a . A so rtym en ty , k tó re  n ie  
będą pos iada ły  odpow iedn io  w yso­
k ie j jakości, m im o  w prow adzen ia  
jednego znaku d la  ca łe j p ro d u kc ji 
n ie  m ogą być zaopatryw ane ty m i 
znakam i, Jednakże gdy m iędzy asor­
tym e n ta m i p ro d u k c ji jednego przed­
s ięb iorstw a, zachodzą ta k  znaczne 
różnice, że ob jęcie  ich  w spó lnym  
znakiem  to w a ro w ym  n ie  by łob y  ce­
lowe, w p row adz ić  na leży zna k i to ­
w a row e  w spó lne d la  poszczególnych 
branż lu b  g ru p  tow arow ych . Z nak i 
tow a row e d la  poszczególnych asorty­
m en tów  m ożna w p row adz ić  ty lk o  
wówczas, gdy na  pozostałych aso rty­
m entach p ro dukow anych  w  danym  
przedsięb iorstw ie  n ie  mogą być one 
umieszczane. P rzedstaw ione w yże j 
zasady obow iązu ją  rów n ież  w  przed­
s ięb io rs tw ach w ie lozak ładow ych , tzn. 
że na leży dążyć do ob jęcia  jednym  
znakiem  to w a ro w ym  p ro d u k c ji 
w szystk ich  zak ładów  wchodzących w  
sk ład  przedsięb iorstw a. W  tych  p rz y ­
padkach do treśc i znaku m ożna 
w p row adz ić  dodatkow e e lem enty 
(np. num ery, s k ró ty  nazw) celem  
odróżn ien ia  p ro d u k c ji poszczegól­
nych zakładów .

Z nak  to w a ro w y  po w in ie n  m ieć 
estetyczną, ła tw ą  do zapam iętan ia 
i  odpow iedn ią  d la  rodza ju  w y ro b ó w  
fo rm ę  plastyczną. Może w ięc to  być 
rysunek, f ig u ra  geom etryczna, napis 
s ty lizo w an y  itp . Ponadto znak to ­
w a ro w y  p o w in ie n  zaw ierać pe łną  lu b  
skróconą nazwę danego p rzeds ięb io r­
stwa, jego siedzibę oraz s k ró t naz­
w y  w ła śc iw e j je dn os tk i nadrzędnej, 
je ś li bez tego n ie  m ożna b y  ła tw o  
us ta lić  te j jednos tk i. W reszcie w  ce­
lu  zabezpieczenia och rony p raw ne j 
znaku tow arow ego, na leży zamieścić 
w  n im  napis o  treśc i: „zn a k  to w a ­
ro w y  za re jestrow any Nr... Rej... In ­
s tru k c ja  C entra lnego Zarządu Z by tu  
P rzem ysłu  Drobnego okreś la  nadto 
w  § 7 w zo ry  znaków , k tó re  w  św ie tle  
obow iązu jących przep isów  n ie  mogą 
być stosowane.

P rzy  u s ta lan iu  w zo rów  znaków  to ­
w a row ych  należy b rać pod uwagę 
w a ru n k i techpiczne um ieszczania 
tych  znaków  na w yrobach. O m aw ia­
ne zna k i muszą bo w iem  być um iesz­
czane w  sposób t rw a ły  i  ła tw o  w i­
doczny. M ogą w ięc  być umieszczane 
w  fo rm ie  b a rw n ych  'nak le jek  bezpo­
średnio na w yrobach  lu b  na  ich  opa- , 
kow an iach , w ypa lane , ba rw n ie  lu b  
bezbarw nie w ytłaczane, g raw erow a­
ne, w ykonane ¡kalkom onią itp ., a n a ­
w e t p rzy  pew nych  w yrobach  zam ie­
szczane na p la k ie tk a c h  m eta low ych. 
Sposób i  m ie jsce um ieszczania zna­
kó w  tow a row ych  p o w in n y  być przez- ' 
przedsięb iorstw o ściśle usta lone dla"^ 
każdego aso rtym entu  oddzieln ie. 1

Po uzyskan iu  za tw ie rdzen ia  decy­
z ji w  spraw ie  stosow ania znaku to­
warowego d la  okreś lonych w yro bó w  
i  usta len ia  jego w zoru , p rzedsięb ior­
s tw o  (spółdzie ln ia) w  celu uzyskania 
ochrony p ra w n e j d la  danego znaku 
pow inno  go zgłosić do re jes trac ji. 
R e jes tra c ji znaków  tow a row ych  do­
kon u je  U rząd P a ten tow y P R L. W  
ty m  celu na leży wnieść do te j in s ty ­
tu c ji  podanie odpow iada jące w a ­
ru n ko m  okreś lonym  w  om aw iane j 
in s tru k c ji C entra lnego Zarządu Z by­
tu  P rzem ysłu  D robnego i  przepisach 
zarządzenia Prezesa U rzędu Paten­
towego RP z d n ia  1.-IV.1952 ir.8). Po­
danie ta k ie  m ożna w nieść rów n ież  
za pośredn ictw em  K o le g iu m  Rzecz­
n ik ó w  Patentow ych . Przed w n ies ie ­
n iem  podan ia  na leży w p ła c ić  na kon ­
to  U rzędu Patentow ego 12 z ł ty tu łe m  
op ła ty  za zgłoszenie znaku to w a ro ­
wego do re je s tra c ji.

Przez zare jestrow an ie  znaku tow a­
rowego przedsięb iorstw o uzysku je  na 
ten  znak ochronę p raw ną, co ozna­
cza, że n ik t  in n y  n ie  będzie m óg ł ta ­
k iego lu b  podobnego znaku zare je­
strować, an i bez zare jes trow an ia  sto­
sować do sw ych w yrobów . O chrona 
p ra w n a  znaku  tow arow ego trw a  
przez czas n ie  oznaczony, pod w a ­
ru n k ie m  te rm inow ego uiszczania od­
pow iedn ich  op ła t na rzecz U rzędu 
Patentowego.

Rozpoczęcie stosowania znaku to ­
warowego, po w in n o  nastąp ić w  ciągu 
m iesiąca od da ty  jego zare jestrow a­
nia. W  uzasadnionych jednakże p rzy ­
padkach C e n tra ln y  Zarząd Z b y tu  
P rzem ysłu  D robnego te rm in  ten  m o­
że przedłużyć.

W  m yś l przepisów  zarządzenia 
N r 43 na leży zaprzestać stosowania 
znaku tow arow ego w  ty c h  przypad­
kach, gdy jakość w y ro b ó w  ob ję tych  
ty m  znak iem  u leg ła  pogorszeniu lu b  
też na w n iosek o rganów  k o n tro li te­
chnicznej, za tw ie rdzony przez w ła ­
ściw ą jednostkę nadrzędną, a także 
na żądanie w yd z ia łu  p rzem ysłu  p re ­
zyd ium  w o je w ó d zk ie j ra d y  narodo­
w e j. W e w szys tk ich  tych  p rzypad­
kach zaw iadom ić na leży z zachowa­
n iem  drog i s łużbow ej C e n tra ln y  Za­
rząd Z b y tu  P rzem ysłu Drobnego, po­
dając przyczyny zaprzestan ia stoso­
w a n ia  znaku tow arow ego oraz środ­
k i, ja k ie  zostały pod ję te  w  ce lu  usu­
n ięcia  ty c h  przyczyn . Ponadto za­
przestanie stosowania om aw ianych 
znaków  pow inno  b yć  odnotowane w  
re jes trach  znaków  tow a row ych , p ro ­
wadzonych na zasadach określonych 
w  w yże j [powołanej in s tru k c ji przez 
przedsięb iorstw a (spółdzielnie), ich 
jednos tk i nadrzędne i  C e n tra ln y  Za­
rząd Z by tu  P rzem ysłu  Drobnego.

W spom nieć wreszcie na leży o obo­
w iązku  jednostek nadrzędnych p ro ­
wadzenia s ta łe j i  system atycznej 
k o n tro li stosowania przez podległe 
im  p rzedsięb iorstw a i  spó łdzie ln ie  
przepisów  z zakresu znaków  to w a ­
row ych. K o n tro la  ob jąć pow inna  w  
szczególności k w a lif ik o w a n ie  w y ro ­
bów  do zaopa tryw an ia  w  zna k i to ­
w arow e oraz p ra w id ło w ość  stosowa­
n ia  ty c h  znaków  pod ką te m  w idze ­
n ia  jakośc i w yrobów . Następnie in ­
s tru k c ja  C entra lnego Zarządu Z by­
tu  Przemysłu, D robnego określa  obo­
w ią z k i jednostek nadrzędnych w  sto­

sunku do podległych im  przedsię­
b io rs tw  i  spó łdz ie ln i w  zakresie in ­
struow an ia , badan ia  sposobu i  w y ­
n ik ó w  stosowania znaków  to w a ro ­
w ych  oraz in ic jo w a n ia  ob jęc ia  ty m i 
znakam i now ych  asortym entów .

W yże j p rzedstaw iony try b  w p ro ­
w adzan ia  i  stosowania znaków  to ­
w a row ych  n ie  dotyczy oznaczeń po­
chodzenia tow a rów . Oznaczenia te 
zarów no co do ich  treśc i, fo rm y , ja k  
i  sposobu um ieszczania na w yrobach  
usta la  p rzedsięb iorstw o w e w łasnym  
zakresie bez po trzeby przedstaw ian ia  
ich do za tw ie rdzen ia  w ładzom  
zw ie rzchn im . W y ją te k  od te j zasady 
stanow ią ty lk o  oznaczenia stosowane 
do a r ty k u łó w  now ych aso rtym entów  
p ro d u k c ji m asowej lu b  se ry jne j, 
k tó ry c h  p ro to typ y  i  wzorce podlega­
ją  za tw ie rdzen iu  przez K om is ję  
W zorców  i  P ro to typów , pow ołaną 
o rzy  In s ty tu c ie  P rzem ysłu  Drobnego 
i  Rzemiosła. K om is ja  ta , ocenia jąc 
i za tw ie rdza jąc p ro to typ , bada jedno­
cześnie w zó r i  sposób um ieszczania 
oznaczenia pochodzenia tow a rów , 
może rów n ież  zażądać w prow adzen ia  
w  ty m  zakresie stosowanych zih ian .

O m aw iane zarządzenie N r  43 i  in ­
s tru k c ja  w ykonaw cza  do tego zarzą­
dzenia w ym a ga ją  jedyn ie , aby ozna­
czenia pochodzenia to w a ró w  w, spo­
sób trw a ły  i  w y ra źn y  o k re ś la ły  w y ­
tw ó rcę  a rty k u łó w , zaopa tryw anych 
w  te  oznaczenia —  przez podanie 
jego nazw y i  s iedziby —  oraz aby 
fo rm a  oznaczeń n ie  narusza ła este­
tycznego w yg ląd u  w yro bó w . Ozna­
czenia pochodzenia to w a ró w  mogą 
zaw ierać rów n ież  nazwę a rty k u łu , 
okreś len ie  ga tunku , w ag i, rozm ia ru  
itp . o ile  d la  w y ro b ó w  zaopa tryw a­
nych w  te oznaczenia jes t to  p rzy ję ­
te. Jednakże w zó r oznaczenia n ie  m o­
że być podobny do znaku tow a row e­
go, ponieważ to  m og łoby w p ro w a ­
dzać nabyw ców  w  błąd.

Wojciech Jastrzębski

Jan ina  Bzdawska, przodow nica p ra ­
cy w  Z ak ładach M eta low ych  n r  1, 

w y k o n u je  392% no rm y.
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Z  doświadczeń radzieckich
O specjalizacji przedsiębiorstw przemysłu terenowego 

i spółdzielczości pracy okręgu urałskiego

W  rozw iązan iu  zadan ia w ydatnego zw iększen ia p ro ­
d u k c ji a r ty k u łó w  m asowego spożycia w  Z w ią zku  
R adz ieck im  is to tn ą  ro lę  odegra ł p rzem ysł te reno­

w y  i  spółdzielczość pracy.
P rzem ysły  te za jm u ją  w ęzłow e m ie jsce w  p ro d u kc ji 

ta k ic h  a r ty k u łó w  m asowego spożycia, ja k : naczynia por- 
ce lanow o-fa jansow e, w y ro b y  p rzem ysłów  artystycznych , 
zabaw ki, in s tru m e n ty  m uzyczne itp . N a spółdzielczość p ra ­
cy przypada oko ło  40% całe j p ro d u k c ji m eb li, 40% w y ro ­
bów  tryko to w ych , znaczna część łóżek m eta low ych , a rty ­
k u łó w  z żelaza, a r ty k u łó w  gospodarstwa domowego i  in ­
nych to w a ró w  masowego spożycia.

C h a ra k te r ekonom iczny przem ysłu  terenow ego i  spó ł­
dzielczości p racy je s t różny. Te fo rm y  p rzem ysłu  różn ią  
się pom iędzy sobą przede w szys tk im  tym , że p ierw sza re ­
prezen tu je  w łasność ogólnonarodową, podczas gdy u  pod­
s taw  d ru g ie j leży g rupow a (spółdzielcza) w łasność środków  
p ro d u kc ji. M im o  je d n a k  te j is to tn e j różn icy, obydw ie  fo r ­
m y przem ysłu  m a ją  szereg w spó lnych  cech c h a ra k te ry ­
stycznych d la  p rzem ysłu  ty p u  lokalnego.

R adziecki p rzem ysł ty p u  terenow ego jes t w ażną sk ła ­
dową częścią p rzem ysłu  socjalistycznego. P ow o łany jes t on 
do uzupe łn ian ia  ciężkiego przem ysłu  zw iązkow ego i  le p ­
szego zaspoka jan ia  różnorodnych  potrzeb ludnośc i ra ­
dz ieck ie j.

Szczególna cecha p rzem ysłu  terenow ego i  spółdzielczego 
w yraża  się w  tym , że d a ją  one p ro du kc ję  przede w szyst­
k im  dla  zaspoko jen ia  potrzeb danego re jon u  gospodarcze­
go. T o  je dn ak  n ie  oznacza, że p rzem ysł ty p u  terenowego 
n ie  po w in ie n  dostarczać p ro d u k c ji na ba rdz ie j szeroki r y ­
nek. P rzem ysł te ren ow y i  spółdzielczość pracy poszczegól­
nych  re jo n ó w  gospodarczych dostarcza n ie k tó re  rodzaje 
to w a ró w  w ie lu  in n y m  re jonom  ZSRR.

D la  p rzem ysłu  typ u  terenow ego cha rak te rys tyczny  jes t . 
ta k i aso rtym ent tow a rów , k tó ry c h  p ro du kc ja  może być re ­
a lizow ana w  przedsięb iorstw ach n ie w ie lk ie j lu b  średnie j 
ska li.

P rzem ysł te ren ow y  i  spółdzielczość p racy  pow ołane są 
do w yko rzys ta n ia  lo k a ln y c h  źróde ł surowca, k tó re  n ie  m o­
gą być w yko rzys tane  przez przem ysł zw iązkow y  na sku ­
te k  ogran iczonej ich  ilo śc i lu b  są w yko rzys tyw an e  n ieca ł­
kow ic ie

R ozw ój przem ysłu  c iężkiego i  soc ja lis tyczne j gospodar­
k i w ie js k ie j pozwala na prze jśc ie  częściowo do cen tra lne ­
go zaopatrzenia p rzem ysłu  typ u  terenow ego w  surowce 
i  m a te ria ły . Już w  1953 r. rząd zw iększy ł fundusze na n ie ­
k tó re  rodza je  deficytow ego, w ysokojakościow ego surowca 
d la  p ro d u k c ji to w a ró w  m asowego spożycia w  system ie 
przem ysłu ty p u  terenowego. M im o  to  p rzem ysł m ie jsco­
w y  i  spółdzielczość p racy p ó w in n y  op ierać się na lo k a l­
nych źród łach surowca.

P odstaw ow ym  obecnym  zadan iem  przem ysłu  ty p u  te re ­
nowego je s t znaczne zw iększenie p ro d u k c ji a r ty k u łó w  m a­
sowego spożycia i  podn iesien ie jakośc i p rodukow anych  
tow a rów . W  re a liz a c ji tego zadan ia duża ro la  przypada 
u ra lsk ie m u  p rze m ys łow i typ u  terenowego.

O kręg u ra ls k i zalicza się do lic zb y  re jonów , gdzie prze­
m ys ł te ren ow y i  spółdzielczość p racy  w in n y  w ykazać 
szczególny rozw ó j. Tem u s p rzy ja ją  bogate na tu ra ln e  za­
soby okręgu u ra łsk iego  i  is tn ien ie  różnorodnych odpadów  
p ro d u k c ji w ysokorozw in ię tego  p rzem ysłu  ciężkiego.

Jedną z g łów nych  p rzyczyn niedostatecznej jakości 
i w ysok ich  kosztów  w łasnych  w y ro b ó w  przem ysłu  te reno­
wego i  spółdzielczości p racy jest n is k i techn iczny, poziom  
p ro d u k c ji. ; . | *|

W  w ie lu  jeszecze przedsięb iorstw ach p rzem ysłu  tereno­
wego i  spółdzielczości p racy  do m in u je  praca ręczna. Tech­
no log ia  p ro d u k c ji m a ch a ra k te r chałupniczy-.

Duża część przeds ięb iors tw  p rzem ysłu  terenow ego i  spó ł­
dzielczości p racy  posiada sprzęt o przesta rza łe j kon ­
s tru k c ji.  i

N isk i, techn iczny poziom  przem ysłu  typ u  terenow ego t łu ­
m aczy się tym , że ob e jm u je  on dużą ilość n iew ysp ec ja li- 
zow anych przedsięb iorstw .

G łów ną  przyczyną n iskiego, technicznego poziom u prze-

m ys łu  typ u  terenow ego je s t n iedostateczna koncen trac ja  
jednorodne j p ro d u kc ji. Techn iczny poziom  p rzeds ięb io rs tw  
p rzem ysłu  typ u  terenow ego je s t o  w ie le  niższy od poziom u 
przeds ięb io rs tw  przem ysłu zw iązkow ego analog icznych ga­
łęz i p ro d u kc ji.

Jest rzeczą jasną, że postępow i technicznem u przem ysłu 
radzieckiego w  dużym  s topn iu  sp rzy ja ła  duża koncen tra ­
c ja  p ro d u kc ji.

P rzem ysł radz ieck i je s t n a jb a rd z ie j skoncen trow anym  
przem ysłem  w  świecie. D z ię k i tem u  w yk o rz y s tu je  on n a j­
e fe k ty w n ie j w ysoką tech n ikę  i  w p row adza  na jdoskona l­
szy sprzęt.

W ysoka koncen trac ja  p ro d u k c ji cha rak te rys tyczna  jest 
n ie  ty lk o  d la  przem ysłu  ciężkiego, a le  i  d la  lekk iego , spo­
żywczego, w łók ienn iczego, obuw ianego, dz iew iarsk iego , 
mięsnego, m lecznego i  w ie lu  in nych  gałęzi.

A r ty k u ły  m asowego spożycia s tanow ią  p ro d u kc ję  m a­
sową. S ta le  rosnąca zdolność nabyw cza ludności ZSRR 
stw arza ob ie k tyw n e  p rze s ła nk i d la  w zros tu  p ro d u k c ji 
p rzedm io tów  u ży tku  w  s k a li m asowej. W prow adzane 
obecnie przedsięwzięcia W zakresie zw iększen ia p ro d u k c ji 
a r ty k u łó w  masowego spożycia d a ją  m oż liw ośc i osiągnięcia 
wyższego s topn ia  ko n ce n tra c ji za rów no w  przem yśle tere­
no w ym  ja k  i  spółdzielczości pracy.

Jednakże koncen trac ja  p ro d u k c ji w  przem yśle ty p u  te­
renowego pow in na  prow adzić  n ie  do gw a łtow nego po­
w iększenia ro zm ia ró w  przedsięb iorstw , a do kon ce n tra c ji 
jednorodne j p ro d u k c ji w  danym  zakładzie. To zaś może 
być osiągnięte ty lk o  na podstaw ie spe c ja liza c ji przedsię­
b io rs tw .

* * *
O kreś la jąc  d rog i w zros tu  p ro d u k c ji a r ty k u łó w  m asowe­

go spożycia w  przem yśle te renow ym  i  spółdzielczości p ra ­
cy, zapew nia jące znaczne polepszenie w yko rzys ta n ia  m ocy 
p rodukcy jnych , obniżenie kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji 
i podniesien ie jakośc i p rodukow anych  tow a rów , Rada M i­
n is tró w  ZSRR i  K o m ite t C e n tra ln y  K P Z R  zdecydowały 
w prow adzić  w  la tach 1953— 1955 specja lizac ję  przedsię­
b io rs tw  p rzem ysłu  terenow ego i  spółdzielczości pracy.

W  zw iązku  z przebudow ą przem ysłu  terenow ego i  spół­
dzielczości p racy na podstaw ie  spec ja lizac ji p ro d u k c ji po­
w sta je  szereg w ażnych  ekonom icznych zadań, w ym a ga ją ­
cych natychm iastow ego rozw iązania. Przede w szys tk im  
należy okreś lić  ogó lny p ro f i l  spec ja lizac ji przeds ięb iors tw  
przem ysłu terenow ego i  spółdzielczości p ra cy  z uw zg lęd­
n ien iem  w łaśc iw ośc i każdego re jon u  gospodarczego; po 
d rug ie  uch y lić  rów noleg łość w  p racy p rzeds ięb io rs tw ; po 
trzecie rozgran iczyć zadania p ro d u kcy jn e  w  zakresie p ro ­
d u k c ji a r ty k u łó w  masowego spożycia pom iędzy przem y­
słem  c iężk im  i przem ysłem  typ u  terenow ego; po czw arte  
rozw inąć szczegółową specja lizac ję  i  kooperację p ro d u k ­
c y jn ą  pom iędzy p rzeds ięb io rs tw am i p rzem ysłu  te renow e­
go i  zak ładam i spółdzielczości pracy.

N ie  na leży sądzić, że specja lizac ja  przeds ięb io rs tw  bę­
dzie prow adzić  do zwężenia aso rtym entu  p rodukow anych  
tow arów .

Is to ta  spec ja lizac ji polega n ie  ty le  na og ran iczan iu  asor­
tym e n tu  p rodukow anych  w y ro b ó w  ile  na s tw orzen iu  tech­
no log icznej jednorodności p ro d u kc ji.

P rzy  ok reś lan iu  spec ja lizac ji p rzeds ięb io rs tw  przem ysłu 
terenowego i  spółdzielczości p racy okręgu u ra łsk iego  na- ' 
leży przede w szys tk im  pam iętać o w ym ogach podstaw o­
wego ekonom icznego p ra w a  socja lizm u, o niezbędności 
m aksym alnego zaspoko jen ia stale rosnących potrzeb lu d ­
ności. N a podstaw ie w n ik liw e g o  zbadania popytu  lu dn o ­
ści trzeba s tw ie rdz ić , ja k ie  rodzaje p ro d u k c ji na leży roz­
w ija ć  w  danym  re jon ie , b io rąc pod uw agę is tn ie ją cą  bazę 
surowcową. S tru k tu ra  p ro d u k c ji i  aso rtym ent w y ro b ó w  
w in n y  odpow iadać potrzebom  pracu jących. P rzy  okreś la ­
n iu  spec ja lizac ji p rzeds ięb io rs tw  należy rów n ież  brać pod 
uwagę rosnące po trzeby k u ltu ra ln e  na rodu radzieckiego.

Baza surow cow a przem ysłu  ura łsk iego  typ u  terenow e­
go cha rak te ryzu je  się is tn ien iem  o lb rzym ich  zasobów lasu, 
lo ka ln ych  rodza jów  pa liw a , w  te j liczb ie  to r fu , odpadów 
w ysokorozw in ię tego  przem ysłu  m eta lurg icznego, budow y
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maszyn, m eta low ych  i  chemicznego, is tn ien iem  różnorod­
nych pożytecznych kopa lin .

W  okręgu u ra ls k im  specja lizac ja  przeds ięb iors tw  zw ią ­
zana jes t z is tn ie ją cą  bazą surowcową. W  m n ie jszym  stop­
n iu  zw iązan ie to w ys tępu je  w  dużych m iastach okręgu 
ura lskiego.

P rzem ysł u ra ls k i ty p u  terenowego m a w szystk ie  m o­
żliw ości, żeby jeszcze w ięce j specja lizować się w  obróbce 
m eta lu . Ta gałąź p ro d u k c ji może się stać pow ażnym  do­
stawcą a r ty k u łó w  masowego spożycia n ie  ty lk o  d la  u ra l­
skiego re jon u  gospodarczego, ale i  d la  in n ych  re jonów . 
Dalszy rozw ó j ob róbk i m e ta lu  w  system ie przem ysłu  te ­
renowego i  spółdzielczości p racy na bazie odpadów prze­
m ys łu  zw iązkow ego w ym aga s tw orzen ia  w łasne j bazy 
surow cow ej.

Obecnie w prow adzane są ś rod k i d la  s tw orzen ia  w łasne j 
bazy surow cow ej d la  przem ysłu  terenowego i  spó łdz ie l­
czości p racy okręgu ura lskiego. T a k  na p rzyk ła d  w  re jo ­
n ie  S w ie rd ło w sk im  w  ciągu la t  pow o jennych zbudowano 
szereg fa b ry k  i  zakładów , ob liczonych na odpady prze­
m ys łu  zw iązkowego. A le  to  jeszcze nie  w ystarcza jące dla  
ro z w o ju  przem ysłu  ty p u  terenowego.

Zadanie s tw orzen ia  w łasne j bazy surow cow ej d la  prze­
m ys łu  ob rób k i m e ta li ty p u  terenow ego w in n o  być roz­
w iązane w  okręgu u ra ls k im  w  dużej skali.

P rzem ysł te ren ow y i  spółdzielczość p racy okręgu u ra l­
skiego p ra w ie  zaprzestały p ro d u k c ji p ięknych  w yro bó w  
z ka m ie n i u ra lsk ich . N a leży resty tuow ać i  ro z w ija ć  te 
rdzenn ie  u ra lsk ie  przem ysły.

P rzy  ok reś lan iu  spec ja lizac ji przeds ięb iors tw  p rzem y­
słu  terenowego i  spółdzielczości p racy na leży uw zg lęd­
n iać p ro f i l ciężkiego p rzem ysłu  danego re jonu. O dpady 
p ro d u k c ji p rzem ysłu  ciężkiego mogą służyć ja ko  surowce 
d la  przeds ięb io rs tw  p rzem ysłu  typ u  terenow ego; przed­
s ięb io rs tw a przem ysłu  ciężkiego pow ołane są do okazy­
w a n ia  technicznej pom ocy p rzedsięb iorstw om  przem ysłu 
terenowego i  spółdzielczości pracy.

* *
*

Specja lizac ję  przeds ięb io rs tw  przem ysłu  terenowego 
i  spółdzielczości p racy  na leży zaczynać od uchy len ia  w ie ­
lobranżow ego cha rak te ru  m ie js k ic h  kom b in a tów  przem y­
s łow ych i  n ie k tó rych  spó łdz ie ln i, od l ik w id a c ji rów no le ­
głości w  ich  pracy.

W  zw iązku  z ty m  pow sta je  zagadnienie fo rm  organ iza­
cy jn ych  przem ysłu  terenow ego w ie lk ic h  m iast, dzieląc na 
re jo n y  adm in is tracy jne .

Dośw iadczenie przebudow y przem ysłu  terenowego M o­
skw y  i  Le n ing ra du  św iadczy o celowości s tw orzen ia  w y ­
specja lizow anych p rzeds ięb io rs tw  ob rób k i m eta lu , p ro ­
d u k c ji g a la n te r ii skórzanej, p ro d u k c ji chem icznej itp .

Szkolenie zawodowe
Praktyki wakacyjne

♦
M a j i  czerw iec to  m iesiące, w  

k tó ry c h  k ilk a  tys ięcy m łodzieży z 
d w u  os ta tn ich  k la s  szkół zaw odo­
w y c h  opuszcza ła w y  szkolne, by  
rozproszyć się po  zakładach pracy, 
celem  odbycia  p ra k ty k  w a k a c y j­
nych. Cel ty c h  p ra k ty k  je s t jasny.
C hodzi o to, żeby w  p e łn i p rzygo ­
tow ać m łodzież do p racy  zaw odo­
w e j, żeby m łodzież ta  —  uzb ro jona  
n ie  ty lk o  w  teorię , ale i  odpow iedn ią  
p ra k ty k ę  —  m og ła  zaraz po u k o ń ­
czeniu szko ły  s tw orzyć  now e k a d ry  
w a rtośc iow ych  p racow n ików .

M łodzież m ająca odbyć p ra k ty k ę  
o trz y m u je  z w ro t kasztów  podróży, 
zakw a te row an ie  i  p ien iądze na w y ­
żyw ien ie . P ra k ty k a n c i sam i sobie 
W yb ie ra ją  zak ład  w  k tó ry m  chcie­
l ib y  odbyć p ra k tykę .

C i, k tó rz y  n ie d łu g o  zasilą  k a d ry  
naszego przem ysłu, m a ją  możność

p rzy  cen tra liza c ji p ro d u k c ji re jonow ych  kom b in a tów  prze­
m ysłow ych.

O rgan izacja  przebudow y przem ysłu  terenowego w in n a  
być uzależniona od zagadnień zw iększen ia p ro d u k c ji a r ty ­
k u łó w  masowego spożycia, pop raw ien ia  jakośc i p ro d u k c ji 
i  obniżenia jej. kosztów  w łasnych.

P rzem ysł typ u  terenowego w in ie n  obsług iw ać bytow e 
po trzeby ludności. Należy p rzy  ty m  założyć, że o ile  p rzy  
p ro d u k c ji a r ty k u łó w  masowego spożycia niezbędna jest 
m aksym a lna koncen trac ja  p ro d u k c ji, o ty le  obsług iw an ie  
potrzeb by to w ych  ludności w ym aga te ry to ria ln ego  roz­
rzucen ia  przeds ięb io rs tw  i  zb liżen ia  ich  do konsum enta.

Obecnie przedsięb iorstw a przem ysłu terenowego i  spó ł­
dzielczości p racy za jm u ją  się zarów no p ro d u kc ją  to w a ró w  
masowego spożycia, ja k  i  obs ług iw an iem  potrzeb by to ­
w ych  ludności. Taka  rów noleg łość w  p racy  p row adz i do 
rozd robn ien ia  p ro d u k c ji na małe, typ u  chałupniczego, 
w y d z ia ły  i  w arszta ty.

Decyzje p a r t i i i  rządu o spec ja lizac ji p rzedsięb iorstw  
przem ysłu terenow ego i spółdzielczości p racy będą zrea­
lizow ane wówczas, gdy nastąp i odrębna specja lizacja  
w  zakresie p ro d u k c ji a r ty k u łó w  masowego spożycia i  od­
rębna specja lizac ja  w  zakresie usług.

Rzeczą konieczną jes t usta len ie, ja k i aso rtym ent w y ­
rob ów  w in n o  produkow ać to  czy inne  przedsiębiorstwo, 
ponieważ obecnie przeprowadza się zasadniczą przebudo­
w ę p ro d u k c ji w  system ie p rzem ysłu  terenow ego; p ro je k ­
tu ją  się nowe i  rozszerzają obecne w yd z ia ły , p roduku jące  
a r ty k u ły  masowego u ży tk u  w  przedsięb iorstw ach prze­
m ys łu  ciężkiego.

P rzem ysł te renow y po w in ie n  szeroko rozw inąć p ro d u k ­
cję  poszczególnych rodza jów  in w en ta rza  w ie jsk iego , m a­
szyn ro ln iczych  i  m a te ria łó w  budow lanych  z loka lnego 
surow ca; w  m ie jscow ościach w ie js k ic h  —  zw iększyć p ro ­
du kc ję  wozów, sani, chom ąt, n iezbędnych w  p racy k o ł­
chozu. W  przem yśle te renow ym  i  spó łdzie lczym  pracy 
okręgu u ra lsk iego  stworzone zosta ły rów n ież  fa b ry k i p ro ­
duku jące  poszczególne e lem enty składowe, niezbędne do 
p ro d u k c ji m eb li.

W  na jb liższe j przyszłości na leży rozpracować p lany  
pe rspektyw iczne ro zw o ju  kom pleksowego p ro d u k c ji a r ty ­
k u łó w  masowego spożycia w ed ług  poszczególnych re jo ­
nów  gospodarczych, ja k  na p rzyk ła d  w  okręgu u ra lsk im .

P la n y  te w in n y  odpow iadać w ym ogom  wszechstronnego 
i  coraz pełn iejszego zaspokojen ia potrzeb ludności, w y ­
m ogom spec ja lizac ji i  zadaniom  rozw o ju  p ro d u k c ji na 
bazie na jw yższe j te c h n ik i.1) M „

’ ) S treszczenie p ra cy  A . Je fim o w a  p t. o  sp e c ja liza c ji p rzed ­
s ię b io rs tw  p rzem ys łu  te renow ego i  spó łdzie lczości p ra cy  okręgu  
u ra lsk iego , zam ieszczonej w  czasopiśm ie „W o p ro sy  E k o n o m ik i“  
N r  5, 1954 r.

nego Zarządu Szkolen ia Zaw odow e­
go —  obow iązkiem  d y re k c ji poszcze­
gó lnych  szkół zaw odow ych i  tech­
n ik ó w  oraz, poszczególnych za k ła ­
dó w  —  je s t dopilnow ać, aby m ło ­
dzież z  p ra k ty k  tych  w yn io s ła  ja k  
na jw iększe  korzyśc i, aby pod żad­
nym  w zg lędem  n ie  b y ł to czas s tra ­
cony.

W  ub ie g łym  ro k u  p ra k ty k i w a ­
k a cy jn e  n ie  b y ły  odpow iedn io zo r­
ganizowane. Z d a rzy ły  się p rzypad­
k i  k ie ro w a n ia  m łodzieży do zak ła ­
dów  o specja lnościach n ie  odpow ia­
da jących k ie ru n k o w i zawodowem u, 
w  ja k im  k s z ta łc ił się dany uczeń. 
(Np. przyszłego szewca k ie row ano  
do  zak ładu  m etalowego). Podob­
n ych  om y łek  un ikn ię to iby, gdyby 
przedtem  naw iązano odpow iedn ią 
w spółpracę z zak ładam i p ro d u k c y j­
n y m i i  gdyby  w  odpow iedn im  cza­
sie pow ołane do tego czyn n ik i zba­
d a ły  na m ie jscu  w a ru n k i p racy, w  
ja k ic h  zn a jd u je  się dany zakład. 
S łow em  cała ta  akc ja  n ie  b y ła  jesz­
cze odpow iedn io  przem yślana i  p rz y ­
gotowana.

odbycia  p ra k ty k i w  na jlepszych  za­
k ładach  M in is te rs tw a  P rzem ysłu  
D robnego i  Rzem iosła, ja k  rów n ież  
w  zakładach pod leg łych  p a ru  in n ym  
m in is te rs tw om  (M in is te rs tw u  E ne r­
ge tyk i, M in is te rs tw u  Przem ysłu 
Lekkiego, M in is te rs tw u  P rzem ysłu  
Drzewnego i  Papierniczego, M in i-  
stestwu P rzem ysłu  Chemicznego 
itd .) M a ją  on i możność zapoznania 
się z codzienną pracą sw ych  p rz y ­
szłych kolegów , dokładnego zazna­
jo m ie n ia  się z m echanizm em  dzia­
ła n ia  w szystk ich  kom órek  p ro d u k ­
cy jnych , o rgan izacy jnych  i  społecz­
nych  zakładu, m a ją  możność pogłę­
b ien ia  sw o ich  w iadom ośc i i  zasto­
sow ania ic h  w  p raktyce .

O bow iązk iem  m łodzieży je s t m oż­
liw o ś c i tych  n ie  zm arnować, lecz 
przec iw n ie , ja k  n a jle p ie j je  w y k o ­
rzystać. O bow iązkiem  zaś C en tra l-
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W  ro k u  bieżącym  nas tąp iła  ju ż  w. 
te j dz iedz in ie  znaczna poprawa. D y ­
re k to rzy  szkó ł zawczasu na w ią za li 
ściślejszą w spółpracę z  zak ładam i, 
w  k tó ry c h  uczn iow ie  m ie li odbyć 
p ra k ty k ę  —  aby u s ta lić  z k ie ro w n ic ­
tw e m  tych  zak ład ów  odpow iedn ie 
p rog ram y, p rzygotow ać d la  p ra k ty ­
k a n tó w  odpow iedn ie zakw a te row a­
n ie  oraz pom yśleć d la  n ic h  o odpo­
w ie d n ie j opiece. Dużą pom oc w  
u s ta la n iu  zasadniczych e lem entów  
p ro g ra m u  p ra k ty k  okazał w  ty m  
ro k u  d y re kc jo m  szkół W ydz ia ł P ro ­
g ram ow y p rz y  C e n tra lnym  Z arzą­
dzie Szkolen ia  Zawodowego.

Jednakże m im o  usunięcia  w ie lu  
n iedociągn ięć o rgan izacy jnych  ro ku  
ub iegłego, is tn ie ją  i  w  ro k u  bieżą­
cym  zasadnicze n iedopatrzen ia . O 
słuszności tego tw ie rd ze n ia  przeko­
na nas ta k i oto obrazek. D ow ie ­
dziaw szy się, że w  sp -n i p racy 
„S topa “  odbyw a p ra k ty k ę  3 uczn iów  
z T echn iku m  P rzem ysłu  Skórzanego 
w  W arszaw ie  (W ó jc ika  38), w pada­
m y  tam  pewnego dn ia  bez up rze ­
dzenia. Zasta jem y p rz y  p racy  t y l ­
ko  jednego z p ra k ty k a n tó w , n a jb a r­
dziej obow iązkowego. Jest to Jerzy 
K opersk i. A  reszta?

K ie ro w n ik  zak ładu  i  op iekun 
p ra k ty k a n tó w  w zdycha w  odpow ie­
dzi:

—  N ieste ty, ko ledzy K operskiego: 
S te fan  Le śn ik  i Eugeniusz Sasin 
jeszcze n ie  rozum ie ją , ja k  bardzo 
doświadczenie zdobyte  podczas ta ­
k ie j p ra k ty k i może im  być pom oc­
ne późnie j, igdy będą na odpow ied­
n im  s tanow isku  w  p ro d u k c ji. A  na 
n ich  przecież będzie zw rócony w z ro k  
szeregowych p ra c o w n ik ó w  p ro d u k ­
c ji,  od n ich  będą chc ie li rad  i  u le p ­
szeń. A  o n i tym czasem  przychodzą 
do zak ładu  k ie d y  chcą, trochę  po­
p ra c u ją  i  ... w yg rze w a ją  się w  s łon ­
k u  lu b  g ra ją  w  szachy.

Z ag lądam y do leżącego na stole 
dz ien n ika  nieobecnego Sasina. W e­
d ług  o trzym anych  in s tru k c ji p ra k -

U  doskonalenie techniczne toka rzy  
R. Szem płińskiego  i  J. K ociszew skie­
go z zak ładu  podległego S tó ł. Z a k ła ­
dom  M e ta lo w ym  n r  1 w  W arszaw ie  
pozw ala na w yko na n ie  dw ustopn io ­
w y m  g w in to w n ik ie m  —  g w in tó w  o 
różnych  średnicach i  do w o lnym  sko­
ku. N ada je się szczególnie w  zak ła ­

dach p ro d u ku ją cych  a rm a tu rę .

ty k a n t p o w in ie n  zapisywać swoje 
spostrzeżenia z każdego dn ia  pracy. 
N ies te ty  tydz ień  p ra k ty k i ju ż  m in ą ł, 
a w  zeszycie an i ś ladu pracy. W szy­
s tko  w skazu je  na to, że d la  tych  
dw óch p ra k ty k a n tó w  ten  jeden t y ­
dzień p ra k ty k i b y ł je ś li n ie  stracony, 
to  p rz y n a jm n ie j w yko rzys ta n y  ty lk o  
m in im a ln ie . A  ja k  będzie dale j?

I  tu ta j chociaż na  podstaw ie  tego 
p rz y k ła d u  n ie  m ożna sp raw y gene-

OS T A T N IA  p rem ie ra  łódzkiego 
zespołu św ie tlicow ego „K u ś ­
n ie rz “ , k tó ra  odbyła się w  ra ­

m ach przygo tow ań do ogólnopolskie­
go kon ku rsu  zespołów św ie tlico w ych  
z o ka z ji X  roczn icy  is tn ien ia  P o lsk i 
Lu do w e j jes t now ym , pow ażnym  o- 
s iągnięciem  spółdzielczego ruchu  
św ietlicowego. Zespół spó łdzie lców  
łódzk ich  w y s tą p ił ze sz tuką J. L u - 
tow skiego „W zgórze 35“ , k tó rą  w y ­
s taw iono  p rzy  w spó łudz ia le  znanego 
reżysera R otbaum a oraz autora 
sztuki. Całość p rzedstaw ien ia  opra­
cow ał reżyser M a re k  O kop iński.

T e a tr św ie tlico w y  m a w łasne za­
dania, w łasne k ry te r ia  oceny przed­
staw ien ia. W  p rzypadku  „W zgórza 
35“* pokazany nam  sp e k ta k l stanow ić 
może doskonały w zó r p ra w id ło w o  
prow adzonej: p racy św ie tlico w e j. N ie 
zatraca jąc an i jedne j z cech przed­
s taw ien ia  św ie tlicow ego „W zgórze 
35“  do rów nu je  jednocześnie sw ym  o- 
gó lnym  poziom em  oraz um ie ję tnośc ią  
gdy a k to rsk ie j te a tro w i zawodowe­
m u dobre j klasy.

W ysta w ia jąc  sztukę na scenie 
św ie tlico w e j ła tw o  zatrac ić  w łaśc i­
w y  d la  te j sceny ś w ie tlic o w y  cha rak ­
te r  . p rzedstaw ien ia , naśladu jąc bez­
k ry tyczn ie  i  n iesłusznie a k to ró w  
te a tru  zawodowego.

K o le k ty w  „K u śn ie rza “  jes t dosko­
nale zgrany, je d n o lity  i  to  s tanow i 
jego wartość. W ychow ać i  poprow a­
dzić ta k i k o le k ty w  to  spraw a wcale 
n ie ła tw a. U p o ra ł się je d n a k  z ty m

ra lizow ać, dochodzim y do k o n k lu z ji:  
ażeby p ra k ty k i w a ka cy jn e  m łodzie­
ży osiągnęły w  100°/o zam ierzony 
sku tek, trzeba ba rdz ie j nad  p ra k ty ­
k a n ta m i czuwać, ba rdz ie j im  pom a­
gać, ba rdz ie j oddz ia ływ ać w ycho­
wawczo n ie  pob łaża jąc ich  s łabo­
ściom. W  grę w chodz i bow iem  
staw ka n ie  by le  ja ka : now e k a d ry  
d la  naszego p rzem ysłu .

k ie ro w n ik  zespołu S tan is ła w  W alfisz. 
U da ło  m u  się to  znakom icie. „W zgó­
rze 35“  s tan ow i żywe tego św iadec­
tw o. A le  praca tego zespołu n ie  by ła  
prow adzona w  oderw an iu  od w a r­
sztatu pracy. Została ona u m o ż liw io . 
na w  sw ym  h a rm o n ijn y m  rozw o ju  
dz ięk i za in teresow aniu  pracą ś w ie tli­
cow ą w szystk ich  czyn n ikó w  zakłado­
w ych . Z rozum ien ie  d la  p racy  św ie t­
licow e j cechuje ca ły  k o le k ty w  człon­
kó w  spó łdzie ln i. K ażda prem iera , 
każde p rzedstaw ien ie  to  w ie lk ie  
w ydarzen ie  w  życ iu  zak ładu  pracy. 
Spó łdzie lczy ruch  św ie tlico w y  s taw ia  
za ledw ie p ierwsze k ro k i. Lecz ju ż  
dz is ia j m ożem y pow iedzieć śm iało, 
że w kracza  on, pew ny sw ych m o ż li­
wości, na  szersze fo rum . W  ro b o tn i­
czej Łodzi, gdzie is tn ie ją  ju ż  se tk i 
zespołów św ie tlico w ych  zorganizo­
w anych  w  p ion ie  Z w ią zkó w  Zawodo­
w ych , zespół „K u śn ie rza “  śm ia ło  s ta . 
ną ł do w spó łzaw odn ictw a.

Obecny na prem ierze au to r sz tuk i, 
Jerzy L u to w sk i, zab iera jąc głos pod­
czas dyskus ji, ośw iadczył: „Jes t to  
najlepsze p rzedstaw ien ie  m o je j sztu­
k i poza w a rszaw sk im “ . Ażeby zro­
zum ieć sens ty c h  słów , na leży w y ja ś ­
nić, że dotychczas sztuka Lu to w sk ie - 
go grana b y ła  w y łączn ie  na scenach 
zawodowych. Ocena Lu tow sk iego  
św iadczy w ięc o w ysp k im  poziom ie 
„am ato rsk iego“  p rzedstaw ien ia  ak to . 
ró w  - spółdzielców.

W ładys ław  B o rko w sk i

(t)

Wielki sukces aktoróuj-spółdzielcóuj

Scena z ostatn iego a k tu  „W zgórze 35“ w  w yko n a n iu  zespołu spó łdz ie ł-
czego „K u ś n ie rz “ .
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Racjonalizatorzy

Racjonalizatorzy tuobec nouuych zadań

JE D N Y M  z czołowych zadań wynalazczości robotn icze j 
i  rac jon a liza to rs tw a  je s t u ja w n ia n ie  w ie lk ic h  jeszcze 
reze rw  gospodarczych tk w ią c y c h  w  w ie lu  zakładach 

d robne j w ytw órczośc i. P rzem ysł d robny  je s t w y ją tk o w o  
w dzięcznym  polem  d la  k rzew ien ia  ruch u  ra c jon a liza to r­
skiego, d la  podjęcia  zorgan izow anej, św iadom ej w a lk i 
o obniżkę kosztów  w łasnych.

Zadan ia  p lanow e  nałożone na przem ysł d ro bn y  w  dz ie­
dz in ie  obn iżen ia  w skaźn ika  kosztów w łasnych  mogą i  po­
w in n y  być m. in . rea lizow ane także przez lepszą organ iza­
cję  ruch u  nowatorskiego. In ic ja ty w a  pracow nicza p rze ja ­
w ia ją ca  się w  pom ysłach i  usp raw nien iach, dotycząca 
stosowania surow ców  zastępczych, w yko rzys ta n ia  odpa­
dów , regenerac ji zużytych m aszyn przyśpiesza w ykonan ie  
p la n ó w  pro du kcy jnych , podnosi jakość, zw iększa w y d a j­
ność pracy, a ty m  sam ym  i  zarobki, przynosząc naszej go­
spodarce dz ies ią tk i m ilio n ó w  z ło tych  oszczędności. Ź ró ­
dłem  ich  są przede w szys tk im  oszczędności m ateria łow e. 
Jeden ty lk o  pom ysł R. B a rt la  z W Z P T  w  Bydgoszczy, 
k tó ry  zastosował odpady te k tu ro w e  k la sy fiko w a n e  dotąd 
jalko odpad n ie u ży tko w y  do p ro d u k c ji ram e k  używ anych 
(do n a w ija n ia  tk a n in y ) w  przem yśle ba w e łn ian ym  i  w e ł­
n ia n ym  p rzyn iós ł tysiące to n  oszczędności pe łn ow a rto ­
ściowego surowca w  postaci te k tu ry  i  p a p ie ru  pakowego. 
O w a rto śc i ram ek służących do n a w ija n ia  tk a n in y , k tó ­
rych  jakość n ie  us tępow ała  p ro d u k c ji przem ysłu k luczo­
wego, m ów ią  o lb rzym ie  zam ów ien ia  p rzem ysłu  ba w e łn ia ­
nego i  w e łn ianego idące w  se tk i ton  p roduk tu .

W  n ie w ie lk ic h  Stołecznych Zakładach W yrobów  G u­
m ow ych  m a js te r H e n ry k  B rzysko, te c h n ik  Leon D ybow ­
ski, prac. um ys łow y  S te fan Sardora j i  technolog Leon L i ­
be radzk i p o tra f i l i  p rzy  p ro d u k c ji 100 ton  gum ek do w y ­
c ie ran ia  w ye lim in o w a ć  i  zaoszczędzić oko ło  10 ton  k a u ­
czuku na tura lnego. Ś w iadczy to o tym , że ro b o tn icy  i  te ­
chn icy  m a ją  w ie lk ie  m ożliw ośc i w yko rzys tyw a n ia  rezerw  
surowcowych.

W ie le  p rac rac jon a liza to rsk ich  pozwala na zaoszczędze­
nie  surow ców  i  m a te ria łó w  pom ocniczych, co m ó w i o zro­
zum ien iu  zadań przez rac jona liza to rów . M iro s ła w  B ąk ie - 
w icz  i  S tan is ła w  K o w a ls k i ze sp-n i „ im . N o w o tk i“ 
w  O strow ie  W lkp . w p ro w a d z ili p łó tno  z ko rd u  nie  zw u l- 
kanizow ane do p ro d u k c ji ręka w ic  techn icznych i  ub rań  
roboczych, co p rze w id u je  oszczędność ca 730 tys. z ł w  
ska li rocznej.

W  zakładzie „K a ze t“  (Stół. ZP T) p rodukow ano  z od­
padów  b lachy  s ta ló w k i; przez odpow iedn ie ustaw ien ie  
w y k ro jn ik a  w yko rzys tana  będzie pozycja  1153 kg blachy, 
tra k to w a n a  dotychczas ja k o  odpad n ieu ży tko w y . P rzyn ie ­
sie to  1 m in  sz tuk sta lów ek.

Poważną oszczędność w  kw oc ie  oko ło 126 tys. z ł p rzy ­
niesie rów n ież  p ro je k t F ranciszka A dam ow icza ze Stół. 
Ż ak i. Chem icznych „B rą z a l“  po legający na zastosowaniu 
pow ie trznego pochłaniacza do w y b ie ra n ia  „u ro b k u “  m e­
ta l i  ko lo ro w ych  z m aszyn —  stępek.

Pom ysł rob o tn ika  z Rzeszowskiej F a b ry k i R ow erków  
A. Chm ie low skiego, k tó ry  zbudow ał maszynę do p ro d u k ­
c j i  w ęży g iętych, a r ty k u łu  im portow anego, u m o ż liw iło  n ie  
ty lk o  podjęcie p ro d u k c ji w ym ien ion ych  ju ż  węży g ię tych  
ale d odkurzaczy e lektrycznych .

N asuwa się py tan ie : gdzie rac jon a liza to rzy  szuka ją  za­
gadn ień skąd czerpią tem atykę? Przede w szys tk im  zna j­
d u ją  w  zak ładow ych  b iu le tynach , z k tó ry c h  w ie le  je dn ak  
nie uw zg lędn ia  w  p e łn i zagadnienia ob n iżk i kosztów  w ła ­
snych.

p rz e p ro w a d zo n a  przez Miin. PD i  Rz. analiza za I  k w a r-
^  ta ł 1954 r. w ykazu je , że w  p ian ie  w o jew ód zk ich  za­

rządów  p rzem ysłu  terenow ego nie  prow adzi się systema­
tyczne j p racy  nad propagandą ruch u  wynalazczości 
(Szczecin, K osza lin , O lsztyn, Z ie lo n a ' Góra, W ojew ódz­
tw o  - W arszawa), a w  bardzo n ie w ie lu  W ZP T  prow adzi 
się pracę na od c inku  tem atycznego k ie ro w a n ia  ruchem  
wynalazczości.

G orzej przedstaw ia  się sy tuac ja  w  W Z P T M B , gdzie spra­
w a wynalazczości n ie  znalazła jeszcze pełnego zrozum ie­
n ia  przez k ie row n ic tw a .

Znaczne na tom iast osiągnięcia posiadają ju ż  n ie k tó re  
z zarządów przem ysłu; gdzie praca poszczególnych kom ó­
re k  zaczyna p rzyb ie rać  fo rm y  p lanow ego k ie ro w a n ia  ru ­
chem rac jon a liza to rsk im .

N a tom ias t zarządy przem ysłu, ja k : S portow y, M edycz­
n y  lu b  D ro bn y  P rzem ysł C hem iczny w  niedostatecznym  
jeszcze s topn iu  k ie ru ją  rozw o jem  ruch u  wynalazczości 
w  podległych im  zakładach.

Pewne trudnośc i w  p racy m a jeszcze C P L iA  i CSI na 
odc inku  tem atycznego k ie ro w a n ia  ruchem  wynalazczości.

Załączona tabela ilu s tru je  rozw ó j ruch u  wynalazczości 
w  1954 r. (I k w a rta ł)  w  po rów nan iu  z ty m  sam ym  okre ­
sem 1953 r.

P racow n icy  p rzem ysłu  drobnego z 
zainteresow aniem  og lądają udosko­
na len ia  techniczne i  w y n a la z k i swo­
ich kolegów na w ys taw ie  prac ra c jo ­

na liza to rów .
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1
L.

P-

N azwa 

p ionu

P ro je k ty  zgłoszone P ro je k t p rz y j,  do w y k o rz .

1 kw .
1953

I  kw .
1954 % I kw .

1953
I kw .
1954

1 2 OO 4 5 6 7 8

1 Żarz. przem. 551 1233 223,8 344 804 233,7
2 W ZP T 425 593 139,5 253 410 162,1
3 W Z P T M B 50 70 140 25 55 220,0
4 Spółdzie lcz. 913 2665 291,9 644 2346 364,2

Razem 1939 4561 235,2 1266 3615 285.5

Z  tab e li te j w y n ik a , że w szystkie  p iony reso rtu  poczy­
n i ły  znaczne postępy na odcinku rozw o ju  ruch u  w yn a la z ­
czości, lecz rozw ó j ten  n ie  b y ł w e w szystk ich  pionach 
rów nom ie rny .

E fe k ty  ekonom iczne otrzym ane z w łączen ia  p ro je k tó w  
do p ro d u k c ji (p lanowane w  ska li rocznej) w  po rów nan iu  
z p ie rw szym  k w a rta łe m  uh. ro k u  ksz ta łtu ją  się następu­
jąco:

Jak  z tego w y n ik a  w  I  kw . br. w  po rów nan iu  z I  kw . 
53 r. os iągnię to o 11% w ięce j oszczędności p rzy  znacznie 
obniżonej ś redn ie j w a rtośc i na jeden p ro je k t. P rzyczyny 
tego na leży szukać w  tym , że:

1) w  I  k w a rta le  b r. poważna ilość, zgłoszonych i p rzy ­
ję tych  do w yko rzys ta n ia  p ro je k tó w  w ynalazczych do tyczy­
ła  podn iesien ia jakośc i p ro d u kc ji, w p row adzen ia  do p ro ­
d u k c ji now ych  asortym entów , polepszenia w a ru n k ó w  bhp, 
z k tó ry c h  tru d n o  obliczyć oszczędności;

2) w  ub. k w a rta le  n ie  rozw iązano szeregu prob lem ów  
zasadniczych zaw artych  w  zak ładow ych  tem atykach.

P rzy  osiągnięciu g loba lnych  oszczędności zam yka ją ­
cych się c y frą  84 m in . z ł da lszy w zros t w ska źn ikó w  eko­
nom icznych zgłoszonych p ro je k tó w  j e s t ' m o ż liw y  p rzy  
u m ie ję tn e j i  system atycznej podbudow ie  te m a ty k i ra c jo ­
na liza to rsk ie j. K o m ó rk i wynalazczości jeszcze w  n iedo­
statecznym  s topn iu  i  ilośc i op racow ują  b iu le ty n y  tem a­
tyczne, p rzyczyn ia jące się do um asow ien ia  ruch u  w yn a ­
lazczości i  sk ie row an ia  go na  w łaśc iw ą  drogę.

'Dość liczne są ju ż  zakłady, w  k tó rych  is tn ie ją  k lu b y  te ­
c h n ik i i  ra c jo n a liza c ji, gdzie w  okresie  natężonej w a lk i 
o  obniżenie kosztów  w łasnych  prowadzona b y ła  praca w y - 
jaśn ie jąca rac jona liza to rom , znaczenie e lim in o w a n ia  de ficy ­
tow ych  m a te r ia łó w  nieżelaznych. Dobrze zrozum ia ła  po­
s taw ione zadania brygada F e liksa  S ledzianowskiego, Leo­
na rda  K arask iew icza  i  Leona K u b ia k a  z Poznańskich Za­
k ła d ó w  M e ta low ych  i  E m a łie m i. W n ioskodaw cy p ro je k ­
tu  dom ow ej lo d ó w k i absorbcyjne j o  napędowej in s ta la c ji 
e lek tryczne j, p ie rw s i w  Polsce rozw iąza li p rob lem  w y k o ­
nan ia  sza fk i ch łodnicze j tym  systemem, e lim in u ją c  n ie ­
zbędne w  szafce ch łodn icze j typu  sprężarkowego —  m eta­
le  ko lorow e, ja k  brąz, m iedź, mosiądz. Oszczędność su­
row ców  de ficy tow ych  w yn os i p rzecię tn ie  ca 16 kg  przy 
p ro d u k c ji jedne j lodów ki.

T eżeli praca k lu b ó w  te c h n ik i i  ra c jo n a liza c ji m a przy- 
nieść e fekty , m usi dzia łać system atycznie w  oparciu  

o znajomość p lanu  technicznego zakładu, p lan u  p ro d u k ­
c ji,  aby n ie  nas tąp iło  oderw anie  się ruch u  ra c jo n a liza to r­
skiego od is to tnych  potrzeb zakładu. T y lk o  ścisła w spó ł­
praca rac jon a liza to ró w  z p lan is tam i, pow iązan ie z na ra ­
dam i p ro d u k c y jn y m i, w ym iana  doświadczeń m iędzy za­
k ładam i, upow szechnianie usp raw n ień  i  w yna lazków , 
uczestn ic tw o w  ogłaszanych konkursach pozw o li rac jona­

liza to ro m  skoncentrow ać uwagę na na jis to tn ie jszych  za­
gadnieniach.

P od ję ta  w  sw oim  czasie przez przem ysł te ren ow y i  spó ł­
dzielczość akc ja  pod hasłem  „K a ż d y  p ra co w n ik  rac jona­
liza to re m “  m ia ła  na ce lu  m. in. zwalczan ie b ra k u  odw a­
g i i  n ie w ia ry  we w łasne s iły , przez co nieraz cenne pom y­
s ły  przepadały bezpow ro tn ie  d la  naszego przem ysłu.

W łaśc iw ie  podjęta praca kom órek  k ie ru ją cych  ruchem  
rac jon a liza to rs tw a  pow inna  doprow adzić do zrozum ien ia 
przez p ra cow n ikó w  przem ysłu drobnego,- że obok w y n a ­
la zków  w ie lk ic h  no tow ana ilość m nie jszych  usp raw n ień  
rów n ież  przynosi poważne korzyści naszej gospodarce 
uspołecznionej. K ażd y  pom ysł rac jo n a liza to rsk i p rzyczy­
n ia  się do oszczędności czasu lu b  surowca. P om ysły ra ­
c jo na liza to rsk ie  pozw a la ją  na zastąpienie p ra cy  cz łow ie ­
ka ,—  pracą maszyny.

M ieczys ław  B e n tk o w s k i ze sp-n i „H u tn ik “  w  Pobiedzi­
skach (poznańskie) przez zm echanizowanie transp o rtu  
w ózków  w  e iągow n i p rzyn iós ł oko ło  160 tys. z ł oszczęd­
ności. U sp raw n ien ie  transp o rtu  w ew nątrzzakładow ego 
przez A nd rze ja  S tachow skiego ze sp -n i „P rz o d o w n ik “ 
w  Lesznie W lkp . p rzyn ios ło  rów n ież  oko ło  55 tys. zł.

'R ozw ija jąc akcję  popu la ryzow an ia  m y ś li ra c jo n a liza to r­
sk ie j p la có w k i k ie row n icze  muszą zapew nić szybkie

i  spraw ne za ła tw ia n ie  p ro ­
je k tó w , o czym  w ie lo k ro t­
n ie  ju ż  p isa liśm y. Zdarza 
się jeszcze zby t często ba­

ga te lizow an ie  tw ó rcze j in i ­
c ja ty w y  p ra co w n icze j; czy 
n ie  św iadczy o  ty m  np. 
spraw a A nton iego  Schaba i 
Józefa B obkow skiego  ź 
W Z P T  w  L u b lin ie . W  lu ­
ty m  b r. z ło ż y li p ro je k t w y ­
ko rzys ta n ia  w y tło czyn  ow o­
cow ych  na- pasze treściw e. 
M in . PD i  Rz.. przekaza ło 
sprawę 1 3 .III br. do Mim. 
PGR, k tó re  z kol-ei 9 .IV  br. 

przesła ło ją  do In s ty tu tu  Z oo techn ik i w  K rako w ie .
I  od1 te j p o ry  n a s tąp iło  g łuche m ilczen ie , e. przecież na­
leża łoby odpow iedzieć p ro je k to daw com  ja k ie  są dalsze 
losy ich  p ro je k tu , a je że li p ro je k t posiada pew ne n iedo­
c iągnięcia pomóc, .wskazać w łaśc iw ą  drogę i  zachęcić do 
pod jęc ia  dalszych w y s iłk ó w  na d  op racow anym  tem atem .

W ie le  rozpoczętych p ro je k tó w , 'które m og łyby  przynieść 
o lb rzym ie  oszczędności, zna jdu je  się w  naszych zak ła­
dach. K o m ó rk i rac jon a liza to rsk ie  p o w in n y  znaleźć w ła ­
ściwe podejście, pokazać, że w a lk a  o  postęp techniczny, 
o obn iżkę kosztów  w łasnych  n ie  ogranicza się do oszczęd­
ności m a te ria łow ych , usp raw n ien ia  transportu , w yk o rz y ­
stan ia  odpadów, pokazać, że is tn ie ją  m ożliw ośc i oszczę­
dzania pa liw a , ene rg ii c iep lne j, n iw e lo w a n ia  pracoch łon­
ności itd .

O bjęcie ruchem  ra c jo n a liza to rsk im  ja k  na jw iększych  
rzesz p ra cow n ikó w  p rzyczyn i się do w yko n a n ia  podsta­
wowego zadan ia —  przeprow adzen ia ob n iżk i kosztów 
w łasnych, k tó re  staną się jednym  z czynn ikó w  przed te r­
m in ow e j re a liza c ji p lan u  6-letniego. M . L.

S tan is ław  W in k le r, p rzo do w n ik  p ra cy  Stołecznych Z a­
k ładów  G um ow ych, w y ra b ia  240% norm y.

L .

P-

N azwa 

p ionu

I  k w a rta ł 1953 r . I k w a rta ł 1954 r . W skaźn ik i

g lobalne
oszczędności

średnia 
na 1 p ro j.

g lobalne
oszczędności

średnia 
na 1 p ro j. 5 : 3 6 : 4

1 2 3 4 5 6 7 8

1 Żarz. przem. 4.591.858 13.398 7.653.315 9.519 166,6 71,3
2 W ZP T 8.902.610 35.188 4.461.092 10.875 50,1 30,9
3 W ZP T M B 406.372 11.610 2.239.633 40.720 551,1 350,7
4 -Spółdzielcz. 41.619.706 64.626 69.646.086 29.687 167,3 45,9

Ogółem 75.656.739 58.714 84.000.127 23.236 111,0 39,6
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A n to n i C yk ie r, s z lifie rz  ze Stół. Z a­
k ła dó w  M e ta low ych  n r  1 w yko na ł 
przyrząd  do sz lifo w an ia  noży (szpun- 
tów ) u ła tw ia ją c y  w ykonan ie  operac ji 

na kam ien iach p iaskow ych.

KORESPONDENCI 
i CZYTELNICY

'  N O W Y  K L U B  KO R ESPO N D EN TÓ W

Realizując zobowiązania podjęte na ogólnokrajowym zjeździe korespon­
dentów „Drobnej Wytwórczości“ w  W arszawie, starszy inspektor ochrony 
p-pożarowej w  W Z P T  —  Poznań, aspirant pożarnictwa M arian  Rosada za­
łożył W ojewódzki K lub Korespondentów „Drobnej Wytwórczości“. Klub  
Składa się z 22 członków, referentów ochrony p-pożarowej i  techników bhp, 
pracujących w  zakładach podległych W Z P T  —  Poznań.

Przewodniczącym Klubu został wybrany H enryk Musiała, z Poznańskich 
Zakładów M etalowych, wiceprzewodniczącym Tadeusz Basiński z Poznań­
skich Zakładów Spożywczych, sekretarzem została w ybrana referentka 
działu p-pożarowego i bhp przy W Z P T  —  Stanisława Szymaniak.

Redakcja życzy nowopowstałemu Klubow i jak  najowocniejszej pracy.

C ZY N IE  Z A  D U ŻO  
S P R A W O ZD A Ń

S półdz ie ln ie  C P L iA  posiadają b. 
szczupły apara t ad m in is tra cy jn o -te ­
chn iczny. A p a ra t te n  m óg łby  jednak 
w ystarczyć, gdyby nie... 60 spraw o­
zdań, k tó re  spó łdz ie ln ie  muszą w y ­
pe łn iać w  te rm in a ch  m iesięcznych i 
kw a rta ln ych .

A b y  ja k  na jszybc ie j i  ja k  n a jle p ie j 
rea lizow ać w ytyczne  I I  Z jazdu, trze ­
ba m. in. z likw id o w a ć  p rze ros ty  ad­
m in is tra cy jn e , zm nie jsza jąc ilość 
spraw ozdań od ryw a jących  personel 
spó łdz ie ln i od p racy  p ro du kcy jne j. 
Sporządzanie 60 sprawozdań za jm u­
je  spó łdz ie ln iom  C P L iA  co n a jm n ie j 
20 d n i p ra cy  w  m iesiącu, pozostaw ia­
jąc  ty lk o  6 d n i na za ła tw ia n ie  spraw 
zaopatrzenia, w spó łzaw odn ic tw a itd . 
T a k i s tan rzeczy n ie  może w p ływ a ć  
doda tn io  na w yko na n ie  p lan ów  p ro ­
dukcy jnych . v

ST. W Y S Z T Y G IE L  
B ia łys to k

D L A  P R A C O W N IK Ó W  P R Z E M Y S Ł U  DR ZEW NEG O

P racow n icy W ągrow ieck ich  Z ak ładów  D rzew nych  P rzem ysłu Terenowego 
s tw ie rd z ili,  że pasy pap ie ru  ściernego o rzad k ie j nasypce ścierne j są znacz­
nie  trw a lsze  i  skuteczniejsze w  czyszczeniu płaszczyzn, szczególnie zaś ta ­
k ich , k tó re  posiadają żyw icę, k le j lu b  inne zanieczyszczające sk ła d n ik i.

Zak łady, 'k tóre p ro d u ku ją  pasy ścierne, w in n y  zainteresować się pasami 
o rzad k ie j nasypce.

W Ł A D Y S Ł A W  B A R T O S IK  
W ągrow iec

Uwaga Redakcji: N ota tkę  tę w raz 
z te rm in a rze m  spraw ozdań i  k o n k re t­
ną p ropozycją  korespondenta m a ją ­
cą na ce lu  uproszczenie te j sp raw o­
zdawczości p rzes ła liśm y do Dep. 
Spółdzielczości p rzy  M in is te rs tw ie  
PDiRz.

T Y S IĘ C Z N Y  P R O JE K T  
P L A S T Y C Z N Y

Z A M R O Ż O N Y  K A P IT A Ł  (

W ie lkopo lsk ie  Z ak ła dy  M echaniczne w  O strow ie  W ie lkopo lsk im  m ia ły  
m. in. w yp rodukow ać w  1954 ro ku  300 sztuk w e n ty la to ró w  T — 6 i  T —4 
z k tó rych  dotychczas w yp rod ukow an o  117 sztuk.

W yprodukow ane w e n ty la to ry  zalegają ju ż  i ta k  ciasne sale produkcy jne , 
częściowo zaś leżą pod 'go łym  niebem  przez co niszczeją —  a w szystko  to 
dzie je się dlatego, że n ie  m a ją  odbiorcy. Czy w e n ty la to ró w  rzeczyw iście jest 
ta k  dużo, że n ie  m a na n ie  zbytu?

M in is te rs tw o  H a nd lu  W ewnętrznego, k tó re  m ia ło  być odbiorcą tych  a r ty ­
ku łó w , zrezygnow ało z ich  p rzy jęc ia . N a leży p rzy  ty m  stw ie rdz ić , że m ate­
r ia ł na dalsze 60 sz tuk  w e n ty la to ró w  zosta ł ju ż  pocię ty  i  trzeba je  wykonać, 
co p rzy  ta k im  stan ie  rzeczy znow u zam rozi k a p ita ł zakładowy.

W spółpraca C e n tra li Przem ysłu 
Ludow ego i  A rtys tycznego z a rtys ta ­
m i —  p la s tyka m i zacieśnia się coraz 
bardzie j. Podczas gdy jeszcze 2 ła tą  
tem u wr p ion ie  C e n tra li p racow a ło  38 
p la s tykó w  w  cha rakte rze  nadzoru 
artystycznego nad p ro du kc ją , to  o- 
becnie liczba ich  łącznie z e tnogra­
fa m i w zros ła  do 160. C entra la  pow ią ­
zała się m ocno n ie  ty lk o  ze starszą 
generacją p las tyków , wnoszących 
dużo dośw iadczenia i  ru ty n y , ale ta k ­
że i  to  w  przeważnej m ierze z  ka ­
d ra m i m łodych  p las tyków , k tó rych  
zapał i  rozm ach da ją przem ysłów7!
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artys tycznem u bogactw o pom ysłów  W yprodukow ane w e n ty la to ry  zam roz iły  sum ę 269.100 zł a w yp rodukow an ie
i nowe rozw iązan ia  plastyczne. da lszych 60 sztuk przyn ies ie  doda tkow e zam rożenie 138.000 zł.

Teren k ra k o w s k ie j C P L iA  (3 w o ­
jew ództw a) m a szczególniejsze osiąg­
nięcia  w  zakresie w spó łp racy  z p la ­
s tykam i. K ażdy zakład posiada na d ­
zór a rtys tyczny  i  w p row adza  do p ro ­
d u k c ji ty lk o  te w zroy, k tó re  zostają 
za kw a lifiko w a n e  przez kom is ję  a r­
tystyczną. K o m is ja  ta, w  sk ła d  k tó ­
re j wchodzą p rzedstaw ic ie le  A kade­
m ii S ztuk P lastycznych, Z w ią zku  
A r ty s tó w  P la s tykó w  oraz resortu  
p ro d u kcy jn o  -  hand low ego C e n tra li, 
ocenia p ro je k ty  z p u n k tu  W idzenia 
ich  w a lo ró w  artys tycznych  i  uży tko - 
w o-prak tycznych , om aw ia jąc na pe­
riodycznych  naradach z ak tyw e m  
nadzoru artystycznego i tw ó rca m i 
lu d o w y m i doda tn ie  w zgl. u jem ne 
s trony  p ro je k tó w .

Na posiedzeniu ta k ie j k o m is ji zna­
laz ło  się os ta tn io  na w arsztac ie  ocen 
szereg now ych pom ysłów , p rze d ło ­
żonych przez poszczególne zakłady 
p ro du kcy jne  w łasne i  spółdzielcze i  
przez tw ó rc ó w  lu d o w ych  oraz p la ­
s tyków  in dyw id u a ln ych . L iczba  tych  

.pom ysłów  p rzekroczy ła  ju ż  tysiąc. 
Tysięcznym  p ro jek tem , zatw ierdzo­
nym  do p ro d u k c ji, b y ł kom p le t: kapa 
na łóżko i  serw eta na stół, w yko na ny  
z ln u  i  baw e łny  odpadowej o  o ry g i­
na ln ym  wzorze, skom ponow anym  
przez p lastyczkę ob. E leonorę K rz e ­
m ień  w  w yko n a n iu  m łodych  tkaczek 
ze spó łdz ie ln i „C h a łu p n ik “  w  Le ża j- / 
sku.

S T A N IS Ł A W  L IP E C K I 
C P L iA  — K ra k ó w

' L U P L A N K A  O TO C ZO N A  O P IE K Ą

Z w iązek B ranżow y S pó łdz ie ln i W y ­
tw órczych  w  B ia łym s toku  zorgan i­
zow ał ek ipę łączności m iasta  ze w sią  
pod k ie ro w n ic tw e m  ob. E ugen ii G ło ­
w a ck ie j.

E k ipa  op ieku je  się w s ią  Łu p la n ka  
w  gm in ie  M icha łow o . E k ipa  spaw a­
czy pod k ie ro w n ic tw e m  brygad ie ra  
Z norkow sk iego  pospawała k ilk a n a ­
ście p ługów , b ron, .s iek ie r i  po łam a­
nych w id e ł oraz m aszyn do szycia 
i  innych  narzędzi dom ow ych i  ro ln i­
czych. E k ipa  ślusarzy n a p ra w iła  k i l ­
ka  zegarków , po lu to w a ła  k ilk a d z ie ­
sią t ga rnków , konew , w iade r, m ied ­
nic, polewaczek ogrodowych i  se tk i 
innych  dom ow ych naczyń i  p rzy rzą ­
dów.

Bardzo dobrze spisała się też e k i­
pa s to la rzy  pod k ie ro w n ic tw e m  ra ­
c jona liza to ra  W o lfa  Paszko, k tó ra  
w yko na ła  w  B ia łym s toku  4 ra m y  o- 
kienne, k tó re  w s ta w iła  do domu m a­
ło ro lnego chłopa ze w s i Ł u p lanka  
Stara.

E k ip a  s to la rzy  im . 1 M a ja  w y k o ­
na ła też d la  tam te jsze j szkoły d rz w i 
do sal, s to ły  i  tab o re ty  oraz p o w ię k ­
szyła okna  i  pom alow a ła  je, sp ra w ia ­
jąc  m iły  podarunek d z ia tw ie  szkol­
nej.

Na leży zaznaczyć, że w e w s i Ł u ­
p lanka  dzia ła  ju ż  k o m ite t organ iza­
c y jn y  m a jący  na ce lu  założenie spó ł­
dz ie ln i p ro du kcy jne j.

JA N  C Z E R N IA K  
B ia łys to k

S tan ta k i,  poza zam rożeniem  środków  ob ro tow ych zakładu u jem n ie  w p ły ­
w a  na załogę, k tó ra  chc ia łaby  ja k  na jb a rdz ie j obniżyć koszty w łasne pro­
d u kc ji.

M A TE U S Z P E R K O W S K I 
O strów  W lkp .

W Z M O C N IĆ  D Y S C Y P L IN Ę  P L A N U  A S O R TY M E N TO W E G O

W  Pasłęckich Zakładach P rzem ysłu  Terenowego, nadzorow anych przez 
W Z P T  —  O lsztyn, za łam yw anie  p lanu  asortym entow ego sta ło  się sm utną re ­
gułą. W  pogoni za w ykonan iem  p lanu  w artośc iow ego zapom niano o  obo­
w ią z k u  pe łn e j re a liza c ji p lan ów  asortym entow ych, u ję tych  w  N arodow ym  
P lan ie  Gospodarczym  na r. 54. Chodzi tu  zwłaszcza o k ie ra ty ; na zaplano­
w aną ilość 86 sz tuk w ykonano  za ledw ie 8 w  k w ie tn iu  i 24 w  m a ju  1954 r. 
D y re kc ja  przedsięb iorstw a us iłu je  tłum aczyć to  koniecznością do trzym ania  
um ów  szczegółowych, zaw artych  na prze łom ie 53/54 r, jeszcze przed o trzy ­
m an iem  w ytycznych  do p la n u  p rodukcy jnego  na r. 54. M am  na m y ś li g łó w ­
nie  kloce ham ulcowe, p ro du kc ję  stosunkow o ła tw ą  i  ren tow ną  dla  przed­
sięb io rstw a. Jest rzeczą jasną, że w  ty m  w yp ad ku  m am y do czynien ia 
z oportun izm em  d y re k c ji PZPT. Czas na jw yższy, by  dyre kc ja  przedsięb ior­
s tw a  zaczęła się stosować do u ch w a ł I I  Z jazdu P a r t i i o konieczności ścisłego 
przestrzegania dyscyp lin y  aso rtym entow e j przede w szys tk im  w  zakresie pro­
d u k c ji m aszyn ro ln iczych . Z a k ła d  posiada pełne m ożliw ośc i techniczne i su­
row cow e do p ro d u k c ji k ie ra tó w  w  ilośc i zap lanow anej i n ie  mogą tu  m ieć 
m ie jsca żadne „o b ie k ty w n e “  trudności.

W y tkn ą ć  jeszcze na leży k ie ro w n ic tw u  duże b rako róbs tw o  p rzy  p ro d u k c ji 
k luczy, z k tó ry c h  ponad 50% idzie na b ra k i. K om ó rka  K T  pow inna  zatem 
wzmóc kon tro lę  w e w szys tk ich  fazach p ro du kcy jnych  i podjąć zdecydowa­
ną w a lk ę  z m a rn o traw s tw em  surowca, Załoga zaś w in n a  n ieuśtann ie  pam ię­
tać o tym , że w  ub. ro k u  postanow iła  w  codziennej p racy konsekw entn ie  
stosować has ło  W ik to ra  iSaja.

W IK T O R  H O F F M A N N  
W Z P T  — O lsztyn

Z A S Z C Z Y T Y  Z O B O W IĄ Z U JĄ

Z okaz ji o trzym an ia  S ztandaru Przechodniego załoga s p -n i' im . D zierżyń­
skiego w  Poznan iu zobow iązała się m. in . w ykonać p rzed te rm inow o  p lan 
roczny i  eksportow y oraz zaoszczędzić do końca roku  drogą oszczędnej go­
spo da rk i surow cam i sumę 25 tys. zł.

D A N IE L A  D U BE R T 
Poznań

W P O S Z U K IW A N IU  Ź R Ó D E Ł O B N IŻ K I K O S ZTÓ W  W ŁA S N Y C H

Jedną z fo rm  ob n iżk i kosztów  w łasnych W lkp , H u ta  Szkła w  G ostyn iu  by ła  
w  ub ieg łych p ięc iu  m iesiącach rea lizac ja  p lanów  p ro d u kcy jn ych  z poważną 
nadw yżką. P lan  o b n iż k i kosztów  w  I  kw . b r. p rze w id yw a ł obniżkę w  w y ­
soko śc i'10,8%, w yko na no  go zaś w  wysokości 19%. Ponadplanow a obniżka 
kosztów  w  wysokości 8,2% w  stosunku do 1953 r. da je  k ilk a s e t tys ięcy zło­
tych  oszczędności. T a k  poważna obniżka jest w  g łów ne j m ierze w y n ik ie m  
w zrostu  w yda jnośc i pracy, k tó ra  w  s tosunku do ro ku  1953 wzrosła  do 111,9% 
i to  w e w szys tk ich  asortym entach p rodukow anych  przez Hutę. Z d ru g ie j 
s trony  trzeba zaznaczyć, że można by  jeszcze ba rdz ie j zw iększyć w ydajność 
p racy poprzez m echan izację procesów p ro du kcy jnych  i w ye lim in o w a n ie  
c iężk ie j p racy ręcznej.

Zaznaczam, że na m a te ria ła ch  nas tąp iła  obn iżka  24,3% w  stosunku do * 
p lanow anych . O bn iżka ta ka  s ta ła  się m oż liw a  dz ięk i upow szechn ieniu p ro ­
cesów technolog icznych. Podobnie ksz ta łtu je  się obniżka kosztów w yd z ia ­
ło w ych  i ogólnofabrycznych. N a jw ażn ie jsze  jest to, że m im o  ta k  poważnej 
ob n iżk i kosztów, płace p ra co w n ikó w  nie  u le g ły  obniżeniu, a p rze c iw n ie  wzro_ 
s ły  o  6,37% w  stosunku do p lanu, co jes t uzasadnione p rzy  wzroście w y ­
da jności p racy o 11,9%.

A le  osiągnięcia n ie  są jeszcze pełne i  is tn ie ją  o  w ie le  w iększe m ożliw ości 
obn iżk i kosztów  w łasnych przede w szys tk im  na stanow iskach, k tó re  zdawa­
ło by  się n ie  m a ją  n ic  wspólnego z kosztam i. D o tyczy to  na p rzyk ła d  zbytu 
w yro bó w  gotowych, gdzie pow ażną obniżkę kosztów m ożna otrzym ać przez 
zm ontow anie  skrzyń , k tó re  od pó ł ro k u  leżą w  poszczególnych elem entach 
i niszczeją. Zastosowanie skrzyń  pozw o li przekazać 10 lu d z i do in n ych  prac, 
gdyż w y e lim in u je  się Zbędne w yk ła d a n ie  i  w k ła d a n ie  w yro bó w  do skrzyń.

Pod ję te ś rod k i zm ierzające do dalszej obn iżk i kosztów  w łasnych obe jm u­
ją  ta k ie  spraw y, ja k  zabezpieczenie w ęg la  bruna tnego  przed z ły m i w a ru n ­
ka m i a tm osfe rycznym i poprzez w ybudow an ie  szop z funduszów  przeznaczo­
nych na in w estyc ję  poza lim itow e, w yko rzys tan ie  w n ioskó w  ra c jon a liza to r­
skich, a przede w szys tk im  za insta low anie  p ie rśc ien i s ta low ych  na prasach 
szk la rsk ich  i  p rzygotow anie  m aszyny do czyszczenia fo rm , co pow inno  p rz y ­
nieść doda tkow o oko ło  180 tys. z ł oszczędności. Rów nież w ażną rzeczą jest 
w ye lim in o w a n ie  us ług obcych p rzy  napraw ach fo rm , a jes t to  m ożliw e  je ­
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dyn ie  ty lk o  w tedy , k ie d y  kom órka  in w e s ty c ji zaopatrzy w a rsz ta ty  m echa­
niczne w  s tru g a rkę  do m eta lu . O bn iżkę kosztów  da też szkolenie p rzyw arsz- 
ta tow e, k tó re  podniesie k w a lif ik a c je  zawodowe p racow n ików .

Nasza załoga n ie  usta je  w  poszuk iw an iu  coraz to  now ych  źródeł obn iżk i 
kosztów  w łasnych , aby przyczyn ić  się do szybszego bu do w n ic tw a  sw o ją  pracą 
i  podn ies ien ia  s topy życ iow ej irtas pracujących.

S T A N IS Ł A W  P IO T H O W IA K
G ostyń

T Y L K O  D L A  D Z IE C I

I le  tru d u  sp raw ia  n ieraz rodzicom  zakup ien ie  odzieży dziecięcej. Jakże 
często się jeszcze zdarza, że a r ty k u łu  żądanego albo nie  ma, albo jest n ie ­
odpow iedn i, a w szystko  to  dlatego, że p u n k ty  usługowe nie  wszędzie chę tn ie  
p rz y jm u ją  zam ów ien ia  na w yko na n ie  odzieży d la  dzieci, m ów iąc, że to  się 
n ie  opłaca. Toteż u ruchom ien ie  przez sp-n ię p racy k ra w ie c k ie j „Przyszłość“ 
w  K am ien ne j Górze p u n k tu  usługowego w yłączn ie  d la  dzieci zasługuje m oim  
zdaniem  na naśladowanie. _ _ ,

W zorcow y p u n k t U s ługow y Odzieży Dziecięcej w  K am ien ne j Górze sk ła ­
da się z dwóch dz ia łów : ze sk lepu  detalicznego sprzedaży odzieży dziecięcej 
obejm ującego kon fekc ję , czapkarstw o i  w y ro b y  dz iew ia rsk ie  zaopatrzony 
w  bogate aso rtym e n ty  p ro d u k c ji spółdzielczej oraz z usługowego zakładu 
kraw ieck iego , k tó ry  p rz y jm u je  zam ów ienia na w yko na n ie  odzieży dzieciącej, 
chłop ięce j i  dziewczęcej z pow ie rzonych i  w łasnych  m a te ria łó w .

O ty m  ja k  bardzo p u n k t ten  b y ł po trzebny, św iadczy fa k t, że o b ro ty  są tu  
dw a razy w iększe od ob ro tów  przecię tnego sk lepu w y ro b ó w  kon fekcy jn ych  
i to, że p racow n ia  n ie  jes t w  stan ie obsłużyć w szystk ich  k lie n tó w  z powodu 
na w a łu  pracy, podczas gdy w  ty m  sam ym  czasie n ie k tó re  p u n k ty  usługowe 
d la  dorosłych odczuw ają  b ra k  pracy. W ie lka  ilość zam ów ień s tw arza  kon ie ­
czność pow iększenia tego p u n k tu . N a ogół p u n k t spe łn ia  swoje zadanie 
i cieszy się ja k  na jlepszą op in ią. ADAM k a l i s z e r

K am ien na  Góra

E C H A  Z JA Z D U  KO R E S P O N D E N TÓ W  

S Z K O D Z IM Y  S A M I SO BIE
O d  r e d a k c j i :  W  czerwcu br. odbył się w  Warszawie zjazd  

przodujących korespondentów „Drobnej Wytwórczości“, o czym zresztą 
pisaliśmy w  lipcowym numerze naszego pisma. Oto co na ten temat pisze 
jeden z korespondentów:

Pragnę jeszcze raz gorąco podziękować Redakcji za zaproszenie mnie 
na Zjazd, który niewątpliw ie dal m i dużo i długo pozostanie w  mej 
pamięci.

Dobrą le kc ją  poglądową (było zw iedzenie F a b ry k i Narzędzi C h iru rg icznych  
i Dentystycznych w  M ila n ó w k u , zapoznanie się z procesem p ro d u k c ji i zo­
baczenie ja k  załoga w espół z ad m in is tra c ją  obniża koszty w łasne. Szczegól­
n ie  spodobała m i się w  tych  zakładach organ izacja  pracy, czego n ieste ty  n ie ­
m a w  m oim  zakładzie pracy, co u jem n ie  w p ły w a  na obniżkę kosztów  w ła ­
snych.

N ie w ą tp liw ie  obok sukcesów F a b ryka  w  M ila n ó w k u  m a je d n a k  i  n iedo­
ciągnięcia. R ozm aw ia łem  z kob ie tam i za tru d n io n ym i p rzy  p ros tow an iu  ig ie ł 
zastrzykow ych i ko b ie ty  te uża la ły  się na adm in is trac ję , że ta n ie  da je  im  
skórzanych palcówek, s k u tk ie m  czego nie  -mogą w ykonać sw o je j norm y. 
K o b ie ty  p ro s tu ją  ig ły  g o łym i pa lcam i, przez co ra n ią  sobie pa lce i  z powodu 
bó lu n ie  mogą w ykonać norm y. S ku tek  tego jes t ta k i,  że p racow n ica  o trzy ­
m u je  n iew yso k i zarobek. P racow nice tw ie rdzą , że gdyby a d m in is tra c ja  dała 
im  „ochronne pa lce“  no rm a  b y ła b y  w ykonyw ana , a -nawet z nadw yżką  p rze ­
kraczana. S iłą  rzeczy zarobk i kob ie t by  w zros ły  i  zw iększy łaby się re n to w ­
ność zakładu.

*  *  *

A  oto ja k  w yg ląda  w  m o je j fab ryce spraw a obn iżk i kosztów  -własnych.
Załoga naszego Z ak ładu  nie  zna p lanu  obn iżk i kosztów w łasnych , a p lany 

p rodu kcy jne  też dotychczas nie  d o ta r ły  do stanow isk pracy. D y re kc ja  i  rada 
zakładow a m ało in te resu ją  się ty m  zagadnieniem . Załoga nie  jes t system a­
tycznie in s tru ow ana  w  ja k i sposób i  gdzie m ożna obniżyć w ska źn ik  kosztów 
w łasnych. R ac jona liza to rs tw o , ten g łów n y  i  podstaw ow y czynn ik  obn iżk i, 
n ie  ro z w ija  się należycie w  naszym Z ak ładzie  i  -nie m a k to  tego ruch u  oży­
w ić:

Sama organ izacja  pracy pozostaw ia nada l w ie le  do życzenia. P ro d u ku je ­
m y to w a ry  ga tunku  I I  i I I I ,  a b rakarze CHPD n ie rzadko  k w a lif ik u ją  je  do 
k lasy  „W “ .

Nasze przedsięb iorstw o nie  obniża ko-sztów w łasnych  i  w  ten  sposób szko­
dzi przede w szys tk im  sobie, bo część w ypracow anego zysku przeznaczona jest

FABRYKA MEBLI STALOWYCH
„WSCHÓD“ POSTANOWIŁA

Nasz korespondent zakładowy 
FMS „Wschód“ z Zadziela k Żyw­
ca donosi: Narada partyjno-ekpno- 
miczna przeprowadzona ostatnio w 
naszym przedsiębiorstwie postawiła 
przed załogą i kierownictwem za­
danie oszczędnościowe ponadplano­
wego obniżenia kosztów, własnych 
o 3%.

W okresie przygotowania do na­
rady, analizując dotychczasowe, o- 
siągnięcia stwierdzono, że walka o 
obniżkę kosztów własnych w zakła­
dzie nie była postawiona na nale­
żytym poziomie, mimo że wygospo­
darowane w poprzednich okresach 
oszczędności były dość znaczne.

Narada partyjno-ekonomiczna , u- 
jawniając niedociągnięcia pozwoliła 
na zlikwidowanie niektórych z nich 
oraz wytyczyła plan działania za­
pewniający przeprowadzenie pełnej 
obniżki kosztów własnych.

Przede wszystkim przeprowadzo­
no wielką akcję propagandową 
wśród robotników, którzy do sprawy 
obniżki kosztów własnych odnieśli 
się z wielkim zrozumieniem. Dowo­
dem tego było złożenie przez wielu 
robotników niezwykle pożytecznych 
wniosków racjonalizatorskich (w 3 
tygodnie wpłynęło ich 7 razy więcej 
niż przez 5 miesięcy br.). Zaplano­
wano wykorzystanie w produkcji 80 
wniosków, co da w skali rocznej 
160 tys. zi oszczędności.

P on iew aż w  zakładach naszych 
na k ła d y  na m a te r ia ły  s tanow ią  
przeszło 50'% całości kosztów , n a j­
w iększy nac isk  po łożono na oszczęd­
ności surow ców . N a jw a żn ie jszą  po­
zyc ją  będzie u ruchom ien ie  c e n tra l­
nej k ra ja in i,  w  k tó re j w yk ra w a ć  się 
będzie i odcinać e lem enty o po trzeb­
nych w ym ia rach , k tó re  następn ie do­
starczane będą na o d dz ia ły . P ozw o­
l i  to na lepsze w yko rzys ta n ie  su­
row ca, na znaczne zm nie jszen ie  od­
padów.

Dalszym źródłem oszczędności 
będzie zrewidowanie norm i kontro­
la ilościowa zużycia materiału na 
każdą jednostkę wyrobu.

Celem zabezpieczenia rytmicznoś­
ci produkcji zgodnie z planami do­
prowadzonymi do stanowisk pracy 
wydziały produkcji i zaopatrzenia 
pogłębią swą współpracę celem wy­
eliminowania przerw i przerzutów 
w produkcji spowodowanych nieter­
minowymi dostawami materiałów.

Poza powyższymi zadaniami, pion 
techniczny, który obecnie do walki
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0 obniżkę kosztów własnych został 
wytypowany jako czynnik najważ­
niejszy, przeprowadzi mechanizację 
niektórych dotychczasowych prac 
ręcznych w oparciu o posiadany 
park maszynowy i urządzenia, któ­
re zainstalować możemy we włas­
nym zakresie. Wprowadzi również 
właśdiwe wykorzystanie obrabiarek
1 dostosuje operacje maszynowe do 
tych obiektów, które tym operacjom 
zapewnią najoszczędniejsze,- wyko­
nanie.

Jednocześnie postanowiono zwró­
cić większą uwagę na potrzeby za­
łogi i w tym celu powierzono radzie 
zakładowej i kierownictwu urucho­
mienie w określonych terminach: 
ambulatorium lekarskiego, świetlicy 
i oddanie odpowiedniego pomiesz­
czenia kołu sportowemu.

Do walki o obniżkę kosztów włas­
nych postanowił włączyć się również 
i wydział finansowy, który zobowią­
zał się przekazywać wyniki analizy 
kształtowania kosztów własnych po­
szczególnym wydziałom i brygadom.

Dotychczasowe osiągnięcia były 
wynikiem pracy prowadzonej „od 
przypadku do przypadku“ , pracy 
prowadzonej w formie jakiejś „ak­
c ji“ , a nie systematycznej walki. O- 
becnie istniejący w zakładzie spe­
cjalny aktyw finansowy sprawować 
będzie kontrolę nad tym, by walka 
o obniżkę kosztów była prowadzona 
stale, by terminowo wykonywać u- 
stalone na naradzie zadania, jak i 
późniejsze zalecenia wynikające z 
analizy.

R E D A K C JA  O D P O W IA D A :

J U L IA N  S ZU LC  z K am ien icy  P o l­
sk ie j. W  spraw ie -przędzy in te rw e n io ­
w a liśm y.

Z B IG N IE W  G U L C Z Y Ń S K I z G n ie ­
zna. W  sp ra w ie  re w iz ji no rm  prze­
s ła liśm y W am  lis to w n ie  uw ag i kom ­
pe ten tnych  czynn ikó w  naszego M i­
n is te rstw a.

S T E F A N  R O Z W A D O W S K I z B ro ­
dn icy . O trzym a liśm y  wasz l is t  rz u ­
ca jący nowe ś w ia tło  na spraw ę p re ­
m ii b ilansow e j i  po czyn iliśm y  -dalsze 
k ro k i in te rw e ncy jn e .

E. G. z N ow e j Soli. Wasz a r ty k u ł 
ukaże się w  je dn ym  z na jb liższych  
num erów  naszego pism a.

P otw ie rdzam y -odbiór lis tó w : F ra n ­
ciszka K re tko w sk ie go  z G ostyn ia  Po­
znańskiego, W ładys ław a B a rto s ika  z 
W ągrowca, S tefana Bonieckiego- ze 
Szczecina, Mateusza Perkow skiego z 
O strow ia  W lkp ., M a ria n a  Rosa-dy z 
Poznania, M ik o ła ja  P rocko  z Jele­
n ie j G óry, M a riana  B ie la ka  z L ę ­
borka, K az im ie rza  G ancarczyka z 
T a rn a w y  D o lne j i  innych . M a te ria ły  
zaw arte  w  tych  lis tach  postaram y 
się w yko rzystać w  następnych num e­
rach naszego pisma.
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na fundusz zakładow y, a w ięc na prem ie, nagrody, różne św iadczenia so­
c ja lne  itd . N ie  obn iża jąc kosztów nasze p rzedsięb iorstw o nie pomaga, a prze­
c iw d z ia ła  podn iesien iu  naszej stopy życ iow ej. To p o w in n iśm y  zrozum ieć 
wszyscy, a przede w szys tk im  d y re k c ja  i  nasze k ie ro w n ic tw o  techniczne.

LE S Z E K  K U JA W O W IC Z  
G ry fiń s ik ie  Zakłady* P rzem ys łu  

Terenow ego w  G ry f in ie

P R A C O W N IC Y  C E G IE L N I W  W IO SCE SĄ D O B R Y M I S T R A Ż A K A M I

Pewnego dn ia praw dopodobn ie od is k ry  z kom ina , za p a lił się dach dom u 
m ieszkalnego F r. C zubali, oddalonego za ledw ie o  100 m  od ceg ie ln i pa row e j 
w  Wiosce. N a wszczęty a la rm  wszyscy p racow n icy  ceg ie ln i na tychm ia s t po­
spieszyli na ra tu n e k  -z p o trze bn ym  sprzętem  pożarn iczym , i  w z iąw szy się 
energ icznie -do a k c ji ra tow n icze j w  c iągu k ilk u n a s tu  m in u t ugas ili ogień. 
G d y /p rz y b y ły  straże ogniowe z W ioski, Jab łonne j i  W olsztyna, pożar b y ł 
ju ż  z likw id o w a n y . W  a k c ji ra tow n icze j -w yróżn ili się specja ln ie  m aszynista 
F ranciszek M atuszew ski i  róbo-tnik Zenon M arek.

Podobnego w yczynu  dokon a li rob o tn icy  ceg ie ln i W ioska, gdy p a li ł się 
ch lew  ro ln ik a  M a k s y m ilia n a  Kosmacza. W  d n iu  ty m  b y ł s iln y  w ia tr ,  w s k u ­
tek  czego ogień szybko p rze rzuc ił się na dach papow y dom-u m ieszkalnego 
i ob ją ł ju ż  w ro ta  -stodoły. A le  z rów ną  wtenczas szybkością pob ieg li na  ra ­
tu n e k  p ra cow n icy  ceg ie ln i i  pożar ugas ili, ra tu ją c  -przez to  budynek m iesz­
k a ln y  i  stodołę.

Załoga ceg ie ln i pa row e j w  Wiosce na leży do na jlepszych pod względem  
re a liza c ji p lanów  p ro du kcy jnych  z w szys tk ich  ceg ie ln i, należących do W ol- 
sz tyńsk ich  Z ak ła dó w  Teren. Przem . M at. B udow lanych. R obo tn icy  te j ceg ie l­
n i w y k a z a li ju ż  d w u k ro tn ie , że n ie  ty lk o  o fia rn ie  p racu ją , lecz w  raz ie  po­
trzeby  p o tra fią  n iem n ie j o fia rn ie  w a lczyć z żyw io łem , ja k im  je s t pożar.

J-AN W O Ź N IA K  
R akon iew ice

D LA C Z E G O  N IE  D A JE  S IĘ  P R A C O W N IK O W I P E Ł N Y C H  M O Ż L IW O Ś C I 
A W A N S U  SPOŁECZNEGO ?

Od czterech m iesięcy ob. D anuta  Robaczyńska w yk o n u je  pracę akordow ą 
w  dzia le  in tro lig a to rs k im . Prezes zarządu stale u tru d n ia  je j tę pracę używ a­
jąc ją  do  noszenia m le ka  z m leczarn i, m yc ia  s ta tków  itd .

Oib. Robaczyńska w ie lo k ro tn ie  in te rw e n io w a ła  w  Zarządzie d ru k a rn i przed- 
k łada jąc  św iadectw o le ka rsk ie  w ys taw ione  przez lekarza pow iatowego, 
oświadczając, iż  po pierwsze n ie  jes t tu ta j za trudn iona  do noszenia m leka  
czy -podobnych czynności,a po d ru g ie  nosić m le ka  nie  może z pow odu słabego 
stanu zdrow ia .

In te rw e n c je  te  -nie odn ios ły  je d n a k  pożądanego sku tku . O d ryw a n ie  Roba- 
czyńskie j od p racy p ro d u kcy jn e j jest powodem  n ie w yko n yw a n ia  przez n ią  
norm y. Zaznaczam, że w  naszym  zakładzie w  P rzem ysłu  do noszenia m leka  
i m yc ia  naczyń jes t sprzątaczka, k tó ra  sp ra w u je  tę  czynność.

Dlaczego nie  d a je ' się ofo. R obaczyńskie j pe łnych  m ożliw ośc i awansu spo­
łecznego?

L U D W IK  K A N IK U Ł A  
Jaros ław

N A  S T R A Ż Y  M IE N IA  S O C JA L IS T Y C Z N E G O

Do przodu jących s traży W iZPT w -P o zna n iu  na leży zakładow a s traż pożar­
na C zarnkow sk ich  Z ak ła dó w  Przem . T e re n ..w  W y tw ó rn i D yw anów  i  Chod­
n ik ó w  w  Lu-b-aszu k /C za rnkow a . S traż ta  je s t bardzo -d-o-brze wyposażona 
w  sprzęt p rzeciw pożarow y, m a  w łasną  rem izę, w łasną m otopom pę, a  s tra ­
żacy posiadają -pełne uzb ro jen ie  bo jowe. C złonkow ie  straży są przeszkoleni 
na kursach  pożarniczych, a w ie lu  z n ich  na leży od daw na także do m iejsco­
w e j O chotn iczej S traży Pożarnej. S trażacy ci doszkala ją  się z pożarn iczej 
p rasy fachow e j —  ze „S trażaka “  i „P rzeg lądu  Pożarniczego“  i  prowadzą 
system atyczne ćw iczenia bojowe.

Z ak ładow a straż C za rnkow sk ich  Z ak ła dó w  P.T. ma też w  sw o im  zespole 
w yró żn ia ją cych  się ludz i. N a leży do n ich  p rzodu jący dowódca sekc ji Ł u c ja n  

.P aw laczyk , k tó ry  poświęca w ie le  czasu na podniesien ie poziom u po lityczne ­
go cz łonków  zak ładow e j straży a ja ko  tkacz dobrze w y w ią z u je  się z pracy 
zawodowej. Z  je-g-o in ic ja ty w y  podniosła się też w yda jność p racy w  tk a ln i 
przez skrócenie czasu dostarczania surow ców  do w arszta tu . Jest on a k ty w ­
nym  członkiem  zw. zaw. Często b ierze ud z ia ł w  pracach społecznych i  w y ­
ró ż n ił się w  a k c ji p lanowego skupu oraz w  czasie przygotow ań do siewu. 
D ru g im  w yró żn ia ją cym  się to  ob. Jan K ub iś, a k ty w n y  członek straży, k tó ry  
jes t a k ty w n y m  Zetem powcem . P rzodu je  on w  p racy zaw odowej i społecz­
nej.

M a jąc  ta k ic h  lu d z i w  zakładow e j straży pożarnej, W y tw . D yw anów  
i  C hodn ików  -Czarnkow skich Z ak ła dó w  P.T. może liczyć na niezawodną obro­
nę i ra tu n e k  w  raz ie  -pożaru.

M A R lIA N  ROSADA 
Poznań
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K R A J  C Z E K A  N A  C E G ŁY

N ie  od razu K ra k ó w  zbudowano. T o  s ta ra  praw da. Is tn ie je  h ie ra rch ia  po­
trzeb, a poza ty m  coko lw iek  chcia łbyś zbudować, m usisz w  to  w k a lk u lo w a ć  
e lem ent nak ładów  p ien iężnych i  e lem ent czasu. I  chociaż w  ciągu 10-lecia 

dokona liśm y rzeczy, o k tó ry c h  n ie  śn iło  się filo zo ­
fom , a k tó re  w  podz iw  w p ra w ia ją  naw et naszych 
w rogów , to je dn ak  m usi up łynąć  trochę  w o d y  w  
W iś le  i  in nych  rzekach P o lsk i, zan im  w szystk ie  
zan iedbania k a p ita lizm u , zan im  za trą  się w szystk ie  
ś lady h itle ro w sk ie go  ba rbarzyństw a. A  m im o to  są 
jeszcze tu  i  ów dzie zaniedbania, k tó ry c h  is tn ien ie  
jest ca łkow ic ie  nieuzasadnione, k tó re  zatem  ju ż  
dawno p o w in n y  być pogrzebane, ja ko  że n ie  w y ­
m agają an i w ie lk ic h  na k ładów  p ien iężnych an i cza­
su, jeno trochę pom ysłowości.

M y ś li te nasunęły się nam  p rzy  zw iedzan iu  ce­
g ie ln i w  Borów ce k . G łów na  pod Łodzią. W  te j ceg ie ln i p ra cu je  się m e to ­
dam i. k tó re  praw dopodobn ie b y ły  jeszcze w  użyciu  za k ró la  Ćw ieczka. 
Żeby zaś n ik t  n ie  posądził nas o gołosłowhość, podam y dw a p rzyk łady . 
W  p ie rw szym  p rzypadku  chodzi o to, żeby nasycić żarłoczny piec H o ffm a ­
na, w rzuca  się w ęg ie l szu flam i —  w ie lce  n ieskom p likow anym , chociaż ba r- 
dz.a m ęczącym  sposobem —  n a jp ie rw  na pó łp ię tro , a stąd jeszcze w yże j 
aż do samego pieca. Czy w  ceg ie ln i B o ró w ka  nie  zna laz łby się choć jeden 
rac jon a liza to r, k tó ry  by pom yśla ł o  zm echan izow an iu  tych  prac Syzyfowych?

In n y m  p rzyk ład em  starośw ieckośoi m etod używ anych  w e w zm iankow ane j 
cegie ln i może być fa k t, że w oda po trzebna do p ro d u k c ji cegie ł pochodzi ca ł­
k iem  po p ros tu  z ...pompy ręcznej, k tó rą  w p ra w ia  w  ru ch  dw óch s taruszków  
z sąsiednie j w si. I  tu  znow u na leża łoby zadać k ie ro w n ik o m  cegiellni to  p ro ­
ste pytanie ': Czy nie  na leżałoby pom yśleć o ja k im ś  m o to rku  e lektrycznym , 
boć to  przecież w ie k  X iX , a k ra j czeka na cegły.

C ZY N IE  L E P IE J  OD R A Z U
N ie k tó rz y  ludzie , p o b ła ż liw i d la  siebie, z w y k li pow o ływ ać się na przys ło ­

w ie : „D o  trzech  razy  sz tuka“ . Do ta k ic h  lu d z i należą, zdaje się, p racow n icy 
Rzem ieślniczej S pó łdz ie ln i P racy „Nożyce“  w  Ra­
doszycach. D ow iedz ie liśm y się bow iem  z w ia ry ­
godnego źródła, że z p a r t i i 500 ub rań  ca jgow ych 
oddanych do d y s try b u c ji 200 kom p le tó w  zwrócono 
do p o p ra w k i, pon iew aż słusznie n ik t  w  Radoszy­
cach i  oko licy  n ie  chc ia ł z siebie rob ić  w a ria ta  
i  chodzić w  ub ran iach , w  k tó ry c h  jedna dz iu rka  szła 
do łasa, a druga do Sasa, w  ubran iach , w  k tó rych  
z jednego rękaw a  ręka  w ychodz i n ieom al po łok ieć, 
a z d ru g ie j n ie  w idać  pa lców , w  ub ran iach  posia­
da jących kieszenie naszyte w  n ie je dn ym  przypad­
k u  n ieom a l ha  brzuchu .

,  Dobrze by by ło , gdyby k ra w c y  radoszyccy ze 
sp-n i „Nożyce“  zam iast sugerować się p rzys łow iem  

„D o trzech razy sz tuka“  u k u li nowe pow iedzonko, k tó re  pow inno  brzm ieć: 
„Z ro b ić  dobrze od razu  —  to  sz tuka “ . I  gdyby  sobie to w z ię li do  serca. U n ik ­
nę lib y  w  ten sposób kosztów  w łasnych , no i rozgłosu, ja k  nam  się w yda je , 
n iezbyt pożądanego.

L E P IE J  PÓ ŹNO  N IŻ  W C A LE
W roc ław , Szczecin, Gdańsk, Legnica, Nysa... I le ż  tu  na  tych  ziem iach 

p rapo lsk ich  ś ladów  życia przodków  naszych i  naszej k u ltu ry , chociaż 
przez k ilk a  w ie k ó w  zm yw a ła  je  fa la  germ ańska. 
Polskość tych  ziem  ja w i nam  się w  coraz w iększym  
m ajestacie i  b lasku , w  m ia rę  ja k  usuw am y ślady 
okupantów , w  m ia rę  ja k  re ko n s tru je m y  zam ki p ia ­
stowskie, w  m ia rę  ja k  odbudow u jem y kościo ły  
i  gm achy wzn iesione ta m  k iedyś  przez P o laków , 
a potem  skruszone zębem czasu i  w o jn y .

Będąc osta tn io  na tych  ziem iach odzyskanych, 
gdzie co k ro k  n a tra fia m y  na rzeczy m ów iące, że 
n ie  jesteśm y tu  od w czo ra j, podz iw ia łem  te w szyst­
k ie  p a m ią tk i, gdy w te m  na t le  tego podz iw u u d e rzy ł 
m n ie  ja k b y  obuchem  w  g łow ę ta k i napis: „D eutsche 
E le k trische  G ese llcha ft“ . Napis te krzycza ł z.... po­
p ie ln ic z k i sto jące j sobie spokojn ie , w  dz ies ią tym  

ro ku  przyw rócen ia  ty m  z iem iom  polskości, na b iu rk u  jednego z u rzę dn ików  
Z w ią zku  Branżowego U sług Różnych w  Szczecinie.

Kom unikat Instytutu  
Przemysłu Drobnego i Rzemiosła

N aw iązu jąc  do k o m u n ik a tu  zam ie ­
szczonego w  num erze czerw cow ym  
„D ro b n e j W ytw órczośc i“  za r. 1954 
na str. 24—26 In s ty tu t  P rzem ysłu  
D robnego i  Rzem iosła poda je spis 
no w ych  a r ty k u łó w  dziecięcych zna j­
d u ją cych  się w  D zia le  D okum enta­
c j i  N aukow o - Techn icznej In s ty tu ­
tu.

Zam ów ien ia  na sporządzenie odbi- 
nek z fo to g ra fii,  w ys taw ion e  w  2 
egz. na Zasadniczą Szkołę Zawodo­
w ą  n r  1 w . W arszaw ie, u l. M azo­
w iecka  7 na leży k ie row a ć  pod ad re ­
sem: In s ty tu t  P rzem ysłu  D robnego 
i Rzem iosła, W arszawa, u l. M io do ­
w a  14.

Ceny od b ite k  z fo to g ra f ii Zasad­
n icza Szkoła Zaw odow a u s ta liła  na ­
stępująco:

4,5 x  6 z ł 2.— ; 6,5 x  9 z ł 2.59;
9 x  14 z ł 5.— ; 13 x  18 zł 10.— .

Sterylizatory do pokarmu dla nie­
mowląt. S te ry liz a to ry  różnego typ u  
stalowe, a lum in iow e , z p o k ry w a m i 
po rce lanow ym i, e m a lio w a nym i służą 
do s te ry lizow a n ia  przyrządzanego 
po ka rm u  w  buteleczkach, z w k ła d a ­
ną podstaw ką d ruc ianą  lu b  porce la­
now ą na 6 —  7 bute leczek oraz
sm oczkam i.

Buteleczki do karm ienia dzieci 
i inne przyrządy

W anienki dla dzieci razem ze sto­
lik iem  do przew ijania. W a n ie n k i z 
p łó tn a  im pregnow anego na sk ła da ­
nych  podstaw kach d re w n ian ych  lu b  
ze stopu magnezowego. Po obróce­
n iu  jedną rę ką  w a n ie n k i tw o rz y  się 
s to lik  do p rz e w ija n ia  n iem ow lęcia . 
Pod s to lik ie m  jes t półeczka z p ie lusz­
kam i, pu d re m  itp .

Kojec dla dzieci. D re w n ia n y  z 
p rę tó w  po lak ie row anych , w y m ia ry  
1 m e tr  x  1 m e tr, wysokość 60 do 
80 m m  z pó łeczką na ob razk i i  z m a ­
te racyk iem . S to i na nóżkach lu b  jest 
przesuw any na ro lkach .

Drewniane łóżeczko składane dla 
dzieci. S łużyć może rów n ież  ja ko  
kojec.

Kom plet umeblowania pokoju dzie­
cięcego d la  dzieci do la t  k ilk u n a s tu . 
K o m p le t sk łada się: z łó żka  z pó ­
łeczką u  w ezgłow ia, sza fk i nocnej, 
szafy na ub ran ie , kom ody do b ie ­
lizn y , b ib lio te c z k i zam ykane j.

Sztućce dla dzieci. Ł yżka  i  w id e ­
lec ze s ta li n ie rdzew ne j, rę k o je ś li z 
ko lo ro w e j m asy p lastyczne j.

Talerze dla dzieci. Z trzem a prze­
g ródkam i, w yko na ne  z k o lo ro w e j 
porcelany. N aczynie to ma podw ó j­
ne śc ianki, m iędzy k tó re  na le w a  się 
w o d y  gorącej, ab y  po tra w a  n ie  s ty ­
g ła ; ■ do ko m p le tu  dodane są: w i-
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S ta ra łem  się n ie  ob ja w ić  swego „w zru szen ia “ , a ty lk o  —  ruchem  d ysk re t­
nym  zanotować sobie to  „og łoszenie“  w  notesie. N ie  uszło to  je dn ak  uw ag i 
mego rozm ów cy, k tó ry  „po ła p a ł się“  i  podskoczywszy na krześlne ja k  opa­
rzony, zaw o ła ł:

—  A  do p ie rn ika !... A le ż  pan je s t spostrzegawczy! Jeszcze m n ie  pan opisze! 
A  ja k  pragnę zdrow ia , daw no chcia łem  ju ż  to  zakleić.

T o  rzekłszy, s ięgnął po k le j i  w  m g n ie n iu  oka z a k le ił te n iea k tu a ln e  już  
ogłoszenie pask iem  pap ieru . D okonaw szy zaś tego dz ie ła  z w idoczną  u lgą 
s trzepną ł pop ió ł z papierosa.

—  A  no tak , rzek łem  z uśm iechem , le p ie j późno n iż  wcale.

TO JEST N IE D O P U S Z C Z A L N E

Jest rzeczą dopuszczalną, a n a w e t w  pe w n ym  sensie zrozum ia łą , gdy cza­
sem n ik ły  p rocen t w y ro b ó w  za liczy się do d rug iego czy na w e t trzeciego ga­
tun ku . N o bo czasem, aczko lw iek  dążeniem  i  am b ic ją  każdego zak ładu  po ­

w in n o  być p rodukow an ie  a r ty k u łó w  ty lk o  n a jw y ż ­
szej jakości, bez b ra kó w  i  bez ga tunkó w  pośred­
n ich  —  może się coś n ie  udać na celująco, ale ta k  
w  te j sp raw ie  ja k  i  w  każdej in n e j m usi być za­
chowana jakaś w łaśc iw a , p rzyzw o ita  p roporc ja .

A  te j p rzyzw o ite j p ro p o rc ji n ie  w idać  an i w  Spó ł­
d z ie ln i P racy  „M o d e l D ziecka“  w  Jędrze jow ie, an i 

_____  w  D z ie w ia rsk ie j S p -n i P racy  w  ty m  sam ym  m ie ­
ście, an i też w  S p -n i P racy  „O dpad“  w  Radom iu. 
Dlaczego? Dlatego, że 937 koszu l m ęskich w yp ro ­

du kow anych  przez „M o d e l D ziecka“  zostało za k w a lifik o w a n y c h  do I I I  gat. 
z pow odu ich  n iestarannego w ykończenia . D latego, że 15 k a fta n ik ó w  dzie­
cięcych i  n iem ow lęcych  w yko na nych  przez D z iew ia rską  S pó łdz ie ln ię  w  Ję­
d rze jo w ie  p rze k la sy fiko w a n o  do I I I  g a tu n k u  z pow odu roz licznych  ce r i skaz 
„zdob iących“  te  a rty k u ły . D latego wreszcie, że z p a r t i i 1.280 pa r sandałów  
ch łop ięcych w yp rod ukow an ych  przez sp-n ię  „O dpad“  w  R adom iu —  340 pa r 
z a k w a lifik o w a n o  do gat. I I  z ra c ji s łabych w ie rzchó w  i  n iestarannego w y ­
kończenia, a 217 pa r zaliczono w p ro s t do b raków .

N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że to  są rzeczy w p ro s t niedopuszczalne.

S Ą  R Z E C Z Y  N IE  Z B A D A N E

delec i  ły żka  oraz kub ek  porcelano­
w y. N aczyn ia  te  m ogą być też w y - ,  
konane z m asy p lastyczne j na pod­
s taw ie  a lu m in io w e j.

Kom plet dziecięcy do higieny cia­
ła. S kłada s ię  z gąbki, lu s te rka , 
szczoteczki do czesania, grzebyka, 
szczoteczek do zębów i  do paznokci, 
k u b k a  do p łu k a n ia  ust. K o m p le t ten  
je s t w yk o n a n y  z m asy p lastyczne j.

M etalowe krzesełko „bujające“ dla 
dzieci może być um ieszczone w  po­
k o ju  dz iec in nym  lu b  w  samochodzie; 
w yłożone tk a n in ą  baw e łn ianą.

Fotelik i - huśtawki z podnóżkam i 
ruch om ym i, zawieszone na m e ta lo ­
w e j ram ie. Sarn fo te l ik  może też 
służyć ja k o  siedzenie w  samocho­
dzie.

Krzesełka wysokie różnych  typ ó w  
z podnóżkam i i  b la tam i, stałe lu b  
sk ładane, tw a rd e  i  wyście łane.

Sedesy dia dzieci w  postaci k rze ­
sełek różnych  typów , d rew n iane  lu b  
z siedzeniem  z m asy p lastyczne j.

Koszyki dia niem owląt plecione z 
f ib ry ,  sto jące bezpośrednio na z iem i 
na nóżkach z p a łą kam i do noszenia 
i  z poduszeczkami.

Wózki do wożenia dzieci w  pozy­
cji siedzącej. M a ją  one ogum owane 
ko ła  na sprężynach i  b ło tn ik i.  M ogą 
być też typ u  składanego.

Row erki trzykołowe dla dzieci z
ew en tua lną p rze k ła dn ią  łańcuchow ą 
na ty ln ą  oś. S iode łka na sprężynie.

G dybym  się n ie  b a ł u raz ić  kogoś, to  n iechybn ie  u ży łbym  znanego pow ie ­
dzonka o  .perłach i  ...o pew nych ssakach w  odn ies ien iu  do spraw y, k tó rą  
m am  tu  na m yś li i  na  języku. A le  n ie  wszyscy m a ją  poczucie hum oru , w ięc 

dam  spokój. T ym  ba rdz ie j, że chodzi tu  o rzecz na 
pozór bardzo n ie w ie lką . O g u z ik i, k tó re  w y ra b ia  
cha łupn icza sp-n ia  p racy w  Sochocinie w  pow. 
p ło ń s k im  w o j. warszawskiego. Co p ra w d a  n ie  są to 
g u z ik i „ tu z in k o w e “  tzn. tak ie , ja k ie  zazwyczaj 
„zdob ią “  nasze koszule i  in ne  części b ie lizny , a w ięc 
bardzo często g u z ik i sparcia łe, k ruche, z n ie trw a łe j 
m asy lu b  ...z b lachy  „o b ite j“  p łó tnem . Są to, prze­
c iw n ie , g u z ik i bardzo solidne, trw a łe , estetyczne, 
im itu ją c e  kość s łon iow ą, a p rz y  ty m  bardzo tan ie. 
Są to  g u z ik i w y ra b ia ne  z m usz li rzecznych, surowca 
m iejscowego, k tó ry  p ra w ie  n ic  n ie  kosztu je. Pełno 
go w  N a rw i. Cena jednego grosa guz ikó \y  w ynos i 
20 k ilk a  zł.

K ażdy, k to  przeczyta tych  parę słów , pom yśli 
sobe: „P e w n ie  się b i ją  o ten  tow a r, pew n ie  w y s y ła ją  go za granicę, pew n ie  
w szys tk ie  spó łdz ie ln ie  b ie liź n ia rs k ie  w y d z ie ra ją  sobie te  g u z ik i“ ?

A le  gdzie tam ! D y s try b u to rz y  u c ie ka ją  od tych  g u z ik ó w  ja k  d iab e ł od 
św ięconej w ody. W yrzeka  saę ic h  „S pó ln o ta “ , ręce od n ic h  um yw a  „A rg e d “ . 
A  tym czasem  sp-n ia  w  Sochocinie, naw iasem  m ów iąc  je dyn a  tego rod za ju  
spó łdz ie ln ia  w  Polsce, m a w  m agazynie 4 tys., grosów  gu z ikó w  i  17 to n  su­
row ca  i  n ie  w ie  co z ty m  fan te m  rob ić . A  b a nk  wobec tak iego stanu rzeczy 
w zb ran ia  się udzie lać k red y tu .

D laczego się ta k  dzieje? A  no, są w idać jeszcze na ty m  świeoie rzeczy nie  
zbadane.

Drezynki dla dzieci. K o n s tru k c ja  z 
p rę tó w  i  r u r  żelaznych, spawana, 
napęd nożny.

Rowery trójkołowe dziecinne im i­
tujące samochodziki z p rzyczepkam i 
osobow ym i lu b  to w a ro w ym i.

Onbna
Wytwbicmc

W ydaw ea : „P O L S K IE  W Y D A W N IC T W A  G O SPO DARCZE" 

P rzed s ię b io rs tw o  Państw ow e, W arszawa, u l. Poznańska 
n r  15, te l. 8-60-71 w . 38.

W arszawa, K oszy-R edaguje  K O M IT E T  R E D A K C Y JN Y . A dre s  R e d a kc ji: 
kow a 54, te l. 816-85.

Zam ówienia i w p łaty  na prenum eratę p rzyjm u ją wszystkie urzę­
dy pocztowe oraz listonosze. Prenum erata wynosi: rocznie 60 zł, 

półrocznie 30 zł, kw arta ln ie  15 zł. Cena egz. 5 zł.

Podpisano do d ru k u  7.VIII.54 
A rk .  w yd . 6.4. N a k ła d  7.522 
P ap ie r d ru k . sat. V II/A /6 0 . 

Z a k ł. G ra ł. D om  S łow a P olsk iego 
D ru k  ukończono 17.VIII.54. 

Zam . 4075/C  5-B-18712
Z a m ów ien ie  PW G  — 304/C/54.



, V

•

1

■

.




